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pó łrocznie 12  „

k w arta ln ie  . . 6 zii
m iesięcznie . 2 złr.

C ena p rzed p ła ty  poza g ran icam i Mo­
narch ii A u stro -W ęg iersk ie j je s t um ieszczona 
w nagłów ku G azety Narodowej.

* ^ S z a n o w n y c h  Prenumera­
torów, żeby z u w a g i  na potrzebę sporzą­
dzenia nowych adresów, wcześnie przed­
płatę nadesłać raczyli.

Nowi kwartalni prenumera*orowie otrzymają 
bezpłatnie wszystkie drukowane dotąd w Gazecie 
Narodowej i-zęści powieści „Bielica Liwoczańska".

ministerstwa, gładki i zręczny Freycinet.
Wiadomość ta była oczeLiwana, a stanowi­

sko dla Freycineta., wcale me nowem. J» ż w 
pierwszem siedmioleciu prezydentury Greyy’ego. 
piastował on dwa razy godność premiera m ini­
strów. Zaprzyjaźniony z prezydentem, miły pra­
wie wszystkim stronnictwom Izby prawodawczej, 
budzący wspomnienia bohaterskiej obrony F ran ­
cji przez Gambetę jako niegdyś inżynier jego, 
jest on sympatyczuą dla Francuzów osobistością! 
W praktyce urzędowej, czy to jako m inister re ­
sortowy czy jako prezes gabinetu, objawił n ie­
jednokrotnie wiele zręczności parlam entarnej, dla 
rządóW zewnętrznych zaś, co do których zastrzegł 
sobie tekę, jest gładkim a może i dogodnym.

Jakież więc znaczenie może mieć obecna 
zmiana gabinetu?

Przechodząc listę członków nowego mini­
sterstwa widzimy przedewszystkiem, iż' oprócz 
Freycineta jest na niej czterech ministrów do­
tychczasowych : S a r r i e n ,  b a d i - C a r n o t ,
B e m o l e  i G o b l e t ;  dalej -spotykamy się z 
przedstawicielem lewicy umiarkowanej D e v e l

nym silniej skonsolidowały.
Grevy sam nie (dokaże tego, Freycinet uzu­

pełni tylko jego ruchliwość i zręczność polity­
czną, radykalna lewica gotowa dla doktryn spo­
łecznych i religijnych poświęcić wysoko dotych­
czas niesiony sztandar narodowy Francji; czy 
zatem i kiedy znajdzie się ntetępca Gambetty, 
oto troska, która coraz bardziej opanowuje serca 
dobrych republikanów francuzkich.

L W Ó W  d. 9. STYCZNIA.
Ju tro  obejm uje N ajprzew . ks. biskup 

Pełesz rządy  dyecezji stanisław ow skiej
U stanow ienie, tej dyecezji, niezbędne 

dla dobra kościoła, duchow ieństw a i wier­
nych, m iało je d n a k  p ierw otnie być tylko 
nagrodą za pew nego rodzaju  w ysługi. O pa­
trzność wzięła tę sp raw ę w swoje ręce, i 
rzeczywiste utw orzenie tej dyecezji zam ieniło  
się w w ażny fak t dziejowy wobec k tó ­
rego w jednej .myśli, w jednem  pospołu 
uczuciu radości i nadziei s ta ją  R usini i 
P o lacy

Z arów no też zespala R usinów  i P o la - 
kówr cześć d la  P asterza , obejm ującego ste r 
stolicy b iskupiej, od której znaczy się j a k o ­
by zw rot w dziejach uni kościelnej. U nia, 
ja k  to wymownie w ykazał ks. biskup Pełesz 
w  se jm ie , a ks. m etropolita Sem bratow icz 
w pasterskim  do nowej dyecezji —
gpychams »w ® «ą_j)rzem ocą na Zachód, m a 
odtąd  ku W schodow i zbudow aną tw ierdzę 
nową, do k tórej nie sięgnie ow a przeńroe

rych ło , s tan ie  się wielkim  farusem  w iary, 
św ia tła  nowoczesnego i narodow ej dla R u ­
sinów swobody ku najdalszem u  ruskiem u 
W sc h o d o w i!

C ierpiąc n ad  sm utną dolą obecną, pełni 
w iary  w przyszłość szczęśliw ą , z g o rącą  
o tuchą w ch a rak te r  M ęża, k tórem u O patrz 
ność ta k  wzniosłe poruczyła posłannictw o, 
w Jego  m iłość w iary , narodu  i zgody, speł­
niam y błogi obowiązek , zasy ła jąc  z całego 
serca i

fónokaja lita perszomu W ladyei stani- 
aławiwskotnu, Juliam i, na harazd , na
zdorowie / Mnohaja l i ta ! Mnohaja lita !

n

Warszawa d. 4. stycznia. 
Jeszcze nie ucichło echo procesu Bardow- 

skiego i spółki, jeszcze nie przebrzmiało przera­
żenie, jakie obudziły w mieście liczne areszto­
wania, o których wam donosiłem w swoim cza­
sie, a znów mamy dowód w świeżych areszto­
waniach czterdziestu osób, dopełnionych przed 
paru dniami, że propaganda socjalistyczna u nas 
nie zasypia sprawy, że jej menerzy pomimo 
wszystkiego pracują z wytrwałością największą i 

l e m ,  oportunistą B a i h a u f e m ,  a obok dw óch |e0raz większą liczbę prozelitów przysparzają so- 
fachowych a bezbarwnych republikanów jak m i-cjalizinow i. Liczbę osób aresztowanych podają na 
nistrowie wojny i marynarki B o u l a n g e r  i czterdzieści, a mają oni być w zWiązku z tymi, 
A u b e ,  występują znów dwaj członkowie lewicy którzy przed paru tygodniami znaleźli się w tem 
radykalnej : L ^ c k r o y  i G r a n e t .  samem położeniu.

Widzimy więc, że w zestawieniu gabinetu ^ ok ttowy n*e Prz7 n°si nam jak na począ-
starano się dać miejsce wszystkim prawie stron- n*c dobrego; przeciwnie, zdaje SI§. ,z repre-
nictwom republikańskim, pomijając jednak wszyst- M ny s7ste“  m?sk' ewski zdwoi jeszcze swoją 
kie zanadto wybitne osobistości^ takie n. p. jak l i  U8l*?wf  b?dz' e J^zcze  więcej nas przy-
Clemenceau. Nie można zatem rokować nowemu K ;- .  można z różnych artykułów
gabinetowi ani żadnej wybitnej akcji, ani nowe-1ddniewmka Warszawskiego, który wchodzi na co- 
go, podnioślejszego programu działania. Zadanie, I raz. bezczelniejszą drogę i w pastwieniu się 
jakie sobie gabinet stawia, jest najwidoczniej to, l na nami_ granicy n je zna
ażeby walkę między grupami republikańskiemi o l , . jecie już jak u nas traktowałem jest du-
ile możności złagodzić i wszystkie dopiero do | . j>W! 3nstw° przez moskiewskie władze; wiecie 
wspólnej a wydatniejszej akcji przysposobić. Idzie p  surowo karanymi są ci kapłanie, którzy np. 
więc na razie o zawieszenie broni między repu- wypadkiem dadzą ślub lub też ochrzczą kogo z 
ńikanami na jaki rok, o wzmocnienie i skonso-U ak nazwanych nawróconych unitów. Jeżeli unia 

Iidowanie się wewnętrzne. trzyma się dzisiaj w całej sile i potędze swojej,
W tym duchu wydać ma też prezydent* Gre- Neze*i prześladowanie moskiewskie nie odnosi po- 

vy orędzie, czując potrzebę określenia stanowi- U la n e g o  dla „diejateli" skutku, to faktycznie 
ska i poniekąd ochłodzenia przesadnych nadziei Jest to dziełem prześladowania,' które zawsze i 
któreby można w nowem ministerstwie pokładać! JFsz?dzie wywoływało opozycję i które zapewni- 
Podnieść ma z naciskiem to, że ostatnie wybo-| tryumf samemu chrześciaństwu. 
ry nie wstrząsnęły wcale potęgą instytucji repu- . . ^ ie wszyscy księża nasi, niestety ze smut- 
blikańskiej, i od stanowczości rządu zależeć bę- k*em wyznać to przychodzi, rozumieją swoje pa­
dzie, ażeby dalszy ich rozwój zabezpieczyć. słanuictwo w narodzie; dobra prebenda pozwala

W istocie zapewnienia tego potrzebuje Fran- i T e ^ o
cja, potrzebuje go n.dtyłko z powodu ruch iw- L ad nim górować w iL n .  ^ ą d z  katolicki i pol- 

f  n Z T i a h Par yJ ant,republikańskich ski nie spełni dzisiaj obowiązku tak względem 
I “ Łatai h  wyborach, ale także z powodu unitów, j / kby społnić powiaTS. Wiemy o tera do-

c?a dzige?i S l S r n  W r ym F ran '  brze’ lecz Mosk™  udaJe> ^  Naturalnem to

s r a  * * * io  s* ,go p°-
łączy lud swej doli pryw atnej z pu- za b a n k ru t

polityka j e s t ^ d o b r a f ^ y ‘mu niedobrze** jest ‘tttere,sie Pp' ruoieuouoscewow i

uznaćskiego. Nigdzie może sangwiniczniei niż we , przyznać no swe(
Francji n.e łaezy lid  swei doli prywatnej Z duJ  1 Bt etf maIt dotychczasowy
bliczną akcją polityczną: gdy mu jest dobrze K  zba? kruto,Lauy- Taka kapitulacja me leży w 
polityka jest dobra, gdy mu niedobrze zła jest i .reaie PP- Katkowow, Pobiedonoscewów i ca- 
polityka. Wobec przesileń rolniczych i przemy- u f 1* f 0fy  . wypuszczonych cha.... w rodzaju

Uv , . „  —   J  v&—  J..*,™.w , “ł#w7«łl najłatwiej monarchistom znaleźć broń L  !5 !„  T ’ J 'ch k%sanie 1 rzncanie s,«
surow a, a le  k tó ra  n a to m iast za w olą B eż* f  ^ ni*'
rvcb tn  afanio a.p wiplk.m tonisoni w ia n .  -  J Idziałalności szukają naturalnie nie w sobie aleL Carą też ostrożnością — iak widzimv 7 n U , “ •« “ 7 -  me w sw io

statnich wiadomości ■ telegraficznych — stawia L ^ p ”  e i / i 16Jn  in , ,  J d z e ’ k t o r a  jak d u c h  Banka plą-
sobie nowe ministerstwo Freycineta przedewszv M ath to • . zawcłanie zjawia przy tej
stkiem .c h o w . z .d .a l .  I ’‘ “ t f  I ' p o . «
wagę budżetu za pomocą zaoszczędzeń Vtćr« im™ ; 7  ■ • rBl«,suurSu' J“ * się z 
maja dotknąć i budżetu wojny, ograniczenie^^no « J%’ a Wl?C wynalezc trzeba cos ,a*

będzie mógł rząd przystąpić do większych Za- Parę dni temu Dniewnik wystąpił z artyku- 
dan politycznych, ęzy jednak wówczas dz,siej- łem podszczuwającym rząd do s u r o w e g o ,  jak się 
szy gabinet zostanie u steru rzecz bardzo wyraża, karania wszystkich katolickich księży, 
wątpliwa. . . .  , ,  , . . .  . ^ jakoby pod firmą „krakowską“ dawali śluby w

W ogóle chwiejnośc republiki we Francji Częstochowie i innych kościołach. Zwinąć klu- 
budzi ciągle niepokoje w umysłach zwolenników sztor w Częstochowie, p°wypędzajć wszystkich
formy republikańskiej. Jeśli sobie uprzytomnimy, księży z parafii (czemu nie z caTej Polski!) a
że w ubiegłem siedmioleciu prezydentury Gró- wtedy już wszystko będzie w porządku i prawo-

r  ^  2 p“ em
a ■ v ■ nwpern S7tvwneff0 ła ł żvwot swep-o nr^miu V  jeden Ferry zdo- Zważywszy, że wszystkie tego rodzaju wy-

KatonaJfraEcuzk!ego,Stanął na c e l .  nowego ga- clęgnad -  te traeba £ £  “ e p n b u S j i S p l " ™ T p o T d l ń l K

mające się urzeczywistniać, łatwo powziąć prze­
konanie, że to cośmy przeżyli, jeszcze je6t dro­
bną cząstką tego co nas czeka, i że zwykła na­
sza piosenka „gorzej* już być me może“ nie 
sprawdzi się jakoś, bo gorzej i trudniej codzien­
nie żyć w tych warunkach, w jakich się znaj­
dujemy obecnie. Inna rzecz, jeżeli odrzuciwszy 
bole nasze teraźniejsze, spojrzymy w przyszłość.

Dla naszej narodowej idei obecny systemat 
jest najlepszym i najenergiczniejsi apostołowie 
narodowej myśli nie są zdolni zdziałać tyle do­
brego dla sprawy, ile prześladowania moskiew­
skie. Ogół stokroć więcej zaczyna nienawidzieć 
M...... niewyłączając i chłopa zadraśniętego w
uczuciach religijnych, aniżeli za czasów łago­
dnych rządów Albedyńskiego. Wszystko też wy­
tęża swoje siły, aby zwalczyć apatję i senność
jaka się tu i owdzie objawia. Szlaehta się o-
szczędza, myśli o zmianach w dotycbczasowem 
gospodarstwie, przemysł się doskonali, dziennikar­
stwo wysila aby żyć, i życie podsycać; mimo
więc bardzo gorzkiej sytuacji, nie tracimy na­
dziei lepszej przyszłości.

W zabawach nawet zmieniliśmy dotychcza­
sowy nasz system; panie nasze przyszły do prze­
konania, że w wełnianych sukienkach można się 
tak dobrze bawić jak i jedwabiach a panowie, ze 
na sutej kolacji nie polega interes wieczoru czy 
balu.

Pisma z Nowym rokiem ożywiły się a prze­
dewszystkiem najstarszy z nich Tygodnik Ilustro­
wany, który pod względem artystycznym i lite­
rackim wystąpił od Nowego roku prawdziwie 
świetnie. Gazeta Warszawska, równie staruszka, 
zamieniła się na pismo południowe. Najlepiej re­
dagowana ze wszystkich dzienników politycznych 
Gazeta Polska rozszerzyła współpracownictwo i 
jak mówią liczbę swoich prenumeratorów. Kon­
serwatywne Słowo po Kurjerze Warszawskim wy­
kazało największą liczbę prenumeratorów na 
poczcie, dzięki zapowiedzeniu powieści Sienkie­
wicza p. t. „Pan Wołodyjowski." Wiek utrzymał 
się na swojem stanowisku. Kłosy spadły zna­
cznie, najmniej bowiem w nich życia

Najwięcej zyskały prenumeratorów dwa pi­
sma, wprost przeciwnych sobie kierunków, lecz 
odpowiednio i dobrze redagowane : Biesiada i
Przegląd Tygodniowy; ten ostatni nawet powię­
kszył swój format. — Rola antisemicka tak­
że zyskała większą liczbę zwolenników, są 'je sz­
cze bowiem ludzie u nas, którym ujadanie na 
żydów, bez programu pracy i podawania środ- 
rów przeciwko nim, smakują. Nakoniec wypada 
mi powiedzieć coś i o Chwili. Do Nowego roku 
na poczcie ekspedjowała ona 600 egzemplarzy, 
nadesłana prenumerata do chwili obecnej gdy to 
piszę, w stosunku do Słowa, które największą 
jak powiedzieliśmy liczbę przesyłek pieniężnych 
otrzymywała, wynosiła jak 1 do 60 dziennie, 
Jest to ciekawą wskazówką, jak u nas grupują 
się stronnictwa i jaki jest gust naszej publiczno 
ści, naszego czytającego ogółu.

Nowy gabinet francuski.

Wiedeń d. 7. stycznia.
(***) W sejmie dolno-austrjackim toczyła 

się dziś rozprawa o upadku gospodarstw wło 
ściańskich, a rezultat dyskusji był doprawdy cha 
rakterystyczny. Sprawa dostała się na porządek 
dzienny z okazji wniosku posła Mitschy, który 
żądał dochodzenia przyczyn upadku gospodarstw 
włościańskich, mianowicie zbadania organizacji 
kredytu rolniczego, ewentualnie zakładania wiej­
skich kas oszczędności i pożyczkowych. Prawda, 
że w drugiej części wniosku główny przycisk 
położono na kwestję kredytu rolniczego, ale 
pierwsza część domaga się zbadania przyczyn u- 
padku gospodarstw włościańskich w ogóle. To 
też jeden mówca na posiedzeniu dzisiejszem, p 
Riciiter, z tego stanowiska ogólnego rzecz trak­
tował, ale we wnioskach, przyjętych przez sejm, 
zbadanie ogólnego położenia poruczono rządowi, 
pewne postulata zaś postawiono tylko w kwestji 
kredytu rolniczego.

Ciekawa rzecz doprawdy, zkąd rząd zasią- 
gnie informacyj, jeżeli nawet sejm nie staje mu 
się w tym względzie pomocnym. Nie bardzo to 
przemawia za liberalną większością sejmu, któ­
ra, gdy zawiła kwestja się nastręcza, nie stara 
się o zbadanie jej, lecz pozostawia to rządowi,

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują :
We LWOWIE biuro administracji „Gazety Nar.“ 

ulica Kopernika liczba 5. Ogłoszenia
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.® 
ajencja pana Adama, Rue Clśment 4, Paris; w Wie­
dniu Otto Maass, (Haaseuetein 4 Vogler) ni 10. 
Walfleohgasse, A. Oppelik, Stadt, 8tubenbastei 9. 
M Dukes, I. Riemergasse 13. Rudolf Mosse, Seiier 
statte nr. 2., Henryk Schalek, 1, Wollzeile 14; 
Maurycy Stern, Wollzeile 22; G, L. Daube & Comp, 
w Frankfurcie n. M ; w Warszawie Rajchman et 
Frendler Senatorska 22; w Krakowie.W. Kuklifmki, 

OGŁOSZENIA przyjmują eią za opłatą 6 ct od 
miejsca objętości jednego wiersz* drobnym, drukiem.

R e k l a m y  w rubryce „Nadesłane" 
20 ct. od w ieńca

nie udzielając mu nawet swoich poglądów. Dziś 
przynajmniej większa część tych, którzy lubią 
błyszczeć światłem swojem, światło to pod ko­
rzec schowała. Jedynie poseł Richter poruszył 
kwestję celną i sprawę zagród nietykalnych 
(Et imstatten).

Wszyscy inni widocznie w odpowiedniem u- 
organizowaniu kredytu upatrują deskę zbawienia 
rolnictwa, bo wyłącznie około tej kwestji się o- 
bracali. Sam wnioskodawca jednakże występował 
przeciwko gruntowniejszym reformom kredyto­
wym i zalecał samopomoc w formie kas pożycz­
kowych systemu Schultze-Delitsęha lub lepiej 
Raifjfeisena, które to ostatnie uważa za stoso­
wniejsze dla rolnictwa.

Poseł Dumba radził ostrożność z zakładaniem 
kas systemu Raiffeisena, bo one są obliczone na 
zamożniejszą ludność a zresztą ludność tu przy­
zwyczajona do składania oszczędności w istnie­
jących kasach oszazęda.ąści. Poseł Lustkandl 
przemawiał przeciwko propozycji domagania sie, 
aby Bank austro-węgierski rolnikom udzielał 
kredytu

Sejm tedy ograniczył się na przyjęciu wnio­
sku, w którym : I) poleca Wydziałowi krajo­
wemu wypracowanie kwestjonarjusza do rządu 
względem przyczyn upadku gospodarstw wło­
ściańskich , 2) postanawia wysłać kompetentną 
osobę celem zbadania organizacji i stosunków 
kas pożyczkowy h systemu Raiffeisena w Niem­
czech ; 3.) nakoniec na cel pod 2) wyłuszczony 
przeznacza 600 złr.

Oto rezultat zastanowienia się sejmu Dolnej 
Austrji nad przyczynami upadku gospodarstw 
włościańskich. A przecież w sejmie tym podo­
bno, oprócz trzech burmistrzów wiedeńskich (któ­
rzy i dziś, jak zwykle z goduością bronili za­
czepianej stolicy) i kilku profesorów, podobno tak­
że rolnicy zasiadają.

Tymczasem tedy, zanim rzad, spowodowany 
kwestjonarjuszem dolno-austr. Wydziału krajowe­
go nie wymyśli eoś lepszego, kasy pożyczkowe 
systemu Raiffeisena ratować będą włościan od 
dalszego upadku.

Znając dosyć dokładnie organizację Raiffei- 
seńowskich kas pożyczkowych • i działalność ich 
w niektórych okolicach • Niemibc, przyznajemy 
im, w stosunkach rolniczych mianowicie, wyż­
szość nad systemem Schultze z Delitsch ; ale 
chociażby zdołano w przeciągu roku w ka­
żdej parafii kasę takową zorganizować, to dal­
szego upadku rolńictwc. kasy ip jsbyba ani na 
godzinę powstrzymać nie potrafią. Przydałaby 
się niewątpliwie organizacja kredytu rolniczego 
tak hypotecznego jako i osobistego, ale trzebahy 
nadto uznania, że rolnicy conajmniej te same 
mają prawa do opieki państwa co handel i prze­
mysł, które tnają dostęp do kredytu taniego w 
uprzewilejowanych przez państwo -instytucjach. 
Sejmowi Dolnej-Austrji jednakie daleko do za­

jęcia tego s ta n o w ś a k a p .  -Lustkandl pnotąstnje 
przeciwko udzielaniu kredytu rolnikom w JBenku 
austrO-węgierskim a inny poseł dowodzi, że. mo­
żna się zgodzić na  cła przemysłowe, ale nigdy 
na cła rolnicze 1

Zresztą nie należy się zbytecznie trapić. 
Maluczko! a dobrobyt na nowo zakwitnie 1- Pro­
szę tylko przeczytać sprawozdanie z międzyna­
rodowego targn pieniężnego w numerze N\wty 
Pressy z dnia wczorajszego. Anglicy w Indjach— 
już ze względów strategicznych — przyspieszo­
nym ruchem mają zamiar wykończyć sieć ko­
lejową. Cesarzowa chińska, jak  wiadomo, zwolenni­
czka kultury europąjskiej, trakti^je już z inży- 
nierami p. Hansemanna . (dyrektora berliń­
skiej Disoonto - Gesellschaft) o uszczęśliwienia 
janstwa Niebieskiego siecią kolei. Daląj są wszel- 
cie widoki, że produkcja złoj-a się zwiększy, od­

kryto bowiem nowe złotodajne -yły w Jńdjach 
w Anglii, Rosji, a nawet w JYęgrzech. Rada 
miejska Wiecznego miasta .postanowiła oświecić 
,e  elektrycznością i wykonanie zakładu poruczy- 
' a firmie austrjackiej. Ale, pomimo postępów e- 
lektryczności i gazownie dobre będą robiły inte- 
resa, bo w przyszłości wszyscy wyłącznie na 
jazie gotować i gazem ogrzewać będą. Huty że- 
azne będą prosperowały, bo na kolejach rozpo­

wszechniają się coraz więcej pokłady żelazne 
w miejsce drewnianych. Czyż nie świetne wido-
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Bielica Liwoczańska.
Powieść historyczna, z węgierskiego , 

Maurycego Jokaja.

(Ciąg dalszy).
Oficerowie piij naU . .

Post już minął, p0Cz ^ ; 4 z-eszł4 1 derwisz-jenerałem,
i słuchał ich rozmów P'J, ykl ’ chłopak pił z nimi

Jerzy chodził n i e s Ł ^ h  ~  a teraz spał jak zabity.
tak z r o S a ,  że się P«5l J J Pod^ a X *
mógł nawyknąć do tej 1 ™  lada kto

n r a j r t  n ,  dzisiaj prnegląd zatógi i 
zmienił pomimo śmierci pani zamku. J J J

Chłopak spał jeszcze twardo : Jerzy przykryf j - • 
Przypiął szablę, nałożył misiurkę I pospieszy]? d„v żg  J 
yj Już stah ustawieni na dziedzińcu — osobno kalwini t l i  
: I.10? J  mahometanie, Tatarzy i Arnauci. Nadszedł derwisz" 
żałobni r a u t o w a n o  broń -  i w tej chwili rozl ,  . 

y głos wielkiego dzwonu.
kalw infrz^ n’.e. zak°m enderow ał, a jednak katolicy uklękj^ 
siach 8Puóeili do nogi broń i skrzyżowali ręce na pierJ 
A łłah  « tó ® ? 10metailie Padając twarzą do ziemi m ruczeli;

nlicy, n iesion^Ur? t?r ?em’ Prowadząeym ze strażnicy do ka- 
ksza od władZyWi !  m-e t !'11"111̂  a te ' trumny władza wię-
Diersi i zimno r, Fw 1SZ_Jenerała. Jerzy skrzyżował ręce na piersi zimno poglada^  jak aiebo8zez^  a i/ siono. u brana

była w czarną jedwabną suknię, oczy i usta przymknięte 
ręce złozone na piersi i różańcem obwite. * ’

Dopóki dzwon bije, modlą się wszyscy; tylko fne o n __
dawny mnich. Jeżeli kiedy, to teraz gotów się Boga zapie­
rać. I toż to sprawiedliwość niebieska?

Za trumna płaezac postępowała służba; jedna ze fiług 
prowadziła Józia za rękę.

— A gdzie Franio ? — zapytał chłopak, oglądając się 
w tłumie za braciszkiem. Czemu mego brata nie zawołają?

Kondukt pomknął do kaplicy, dzwon zamilkł. Żołnie­
rze podjęli karabiny i stanęli jak zwykle w szeregu. Jerzy 
zły na żołnierzy; to plemię zabobonne — chętnie by ich 
wszystkich wypędził ze zamku.

Przystąpił burgrabia.
— Łaskawy p a n ie ...
— Cóż tam ?
— Należałoby wywiesić chorągiew na wieży kościelnej.
— Chybaś ciemny? Wszak powiewał
Z okna wieży w istocie powiewała chorągiew, ale 

czerwona — chorągiew obrońców ojczyzny.
— Ja  myślę, że należałoby wywiesić czarną cho- 

r %giew- . . „
— Czarną chorągiew wywiesza się w oblężonej for­

tecy tylko na lazarecie, aby tam nieprzyjaciel nie strzelał. 
Chorągiew pozostanie 1 Rozumiesz ?

Jerzy nie chciał, aby się brat dowiedział o zgonie 
żony swojej, i dlatego zabronił wywieszenia czarnej eho-
rągwi.

Spojrzał na wieżę, i widzi, jak strażnik wieżowy wy­
gląda z okna, przysądzą do ust trąbę, i dmie w nią ze 
wszystkich sił.

— A co ty tam wrzeszczysz? zawołał Jerzy w górę.
— Drogą schmóllnicką nadjeżdża czterokonna kolasa.
— A, to o n ! mruknął Jerzy, i sam pobiegł na wieżę.

, Strażnik miał racją. Z doliny pędziła szybko w górę
r ko*asa> paradną czwórką zaprzężona. Pył buchał 

0 °*o, więc niepodobna było rozeznać, kto siedzi w ko­

lasie, ale pomarańczowa barwa kolasy błyszczała dość wy­
bitnie, aby po niej poznać było można, kto jedzie.

A więc nadciąga — sam, jak zapowiedział. Jerzy 
kaąał żołnierzom spuścić do nogi broń, i pospieszył do 
swego pokoju.

F rapuś.spał ciągle; Jerzy go budził i nareszcie obu­
dził. Chłopak jeszcze się nie ocknął z przechmielenia i ska­
rżył się na ból głowy.

— Klin klinem! rzekł stryj.
— A to jak?
— Kiedy cię z picia głowa boli, to pij da capo; łyknij 

gorzałki!
Chłopak posłuchał, i wykrztucił kielich gorzałki. Ogień 

wystąpił mu na lica, oczy zapałały.
— Dalejże, wdziej buty, a potem okaż co potrafi ni0- 

ódrodny Andraszy, w którego żyłach krew wre a nie kisiel.
Chłopak ubrał się szybko i pobiegł za stryjem na 

dziedziniec.
— Gdzie idziemy? zapytał chłopak, rozglądając się 

naokół.
— Na egzamin. Obliczymy, jak będziesz odpowiadał.
— Odpowiadał? Na jakie pytania?
— Okażesz egzaminatorom, czy umiesz celnie bió ze 

swojej armatki.
— B a , i jak I
— Obaczymy. Zatocz ja  1
— Gdzie?
— W bramę zamkową.
Wytoczono armatkę i ustawiono w bramie na wzgórku, 

do którego droga z lasu wprost wiodła. Stoki góry zamko­
wej otaczał las bukowy na wszystkie strony.

— A Józio nie będzie strzelał? zapytał Frańciszek 
stryja.

— Ten już nie będzie więcej strzelał. Damy go do Tyr- 
nowa do seminarjum i wyjdzie na biskupa. Tyś prawdziwy 
Andraszy, urodzony na wojownika, jak twój dziad, który

cesarskiego hetmana tak przepędził z pod Krasnohorki żp 
perukę zgubił. ’

Chłopak się zaśmiał.
— iy , mój ehłopcze, oczyścisz splamione imię An- 

araszych. Jeżeli dzisiaj dobrze strzelać będziesz zamia­
nuję ciebie kapitanem w armii książęcej.
lusza?-  Kapitanem ? To d09tan« dwa orle pióra do kape- 

—- I  sława twoja pójdzie po całym kraju.

« i i  c h l ó J S 8"1 1 olieero"rU MbraU si« “ br‘ mJ i

Jak s t a S f e i  Ł z ^ <r patr5W‘'8 !  °k I *’
ym razem zostań; wnet przyjdzie kolej na ciebie, 

okazała &ahv do.c^ odz^  już turkot, i gdy kolasa z lasu się 
jedzie y ęC1C W gÓrS ’ można Już bJ*° i P°znać kt0

lenip -*?a f ra* Stefan Andraszy — sam jeden. Odda-
i  i 7  as$ a wzgórzem przećf brama zamkową wy- 

nosiło zaiedwo trzysta kroków; mógł więc także Andraszy
K • J w?zJ a.̂ k ĉh; c0 stali j ó r z e d  bramą: swego brata 

r białym habicie, i swego syna najstarszego w wiśniowym 
samitnym dołmanie, błękitnych spodniach i żółtych bu- 

ach. Doprawdy, ładny chłopak — a ojciec już tak dawno 
go nie widział. Jak w yrósł!

Gdy stojący na wzgórzu poznali jenerała Afidraszego, 
ro z le g ł się nagle wrzask piekielny :

„Oto jedzie zdrajca, co ojczyznę sprzeefał. Judasz na­
rodu! który za trzydzieści srebrników sprzedał naszego wy­
bawcę, księcia! Niech będzie przeklęty! Niech ginie! Nie­
chaj na dno piekło idzie!"

fC. d. n.J



ki dla wszystkich, tem bardziej, i i  są widoki 
że Bismark podobno nie długo kaie murzynom 
nad rzeką Kongo nosić mundury, aby fabrykanci 
sukna mieli odbyt większy? Wszystko tedy pro 
sperować będzie.

Ależ co na tem  zyska rolnictwo? zapytasz 
czytelniku Gazety. Rolnictwo — dopóki rząd nie 
odpowie na kwestjonarjusz sejmu Dolnej-Austrji, 
— założy kasy Reifeisonowskie; a jak będą ko­
leje w Chinach, otrzyma tańszych robotników, 
bo sprowadzi sobie kulisów, którzy tak tanio 
będą produkować, że Anglikom się nie opłaci 
sprowadzać pszenicy indyjskiej, pomimo uzupeł­
nienia sieci kolejowej w Indjach. I  wszystkim 
będzie dobrze. Kto nie wierzy, niech się uda po 
dalsze informacje do Nowej Pressy. Dziennik ten 
donosi też, że rząd zezwolił na dowożenie świe­
żego mięsa z Rumunii i że spekulanci wiedeń­
scy skutkiem tego pospieszają z zakładaniem 
rzeźni na granicy rumuńskiej. Podobno już nie­
jaki dr. Guttm ann udał się do Rumunii dla ob­
jęcia dyrekcji tych zakładów dobroczynnych dla 
Wiednia. Trzeba wiedzieć, że rodzina Guttman- 
nów w ogóle dla W iednia wielkie ma zasługi; 
braciom Guttmannom n. p. W iedeń entre autres 
choses zawdzięcza to, iż ceny węgla zawsze na 
przyzwoitej stopie się tu utrzymywały. Jeżeli 
tedy się sprawdzi pogłoska Nowej Pressy — nie 
miałem jeszcze sposobności sprawdzić jej u kom­
petentnego źródła — natenczas rzeźnicy m iasta 
Wiednia dr. Guttmannowi będą zawdzięczali 
możność zakupienia mięsa po tanich cenach, i 
ich dobrobyt tedy się poprawi!

Przegląd polityczny.
Lwów dnia 9. stycznia.

(Wspólne konferencje austto-węgierskie. — W 
sprawie dostaw dla armii. — Dalsze próby roz­
wiązania zagadki: kim jest p. minister Gautsch? 
— Awantury Knotza w sejmie czeskim. — Z 
sejmu dolno-austrjackiego. — Serbsko-bułgarskie 
rokowania pokojowe. — Unia rumelijsko-bnłgar- 
ska. — Armia rumelijska. — Zatarg grecko - tu ­
recki. — Zamach na klasztory i kościoły w kró­

lestwie Polskim).

Nasz ostatni telegram  wiedeński zapowiadał 
na wczoraj ostatnią k o n f e r e n c j ę  we W ie­
dniu m i n i s t r ó w  austrjackich i węgierskich 
pod przewodnictwem cesarza. Czy się odbyła ta 
konferencja, niema jeszcze wiadomości; wszakże 
główne punkta odnowienia austro-węgierskiego 
Związku cłowego były już d. 6. tak jak zała­
twione. Półurzędowy węgierski komunikat dono­
si o wspólnem posiedzeniu ministrów i radców 
austrjackich i węgierskich u hr. Taaffego z d.
6. bm.:

„Obradowano nad rewizją taryfy cłowej, po­
datków konsumcyjnych i przywileju bankowego. 
Co do ceł, pozostawiono tylko trzy punkta w 
zawieszeniu. O cle od surowego żelaza Węgrzy 
nigdy nie myśleli. Niema też myśli o podwyż­
szeniu ceł zbożowych ponad miarę, w ostatniej 
nowelli cłowej proponowaną. Cło od nafty pozo­
stanie tak jak  je3t, tylko nowa klasyfikacja na­
stąpi. Co do sprawy bankowej zachodzi już tyl­
ko jedna formolistyczna różnica.“

Polit. Corresp. donosi: „Za pośrednictwem
austrjackiego m inisterstw a handlu nadeszło do 
wspólnego m inisterstw a wojny bardzo wiele po­
dań, wystosowanych już to przez Izby handlowe 
i korporacje przemysłowe, już też przez poje­
dynczych przemysłowców, które domagają się, 
aby w rozpisaniu ofert na d o s t a w y  d l a  a r -  
m i i uwzględniono o ile można najbardziej, dro­
bnych rękodzielników. W załatwieniu tych pe- 
tycyj m inisterstwo wojny orzekło, że ponieważ 
zarząd wojskowy baczyć musi przedewszystkiem 
na gotowość arm ii do wojny, do będących w mo­
wie dostaw dopuszczeni być mogą jedynie wiel­
cy przemysłowcy, związani w towarzystwo z so­
lidarną poręką. Drobni przemysłowcy nie mogą 
zatem być w tym wypadku uwzględnieni. “

Kokietowanie Nowej Pressy z m inistrem o- 
światy p. G a u t s c h e m nie znalazło oddźwię­
ku w innych organach lewicy. Cała zwłaszcza 
prasa dajcznacjonalna krzywi się na te umizgi 
i z niedowierzaniem reprodukuje różowe nadzie­
je, jakie sobie rokuje pomieniona gazeta. Deutsche 
Ztg. powiada wyraźnie, że pozostanie i nadal w 
rezerwie względem nowego m inistra, dopóki ten 
nie zamanifestuje więcej dokumentnie sympatyj 
swoich dla obozu niemiecko-liberalnego.

Były więc co najmniej przedwczesnemi okrzy­
ki tryumfalne N . Pressy, jeżeli nawet najbliższe 
jej organa nie podzielają tej radości, jaką obja­
wiła w artykule, znanym z wczorajszej naszej 
reprodukcji. Z drugiej strony powinna się i pra­
wica mieć na baczności i zachowywać całą re­
zerwę względem nowego m inistra, który tak 
dzielnie rozprawił się z jej żądaniami przy osta­
tnim  rozdziale referatów w m inisterstw ie oświa­
ty! Organ partji klerykalnej w Tyrolu, Tiroler 
Śtimmen tak pisze o tej spraw ie:

„Teraz już rozumiemy, dlaczego p. Suess 
tak gorąco sławił niedawno nowego m inistra I 
P. Gautsch zasłużył na tę pochwałę.... Co za 
śliczne widowisko; p. Gautsch ramię w ramię z 
partją liberalną przeciwko większości rajchsrato- 
wej, która całych siedm lat dźwiga na swych 
barkach gabinet hr. Taaffego! Cóż uczynią teraz 
nasi klerakalni posłowie? Sytuacja jes t obecnie 
zupełnie jasną. Za m inistra Conrada były nam 
nieznane niektóre poszczególne zamiary rządu, 
teraz oświecił nas już całkiem nowy m inister 
oświaty...."

W s e j m i e  c z e s k i m  rozpoczęła się we 
czwartek rozprawa budżetowa. Ponieważ do gło­
su zapisał się takie p. Knotz, znany z Rady 
państwa twórca „ostrzejszego tonu* — oczeki­
wali posłowie i silnie obsadzone galerje sejmo­
we z niezwykłą ciekawością toku dyskusji. P ier­
wszy przemawiał Knotz i — jak się można było 
spodziewać — istotnie wyprawił sk an d a l, jeden 
z tych, jakie z niezwykłą finezją urządzać um iał 
zeszłego roku w Radzie państwa. Skończyło się 
tedy na tem, że marszałek musiał odebrać głos 
Knotzowi, a to za obelżywość, z jaką mówca 
krytykował pojednawcze postępowanie nam iestni­
ka Czech, br. Krausa.

W s e j m i e  d o 1 n o - a u s t r  j a c k i m 
wniósł swego czasu p. 0pat Karl projekt ustawy, 
przyznający proboszczom katolickim głos wirylny 
w miejscowych Radach szkolnych. Obecnie do­
nosi Presse, że za interwencją p. K ónigsw artera 
rzeczony projekt ustawy ma być rozszerzonym 
w tym sensie, aby głos wirylny przyznany zo­
sta ł także pastorom protestanckim ^ rabinom ży­
dowskim. Na tę poprawkę zgodził się sam wnio­
skodawca opat Karl, jak niemniej kardynal-ar- 
cybiskup wiedeński, ks. Gangelbauer.

S e r  b sk  o - b u ł g  a r s  k ie  r o k o w a n i a  
p o k o j o w e  mają być, według doniesień z Bel­
gradu do Polit. Corresp., ile możności przyspie­
szane, a mianowicie, mieli tamtejsi reprezentanci 
obcych mocarstw otrzymać od swoich rządów

odnośne polecenia. W tym samym duchu prze­
mawiał także i reprezentant Porty, dając zara­
zem wyraz analogicznym życzeniom ks. Aleksan­
dra. Otóż utrzymuje się zdanie, że rokowania 
rozpoczną się zaraz po Nowym Roku st. st., i 
że mają one być prowadzone w Konstantyno­
polu.

W s p r a w i e  r u  m e li j  sk  o - b u ł g a r s k i  ej 
u n i i  panuje zawsze jeszcze dotychczasowy zamęt 
De facto trwa ta unia już piąty miesiąc, a E u ­
ropa nie zdobyła się dotąd ani na uznanie, ani 
na unieważnienie spełnionego faktu. Sfery dy­
plomatyczne wiedeńskie przyznają, ż# Butgarja 
zdobyła sobie wielkie stanowisko i że z losami 
jej łączą się losy jej bohatera i męża stanu ks. 
A leksandra i sprawa unii. Austrja nie chce na 
razie brać żadnej inicjatywy i gotowa odstąpić 
ją  Rosji. Ta ostatnia zdaje się skłaniać do pod­
jęcia tej roli, o czem świadczą odebrane przez 
Polit. Corresp. wiadomości z Petersburga o na­
wiązywaniu dawniejszych * stosunków pomiędzy 
Rosją i Bułgarją. Jednym ze szczegółów, odno­
szących się do tego stanu rzeczy, jest list w ła­
snoręczny ks. Aleksandra do cara, przesłany 
przez rosyjskiego wojskowego pełnomocnika w 
W iedniu i członka międzynarodowej komisji mi­
litarnej, jenerała Kaulbursa.

Jeszcze jednym dowodem faktycznego istnie­
nia unii, jest zaprowadzenie w wschodniej Ru- 
melii bułgarskiego kodeksu prawnego.

A r m i a  r u m e l i j s k a  zdąża w zwykłych 
pochodach do Filipopolu, gdzie zajmie leże zimo­
we. Dowódzca tej armii, pułkownik Nikołajew i 
kilku wyższych oficerów tejże pozostali w Sofji, 
aby uczestniczyć w naradach nad reorganizacją 
armii w poszczególnych punktach i nad jej uzbro­
jeniem i wyposażeniem na wypadek, gdyby po da­
cie 1. maja wypadało przystąpić na nowo do kro­
ków nieprzyjacielskich wobec Serbii.

W g r e c k o - t u r e c k i m  z a t a r g u ,  za­
sługuje na zanotowanie uchwała ostatniej Rady 
wojennej w Konstantynopolu, upoważniająca Ejuba 
baszę do bezzwłocznego zaatakowania Greków bez 
oglądania się na żadne dalsze instrukcje, w razie, 
gdyby Grecja zarządziła jakiekolwiek podejrzane 
poruszenia wojsk swoich na granicy.

Dniewnik Warsz. wystąpił z nowym projek­
tem, zmierzającym do z d ł a w i e n i a  k a t o l i  
c y z m u  i p o l s k o ś c i  p o d  z a b o r e m  r o ­
s y j s k i m .  Projekt ten wywołała zaś rzekoma a- 
gitaeja polsko-katolicka pomiędzy unitami na 
Podlasiu, którzy nie chcą uznać ani narzuconych 
im popów ani prawosławia i modlą się i obrzę 
dy sprawują po katolicku.

„Wypadków małżeństw potajemnych — pi­
sze Dniewnik — raożnaby naliczyć w jednej gu- 
bernii siedleckiej do 6000. Prawosławni (tj. uni­
ci ; przyp. red. Gaz. Nar.) korzystają z nizkich 
kar (1—10 rubli) za pogwałcenie obrządków pra­
wosławnych i posiłkują się obrzędami katolickie­
mu Przygotowując dla księdza 50—300 rubli, 
odkładają z góry 1—10 rs. podatku na rzocz 
skarbu tytułem kary.*

Pismo to, Dniewnik, nie chce uznać, że 
istnieje jakaś kwestja unicka, lecz tylko... agita­
cja polsko-katolicka unitów nie ma i być nie 
może, a jeżeli są między nimi „odstępcy*, to 
tych uważać należy za owoc intrygi katolicko- 
polskiej. Dniewnik proponuje tedy:

1. zamknąć klasztory katolickie w Często­
chowie i Lublinie, jako „jaskinie szkodliwej dla 
państwa i cerkwi agitacji;*

2. zamknąć te kościoły, których „wpływ 
szkodliwy* uznany zostanie przez duchowień­
stwo prawosławne;

3. włościan „fanatyków, sprawców bezwie­
dnego uporu całych wsi*, przesiedlić na zawsze 
z całemi rodzinami w głąb Rosji.

4) powiększyć kary za odstępstwo od prawo­
sławia.

Takie oto rzeczy wypisuje urzędowy organ 
moskiewski w Warszawie — taki jest program 
dalszego postępowania Rosji w kraju nadwiślań­
skim 1 I  są jeszcze błazny polityczni, wyciągają­
cy rękę do zgody z knutem, który jak ciął nas 
dotąd, tak ciąć będzie dalej bez miłosierdzia I...

W  sprawie sporyszu.
Sprawa w wysokim stopniu interesująca na­

sze rolnictwo zbliża się do stanowczego zała­
twienia. Odpowiedź namiestnictwa dana Wy­
działowi krajowemu w sprawie sporyszu, będzie 
niebawem przedmiotem dyskusji sejmowej.

Jntendantura krakowska odrzucając żyto do­
starczone przez pana Hirta, dotknęła tylko inte­
resów tego dostawcy, którego zboże miało być 
w ogóle niedostatecznie oczyszczone; gdy atoli 
wkrótce potem, ten sam los spotkał żyto domu 
komisowego w Tarnowie, którego towar, jak to 
sama intendentura zauważyła, był pierwszorzę­
dnej jakości, oczyszczony tak starannie, iż tru ­
dno się było spodziewać aby się to lepiej dało 
uskutecznić, — i gdy w powodach odrzucenia 
przytoczono fakt, iż żyto zawiera sporysz w ilo­
ści dlą adrowia żołnierzy szkodliwej, — wów­
czas opinia powszechna musiała się słusznie w 
najwyższym stopniu zaniepokoić. Jeżeli bowiem 
żyto nasze nawet n a j l e p i e j  c z y s z c z o n e ,  
na walcach, posiada własności trujące, — to 
któż je  kupi? Go zrobić z całorocznym jego 
plonem ? Ponieważ czyszczenie żyta na przyrzą­
dach mechanicznych nie wystarcza — więc chy­
ba trzeba było w wyrnłóconem życie wybierać 
sporysz rękam i? Jakich-że to atoli armij ludzi 
do tego potrzeba! a zresztą, kto będzie kontro­
lował czy mąka dostarczana przez młyny po­
chodzi ze zboża przebieranego rękami, czy też 
tylko czyszczonego na przyrządach. Gdyby zre­
sztą naw et taka kontrola dała się przeprowadzić 
w większych m iastach , — to kto zabezpieczy 
od tej trucizny naszego wieśniaka, który sobie 
sam mąkę przyrządza na ręcznych żarnach ?

Położenie iście rozpaczliwe.
Zdawaćby się mogło, że jesteśm y w prze­

dedniu wybuchu epidemii rojnicy (ergotismus), 
której dotychczas Galicja nie znała.

Takie to skutki sprowadziło orzeczenie leka­
rzy wojskowych, n ie s te ty ! poparte nieoględnie 
przez dwóch lekarzy tarnowskich, na co się te­
raz komunikaty urzędowe z naciskiem powołują.

Ażeby złemu zaradzić i kraj obronić od nie­
zasłużonej krzywdy, sejm nasz- wziął się energi­
cznie do dzieła. Posłowie Rappoport, a szczegól­
nie poseł Męciński stanęli w pierwszej linii, 
rażąc celnemi pociskami nieprzyjaciela, ukrytego 
za tarczą dbałości o zdrowie żołnierzy. Niezale­
żnie od tego, uczeni nasi i ciała naukowe gorli­
wie zajęli się tą sprawą. Rzecz sama bowiem 
wymagała naukowego wyjaśnienia, gdyż inten- 
dantura powołała się na zdanie ludzi naukowych, 
jakimi są lekarze.

Intendantura, wiedząc z doświadczenia, że 
w każdem życie sporysz się znajduje, dopuszcza 
go wprawdzie t u  i o w d z i e  (wreinzelt) ; co to 
jes t jednak owo vereineeit, tego żadna instrukcja

nie wyjaśnia, że zaś interpretacja tego wyrazu 
zostawia szerokie pole do dowolności, tego zda­
nia nie potrzeba dowodzić.

Należało więc w pierwszej lini określić, jaką 
ilość sporyszu może zawierać żyto, bez wywoła­
nia złych następstw  dla zdrowia ludzi, używają­
cych go na pokarm.

Najprzód przeto dr. J . Rostafiński, profesor 
botaniki na uniwersytecie Jagiellońskim, z wła­
ściwą sobie jasnością i dokładnością przedstawił 
istotę i rozwój sporyszu.

Następnie profesor chemii uniwersytetu lwo­
wskiego, p. dr. Bron. Radziszewski, w liście do 
posła J . Męcińskiego, drukowanym w dzienni­
kach, przedłożył swe zapatrywanie na ilość do­
puszczalnego maiimum sporyszu w życie, w koń­
cu wydał swą opinię fakultet medyczny uniwer­
sytetu krakowskiego.

Rozpatrzmy się w tych pracach fachowych. 
Zdanie prof. Radziszewskiego było tem więcej 
cennem, ile że jeszcze w lutym r. 1882 był oń 
powołanym przez c. k. sąd karny we Lwowie do 
orzeczenia o wartości mąki dostarczanej przez 
p. P. do magazynów wojskowych we Lwowie. 
Pomijając tutaj kwestję wartości pożywnej in ­
kryminowanej mąki, notujemy tylko, iż prof. 
Radziszewski wówczas wykazał niemal we wszy­
stkich dostarczonych próbkach (a było ich 14 
czy 15) obecność sporyszu. Gdy atoli ilość jego 
była mniejszą od 0.06 pret., przeto orzekł, iż 
z chleb z tej mąki wypiekany nie będzie dla 
zdrowia szkodliwym. Ze orzeczenie to było słu- 
sznem, dowodzi fakt, iż żołnierze garnizonu 
lwowskiego, spożywający chleb wypieczony z o- 
wej mąki, cieszyli się tak w r. 1882 jak i w in­
nych latach wybornem zdrowiem. Mając przeto 
już to doświadczenie, prof. Radziszewski tem 
śmielej wystąpił z dowodami, iż ilość sporyszu 
wynosząca tylko 0.0214 pret. nie może być w 
żadnym razie dla zdrowia szkodliwą.

W wywodzie swoim przyszedł prof. Radzi­
szewski do wniosku, że 1 prc. sporyszu w życie 
jes t szkodliwy dla zdrowia, że 0 2 5  prc. może 
jeszcze budzić pewne obawy, — że natomiast 
0-0214 prc. nawet przy najdłuższem użyciu nie 
może wywołać żadnych zgoła następstw.

W ślad za tem prof. Rostafiński zacytował 
dzieło dwóch znakomitych lekarzy wojskowych 
niemieckich, którzy twierdzą, że 1 prc. sporyszu 
„jest naturalnie nieszkodliwy*.

Na to zdanie atoli wydział lekarski uniwer­
sytetu Jagiellońskiego nie zgadza się, starając 
się je  osłabić uwagą, że własności trujące spo­
ryszu są bardzo zmienne, że zdarza się nawet 
sporysz nieposiadający wcale własności trujących, 
i że zapewne to dało powód niemieckim leka­
rzom wojskowym do tak wysokiego oszacowania 
dopuszczalnego maximum  sporyszu w życie. 
W ydział lekarski pomija atoli kwestję, jakie jest 
to maacimum,— natomiast s t a n o w c z o  orzeka, 
iż 0-01 do 0-02 prc. sporyszu w m ą c e  nawet 
przy dłuższem użyciu jest zupełnie dla zdrowia 
nieszkodliwe. Ze zaś w swych motywach wy­
dział lekarski słusznie dowodzi, iż mąka zawsze 
zawierać będzie mniej sporyszu niż żyto użyte 
do miewa, gdyż znaczna część sporyszu odchodzi 
z otrębami, przeto okazuje się, że zdaniem wy­
działu lekarskiego 0.025 prc. sporyszu zawartego 
w życie, da mąkę odpowiadającą wszystkim wa­
runkom hygieny publicznej.

Jakkolwiek tedy wydział lekarski nie wypo­
wiedział swego zdania co do dopuszczalnego 
maximum, a to zapewne dla braku bezpośrednich 
doświadczeń, to jednak tak samo jak prof. Ra­
dziszewski przyszedł do wniosku, iż te ilości 
sporyBZu, jakie się mają znajdować w ż y c ie , do­
starczanym intendanturze wojskowej przez dom 
komisowy w Tarnowie, nie mogą być uznane za 
szkodliwe dla zdrowia, lub nawet za ilości mo­
gące budzić jakie obawy.

Orzeczenia te, wydane na podstawie badań 
nauki, niewątpliwie sądzimy, zostaną przez rząd 
uwzględnione — i zarówno tarnowskie żyto zo­
stanie przez krakowski magazyn wojskowy przy­
jęte — jak  i nadal coś podobnego do ostatniego 
zajścia się nie powtórzy. W ten tylko bowiem 
sposób zła sława zboża naszego, która powstała 
dzięki nieprzyjęciu żyta przez krakowską inten- 
danturę, może być choć w części naprawioną.

Orzeczenia powyżej wymienionych uczonych 
i Wydziału lekarskiego będą także, sądzimy, dla 
indendantury wojskowej dyrektywą, co należy 
rozumieć pod wyrazem „oereinzeltu, a wskutek 
tego nastąpi i pewne ograniczenie dowolności w 
ocenianiu dobroci zboża, która mogła sprowadzić 
na kraj nasz wielkie, niedające się obliczyć, 
klęski.

Iowa posła hr. W. Dzieduszyckiego
wypowiedziana na wieczornem posiedzeniu 

sejmn w d. 2. stycznia przy rozprawie nad wnio­
skiem p. Romańczuka w przedmiocie zmiany u- 
stawy krajowej o języku wykładowym w szko­

łach ludowych i średnich.
(■Dokończenie.)

Najpierw zwrócę się do sprawy, budzącej 
niezawodnie mniejsze zajęcie u ogółu i mniejsze 
roznam iętnienie u naszych nieprzejednanych prze­
ciwników, do sprawy szkolnictwa ludowego. Po­
wiem o niem to tylko, iż zarzut, jakoby komisja 
chciała sprawę za pomocą rezolucji obejść, jest 
z pewnością najzupełniej niesłusznym. I  owszem 
komisja była i jest przekonania, że przy dobrej 
woli rządu, po nsłyszeniu opinii, wypowiedzianej 
uroczyście przez sejm w formie rezolucji, i po 
tem, co się tu już we Lwowie stało, każde mia­
sto zrozumie, te  odmieniono hasła, i że sejm mie­
ni być obowiązkiem patrjotycznym niestawianie 
przeszkód rozwojowi języka ruskiego. A wtedy 
każde miasto się zgodzi na zaprowadzenie języ­
ka ruskiego wykładowego w jednej ze swoich 
szkół ludowych. A to mnie dziwi i to mnie boli 
i tego nie pojmuję, jak mógł poseł Romańczuk, 
mówca zresztą tak ze swego umiarkowania zna­
ny, powiedzieć, iż obelgą dla narodu, którego 
ilość nie wiedzieć dlaczego tylko na 2Vj milio­
na głów oblicza, że obelgą dla 17-milionowego 
w istocie narodu, dla jednego z największych 
szczepów słowiańskich, byłoby to, "dyby rezolu­
cją załatwiono to, co się rezolucją załatwić nie 
da? Nie pojmuję zaiste tego stanowiska. Wido­
cznie nie chodzi o rzecz, tylko o famfarę, o u- 
stawodawczą paradę. Jeżeli kochacie, panowie, 
Ruś, nie dbajcie o to, w jakiej formie się stanie 
to, co dla Rusi potrzebne — dbajcie o to, aby
się stało! (Brawo!)

Przechodząc do sprawy gimnazjów, jestem  w 
pierwszym rzędzie zmuszony _ odpowiadać szano­
wnemu ks. Kaczale, który się dziś tak bardzo 
zajmował mojem przeszłorocznem przemówieniem 
w tej samej co dziś sprawie.

Najpierw muszę powiedzieć, że mnie mowa 
ks. Kaczały wcale nie zdziwiła. Znam to, znam 
od daw na! Na każdym kroku życia obywatelskie­
go, przy każdem dążeniu szlachcica, człowieka 
zamożniejszego, wzrosłego w cywilizację euro­
pejską i zachodnią, do tego, aby się zbliżył do

ludu, eałem sercem ukochanego, czy to we wsi, 
czy w powiecie, czy w sejmie, czembardziej ten 
krok, który chce robić, jes t serdeczny i bezinte­
resowny, czembardziej mógłby lud uwierzyć i 
przekonać się, że istotnie tu chodzi o wspólność 
interesów i wspólność celów, u szlachty świado­
mych, a u ludu nieświadomych, tem pewniej 
znajdą się ludzie, którzy, nie wiem, czy z umy­
słu, czy z obłędu, zrobią wszystko, aby odeprzeć 
tego, któryby chciał co dobrego zrobić dla ludu 
ruskiego, i któryby chciał służyć prawdziwej Ru 
si prawdziwie.

Ci ludzie zawołają, że to postępowanie na­
tchnione nie miłością, tylko in teresem , kru 
czkiem, wykrętem, jak  tu się nawet ktoś już 
dzisiaj w Izbie wyraził. Czem kto będzie się 
chciał lepiej i użyteczniej ludowi przysłużyć, tem 
pewniej stanie ktoś, najczęściej ksiądz, jeżem, 
aby zamiast miłości nienawiść rozsiewać. Znam 
to 1 Kiedy byłem młodszy, tem się dawałem zra­
żać. Nabrawszy doświadczenia, już się teraz nie 
zrażam, i mimo tych, którzy jeżem  stają, robię 
co mienię być moim obowiązkiem, pomny, że 
to stawanie jeżem wtedy tylko osiąga skutek 
pożądany, jeśli się znajdą między szlachtą pra­
cującą nad dobrem ludzi i narodu ruskiego, 
ludzie dość naiwni, aby się wskutek tej opozycji 
i tej niechęci sami zniechęcili. Wszak oto cho­
dzi, aby najpierw wystąpieniem kolczastem, iro- 
nicznem, zjadliwem rzucaniem rozmaitych po­
dejrzeń, zniechęcić do działania podjętego, a 
potem obrócić się do narodu i zawołać: „O na­
rodzie ru sk i! Patrzaj jak  Lachy, jak szlachta i 
panowie tylko mówią słodkie słowa, a kiedy 
przychodzi do czynu, nigdy go nie spełnią.* A 
jeżli kto mimo owej wrogiej ironii przecież cze­
goś dokona, może być pewnym, że mu będą 
wymawiać dobry czyn, jako Bóg wie, w jakiej 
złej myśli podjęty.

Ale kto Ruś kocha, ten się na takie sprawki 
nie ogląda.

Nie mogłem panowie nie wypowiedzieć tych 
kilku zdań w tonie gorętszym może, jak  ten 
którym zwykle przemawiam, bo obawiam się, 
aby kto nie przypisał zbyt wielkiej wagi wyra­
zom odpychającym, któreśmy tu słyszeli. Mówił 
szanowny poprzednik mój, ks. Kaczała, że za 
naszych wspólnych świetnych czasów, żaden 
Rusin nie potrzebował się uczyć po polsku i na 
odwrót; a mimo tego zgoda była. Kto chce 
rzeczywiście dobra kraju, ten powinien pamię­
tać, że od tego czasu wiele wody upłynęło, że 
od tego czasu nie wiem, czy dobrze się stało, 
czy źle, ale wiem, że warstwy wyższe nauczyły 
się mówić, myśleć, pisać po polsku, a choć po 
rusku umieją, nie używają ruszcyzny w rodzinie 
i w piśmie. Wobec tego, że dziś obydwa języki 
obok siebie w naszym kraju istnieją, i to tak, 
że wyższe warstwy używają języka polskiego, 
a niższe ruskiego, sprowadziłby rozbrat doko­
nany w szkołach, rozbrat podobny w kraju, po­
dział ' jednego społeczeństwa na dwie połowy, 
brzemienny w niebezpieczeństwa nietylko naro­
dowej, ale także socjalnej natury. Dlatego są­
dzę, że czyniłem tamtego roku dobry i konie­
czny wniosek domagając się tego, aby wszyscy 
wykształceni mieszkańcy kraju, obydwa języki 
zarówno znali.

A jeśli dziś komisja szkolna przeszłoroczną 
myśl moją wniosła w formie o tyle obciętej i o- 
ględnej, o ile komisja dopuszcza uwolnienia u- 
ezniów od nauki drugiego języka, na wyraźne 
żądanie rodziców, to powinien wiedzieć szano­
wny mój poprzednik, że to się stało nie z braku 
stanowczej woli, tylko z konieczności, sp ow od o­
wanej istnieniem 19. artykułu ustaw zasadni­
czych państwa, wymyślonego przez centralistów 
na to, aby Zgodzie rozmaitych narodowości po 
krajach koronnych przeszkodzić. A gdyby ks. 
Kaczale chodziło o to , aby język ruski odzyskał 
swoje znaczenie z dawnych świetnych czasów 
rzeczypospolitej, żeby był powszechnie w społe­
czeństwie używanym obok polskiego, żeby nie 
był językiem ludowym tylko, żeby ludzie zamo­
żniejsi tym językiem także władali wytwornie, 
żeby powstało u nas jedno społeczeństwo mó­
wiące dwoma językami, a znające naprawdę 
wszystkie owe tradycje dawnej R usi, których 
dziś tak wielu nie zna; gdyby mu o to — po­
wiadam — chodziło, chwytałby się oburącz 
wniosku p. Małeckiego, dającego rzeczywiste 
społeczne, a nie formalne tylko równouprawnie­
nie językowi małoruskierau, a czyniącego zara­
zem w najszerszej mierze zadość interesom cy­
wilizacji zachodniej, żądającym, aby klasa zro­
sła z cywilizacją zachodnią i z tradycją prze­
szłości, wiedziała o wszystkiem co się dokoła 
niej dzieje. P. Małecki żąda, żeby po szkołach 
średnich i po polsku i po rusku uczono poje­
dynczych przedmiotów, tak aby wszystkich na 
Rusi w obydwu językach zarówno kształcono. 
Ten wniosek wydaje mi się tak upragnionym, że 
podpisałbym się natychm iast całem sercem, na 
uchwale potwierdzającej ten wniosek, gdyby to 
odoranie tylko zależało. Ale słyszeliśmy tu z ust 
p. Bobrzyńskiego, mówcy, z którym się zresztą 
we wszystkiem zgadzam, tw ierdzenie, że nie 
możemy się tym wnioskiem zajmować, ponieważ 
ustawy państwowe stoją na przeszkodzie urze­
czywistnieniu tego wniosku. P. Bobrzyński do­
rzucił nawet uwagę, że należało raczej tę 
myśl podnieść platonicznie w jakiejś akademii 
umiejętności, a nie stawiać wniosku w tej do­
stojnej Izbie.

Niechaj rai wolno będzie powiedzieć, że 
bardzo uboiewarn, że właśnie z tych ust wyszło 
nowe to wywołanie rzekomych przeszkód dla u- 
stawodawstwa krajowego, pochodzących ze wzglę­
dów na ustawodawstwo państwowe. Nowa to 
moda, której w sejmie dawniej nie bywało. Jeśli 
uznawano, że coś należy do naszego zakresu 
działania, a sprawa ruska nie gdzieindziej n a ­
leży, robiono to, co robić należało. Jeśli co sta­
nęło na przeszkodzie urzeczywistnienia zbawien­
nej myśli, upierano się jednak przy niej. Nie 
straszono się z góry trudnościami, mającemi 
swoje źródło w ustawodawstwie państwowem. 
Pragnąłbym, abyśmy zaniechali obyczaju s tra ­
szenia samych siebie, abyśmy nie mawiali, że 
rodzajem przejścia do porządku dziennego nad 
sprawą, uchwalenie wniosku, mogącego nieotrzy- 
mać sankcji — a niewiem coby się stało z wnio­
skiem p. Małeckiego. Tak bowiem nie jest, i 
głosowanie za tem co jes t zbawienne dla kraju 
nie jes t przejściem do porządku dziennego nad 
jaką sprawą.

Oceniając sprawę, której rozwiązanie jest 
żywotnej i niezmiernej doniosłości nietylko dla 
społeczeństwa polskiego i ruskiego, ale dla całej 
monarchii austrjackiej, musimy i to rozważyć, że 
od dobrego rozwiązania tej sprawy zależeć może 
odwrócenie klęski grożącej całej cywilizacji, w 
skutek grawitacji pewnych odłamów Słowiańszczy­
zny, ze strony, z której wieje duch europejskiej 
cywilizacji przeciwny. Jestem pewny, że uchtuąła 
takiej doniosłości powzięta zgodnie y. .uojyślą rzu­
coną przez p. Małeckiego, nie utonie, jakkolwiek 
nie wiem, czy od razu otrzyma sankcję, wbrew 
oświadczeniu wypowiedzianemu dziś przez rząd

trzeba zmienić ze względów formalnych? Gtf ^ e 
należy się rozpatrzeć, przejść, przemyśleć!®* 
właściwszego formalnie sposobu urzeczywistni** 
sprawy? sposobu, w który się należy ominąć1* 
względnić niewątpliwie pedagogiczne trudnoś

Gdyby się to mnie tylko tyczyło, głos 
bym już dziś za wnioskami p. Małeckiego, 
to sprawa niezmiernej doniosłości, stanowił 
wychowaniu młodszego pokolenia obydwu nari 
narodowości. Należy tedy sprawę odesłać 
kraju, aby ją mógł rozważyć. Taką była taL_ 
myśl wnioskodawcy, który domagając się formal*’ 
odesłania sprawy do Wydziału kraj., domagał ** 
w istocie odesłania tejże do kraju.

Odesłana do kraju, wróci na przyszły 
przetrawiona.

Wszak wniosek podobny, który przeszli 
roku zapowiadałem, choć go nie postawiłem, 
szedł także do kraju, a gdy się kraj nad 
zastanowił, przyszedł do przekonania wyraźon 
dziś trzecim wnioskiem komisji szkolnej. Komi 
proponuje rezolucję. Może uchwalimy ustawę- 
to tem lepiej będzie.

Sądzę, że wskutek ubolewania godnych 
formalności parlamentarnych, które dziś zas: 
będziemy musieli wszystkie wnioski odesłać 
jeszcze do komisji. Sądzę, że wyjdą z korni' 
napowrót wnioski konkretne, nieprzewlekaji 
sprawy, ą że sama tylko myśl p. Małeckiego 
stanie krajowi pod rozwagę przekazaną. Dla 
myśli nie należy odraczać tego, co się j*® 
dziś uskutecznić da. Trzecia rezolucja komi*? 
zgodnie z moim przeszłorocznym wnioskiem 
maga się obowiązkowej nauki obydwu językó’ 
krajowych we wszystkich szkołach średnich, j® 
początkiem tego, czego poBel Małecki prapU1 
jest praktycznie wykonalnem i użytecznem. M*1 
nadzieję, że Wys. sejm ten krok zrobi w Ł,‘ 
roku jeszcze,

Będzie niestety i nadal woluo nierozsądny 
rodzicom zabronić swoim dzieciom nanki drugi®! 
języka krajowego. Wolno to będzie nierozsądsj 
rodzicom, ale mam nadzieję, że ich będzie m®f 
Pomnąc, ze kto nie będzie obydwu języków k? 
j wych umiał, ten już w niedalekiej przyszłoś*1 
nie będzie mógł żadnego urzędu piastować ^  
wschodniej części kraju, wskutek obowiązku pf 
wadzenia korespondencji urzędowej w obydwu j  
zykach; i że w ogóle w każdym zawodzie będ* 
kaleką, sądzę, że rodzice rozważą własnych d*l' 
ci interes. Sądzę, że nieznajdzie się wieln, kt^ 
rzyby śmieli sprawę patrjotyczuą na szwank 11 
razić.

Zresztą można poczęści zmniejszyć złe sk* 
ki nierozważnego działania rodziców niepatrjołj 
cznych, o ileby swoje dzieci do szkół polskich P 
sełali. Dziś umieszczono w programie nauki w W? 
szem gimnazjum naukę pomników średniowieczny 
języka polskiego.

Tych jak wiadomo niema prawie zgoła.  ̂
naukę zastąpiłaby wiadomość o językn sta roi® 
kim i starosławiańskim, obszerniejsza nieco, **§ 
jaka jest niezbędnie potrzebną do gruntow ni

krajowy. Mam nadzieję, że sprawa takiej doki®' 
słości stanie na porządku dziennym Rady ®^* 
strów, a kto wie, czy nie padnie taki® â oV°
wyższego jeszcze czynnika w państwie? 
przekonanie, że rzecz tak ważna nie rozbij* '  
przecie o szkopuły formalne.

Co innego czy stylizacji p. Małeckiego lie

jomości języka polskiego i dziejów polskich. «  
rrzumie się, że toby był środek niewystarczajś* 
i że zbawieniem będzie tylko zaprowadzenie 
łej pełni obowiązku uczenia się drugiego 

Kończąc, mam nadzieję, że nieuda się 
klej Izby doprowadzić tfo tego, aby podrai®^. 
wystąpieniami może w tym właśnie celu w y ^ ^ u  
dzianeml, przesaia na4 wszystkiem do 
dziennego, albo sprawę na e*«- -^ogranie*® o 
odroczyła i tem dała zarzutom i trya»*°“ 
naszych niop^yjaciól po całej Europie rozsiany011 
Mam nadzieję, że się nieuda zapowiedzianej a®* 
stencji pewnej ilości posłów doprowadzić '1*^  
do tego, żeby nie przyszła przy glosowaniu d' 
dodatnich rezultatów. I  chociaż uznaję na raj 
konieczność odesłania sprawy do komisji, ma® u 
dzieję, że już w tym roku zapadną uchwały Pr j 
wadzące do celu upragnionego, mojem zdani®® t 
koniecznego, a że myśl p. Małeckiego, choć 
czona, nie rozbije się o formalne szkopuły, ż® 
przyjmie wkrótce w opinii publicznej, i że V°teZ 
znajdzie dla siebie drogę do urzeczywistnieni® ( 
interesie kraju, narodu i państwa, w którem i w  
my (brawa i oklaski).

Mowa posła ks. Adama Sapiehy
wypowiedziana na posiedzeniu sejmu d. 4. styczń1

Przedewszystkiem pozwoli Wysoka Izba,
skonstatuję, że jeżeli w każdej sprawie kraj fl®*̂  
obchodzącej jest obowiązkiem posła mówić i 
stępować z całem zastanowieniem, z całem 
niesieniem się do sumienia i z całem pow® 
niem się na swoje obowiązki względem kr<J 
w którym się rodził, to z pewnością nie &  
kwestji, w którejby te zasady więcej potrzeb^ 
wały być zastosowane jak właśnie ta kwesff 
stosunku naszego do Rusinów, a Rusinów 
nas. Bo to kwestja żywotna, to kwestja stań0* 
wiąca o naszej przyszłości (brawo). Każde (K 
wo wypowiedziane w niej czy to lekko, czjui 
żółcią, czy bez zastanowienia, może przyni®^ 
owoce, ale owoce niestety tylko takie, jakie W 
kol i bławat w zbożu mnożą (brawo). a

Zanim cokolwiek powiem, zapewniam, 
uad tem co powiem, myślałem i zastanawiał®® 
się i że co powiem, jes t mojem credo i p rw ^  
nanietn, w tej sprawie stosunku Rusinów do P 
i nas do Rusinów.

Niestety, znajdujemy się w położeniu wi? 
jak trudnem  i więcej jak  przykrem, a zawd* 
czarny to może nie komisji samej, może nie 
jedyuczym jej członkom ale ostatecznie sytu* 
która się wytworzyła. Mamy przed sobą sf1 
wozdanie komisji; jako głównych mówców pk* 
mawiających „przeciw* mieliśmy — kogo? c*»u 
ków komisji, a wnioski nowe, dotychczas ' 
wiane, zkąd pochodziły? od członków komis.

Jesteśm y zatem w położeniu, że zapyta* 
trzeba, czy przypadkiem nie było kilku kofl^l 
do jednej i tej samej sprawy. Panowie w k* 
tak ważnej, w kwestji tej doniosłości, w k* 
w której stanowisko, które zajmujemy, 
nietylko nas, ale i wielu innych, nienaleit 
do tego k ra ju , mieliżbyśińy decydować i umi­
lać coś w tym — przepraszam za wyrażef 
chaosie, jaki się wytworzył? Powiadam 
się wytworzył, bo gdzie niem a substratu ® 
przez komisję, gdzie nie wiem, począ^®' 
pierwszego zaraz mówcy, o czem mówi, 
dopiero przy końcu dyskusji wypływaj! 
wnioski, tam  mi sumienie Polaka, mi®*f 
tego kraju nie pozwala głosować i nie f  
zdania stanowczego powziąć (Głosy: tak i

Przechodzę teraz do wszystkiego 
my w tej Izbie od onegdajszego dnia 
powiem, że członkowi sejmu, który od] 
dnia ery konstytucyjnej w tej Wys. Izb'



musiało zrobić się na duszy ciężko.. I  nie mogło 
się zrobić inaczej, niemiłe uczucie musiało go 
opanować, bo o wielkiej większości mówców, 
których słyszeliśmy, musiałbym powiedzieć:

Było rozdać stenogramy z lat 20 pomiędzy 
nas, było je  w domu odczytać, a tu moglibyśmy 
się czern innem zajmować, czyli inaczej mówiąc, 
nic nowego nie usłyszeliśmy (wesołość).

Ile razy chodziło w tej Izbie o choćby naj 
bardziej drobiazgowy kwestję, odnoszącą się do 
Rusi, słyszeliśmy zawsze i wiecznie, a dodam 
„niestety", to sam o; te same dyskusje, te same 
zastanawiania się nad tern, czy jest Ruś, czy jej 
nie ma, jaka jest, jakiej nie ma, zawsze i wie­
cznie to samo. Kto raczy zajrzeć do stenogra­
mów z lat pierwszej ery konstytucyjnej, przyzna, 
że te same słowa, prawda, że wieie z nich wy­
mowniej wypowiedzianych, w tych stenogramach 
znajdzie te same i takie same, jakieśmy tu sły­
szeli (wesołość). To jest smutne i to zdaniem 
mojem wpływać musi zniechęcajyco. Jeżeli coś 
mogłoby wywołać pewne czarne patrzenie w na­
sza przyszłość, to mniej te, choć stalowe pióra, 
które tak nielitościwie w naszej przeszłości baz- 
grzy, jak to, źe musimy widzieć usposobienie, 
które zdaje się świadczyć, że nie chcemy ani o 
jeden krok pójść w tej sprawie naprzód, że nie 
chcemy ani o krok jej dalej posunąć. Prawda, 
potrzeba szanować przekonania, i "to niemniej 
jest prawdy, że jeżeli przekonania w ogóle sza­
nować potrzeba, to tem bardziej należy szanować 
te, które pochodzą bydź cobadź z pewnych głęb­
szych, z pewnych, powiedziałbym prawie świę­
tych uczuć. Atoli z drugiej strony nie wolno te­
go uszanowania i tych pewnych uczuć, które z 
niego płyny, posuwać względem pewnych zdań 
przekonań aż do tego stopnia, żeby się chcieć z 
niemi rachować. Wiem, że u tych wszystkich 
mówców, którzy lat 25 temu, równie jak dziś 
stanęli na tern stanowisku, ze Ruś to jest „coś“, 
a najdalej idąc, że Ruś to ten lud, którym osta­
tecznie, jak się niestety jeden z mówców wyra-, 
ził, każdy rząd może kierować jak mu się podo- J an°wi Konopnickiemu; przeniosła zaś: ekspe- 
ba, a czego nie neguję. Wiem, jak powiadam, kA TWot-ninii-n ».« siw i,™ , u„_
że bądź cobadź u tych wszystkich mówców uczu- 
cia te i przekonania należy do kategorji pew­
nych głębszych, owych pewnych, powiedziałbym 
świętych uczuć patrjotyzmu. Wspomnienia prze­
szłości grają tu główna rolę, i mowcom tym 
zdaje się, że byłoby to zrzeczeniem się przeszło­
ści, chcieć innym na tej ziemi przyznać prawa, 
które okoliczności może tylko jednym dawniej w 
rękę złożyły. Ale muszę powiedzieć, że nam, je ­
żeli chcemy być politykami, z tem przekonaniem 
liczyć się nie wołno, jeżeli chcemy iść za du 
chem czasu, i tylko za duchem czasu idąc, dać 
dowody, że żyjemy, nie wolno przyjmować ich 
za podstawę działania, albo innego zakreślania 
poglądów w akcji naszej dalszej.

Ubolewam nad tem, że niektórzy panowie 
stanęli na tym punkcie, i dalej iść nie chcą, ale 
tem śmielej i tem odważniej pójdę dalej, bo ja  
nie sam tu powiadam, że dalej iść trzeba. Niech 
się raczą ci panowie obejrzeć po innych dzielni­
cach Polski, niech się raczą zapytać w innych 
dzielnicach naszych obywateli, a ci im powiedzą, 
że należy, abyśmy jak najrychlej załatwili tę 
sprawę stosunku do Rusi, bo to kula u nogi na­
szej taksamo, jak kula u nóg jej. (Brawa i o- 
kiaski.)

I to panowie jest punktem wyjścia moim, a 
to tem bardziej punktem wyjścia, że nie sam na 
tem stanowisku stoję, i z radością konstatuję, 
że pomimo wszystkiego co w tej sprawie mówio­
no i pisano od lat 20, zastęp ludzi w tym kraju, 
którzy to samo wyznają, *co ja, znacznie się po 
mnożył i powiększył. (Głosy : Tak jest.)

Jeden z mówców szanownych przewidywał 
nieszczęścia i klęski dzieci naszych w przy­
szłości, poszedł nawet tak daleko, że powiedział, 

dla nas miejsca nie mai widział zagrożony ko-

W  roku 1885 był średni stan barometru zre­
dukowany do poziomu morza 762,6 mm., średnia 
temperatura roku + _  7,°, C , najwyższą tempe­
raturę -f- 34.° C. mieliśmy 14. lipca, najniższą 
— 18,° O. dnia 16. grudnia. Ilość dni z opadem 
była 192, między temi 63 ze śniegiem a 19 z 
burzą, dni pogodnych było w roku 121, najwięcej 
w styczniu 16 i czerwcu 15, najmniej w lutym i 
w maju po 7. Opadu namierzono przez rok 
827,, mm, największy opad na dobę 61„ mm., 
nastąpił dnia 31. października. W iatry wiały 
przeważnie zachodnie i zachodnio-południowe, naj­
rzadziej północno-wschodnie i północno-za­
chodnie.

* Cesarz udzielił 200 zł. komitetowi kościel­
nemu w Dukli, pow. krośnieńskim, na restaurację 
zniszczonego przez pożar kościoła.

Cesarz darował resztę kary więziennej 113 
skazańcom Z liczby tej przypada na Wiśnicz 4, 
na Lwów 14, na Stanisławów 8.

P. Wojciech hr. Dzieduszycki będzie mieć d. 
15. i 18. stycznia na cele dobroczynne dwa od­
czyty, w których przedstawi „Pogląd na stosunki 
Rusi w Rzeczypospolitej Polskiej."

* Doktorat, p. Adam Bobilewicz, rodem z 
Krakowa, otrzymał na uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora praw.

Dyrekcja poczt i telegrafów nadała posady 
pocztmistrzów: w Brzostku Izydorowi Rozmary­
nowi, w Czorsztynie Adolfowi Kohmanowi, w Je- 
znpolu właścicielowi dóbr dr. hr. Dziedusżyckiemu; 
dalej posady ekspedjentów pocztowych w B ar­
winku Juljanowi Noth, w Koszyłowcach Olimpii 
Wiesner, w Tnrce koło Kołomyi Janowi Michal­
skiemu, w Wasylkowcaeh Marjanowi Lindemu, w 
Rudniku Janowi Hartliebowi, w Bestwinie Roza- 
lji Merta, w Starej soli Hipolitowi Władysła­
wowi Bielowieckiemu, w Dupliskach Julji Knia- 
ziołuckiej, w Ciężkowicach Marji Kaliszewskiej, 
w Bednarowie Władysławowi Kocowskiemu, w Li- 
tiatynie Antoninie Bahrynowicz, w Biadolinach

iż
ściół nasz. Dlaczegoj? pytam się. Bo p. Romańczuk, 
przepraszam go, zwykłym swoim zwyczajem nie 
zawsze i niekoniecznie każdego słowa swego pilnu­
jąc, wypowiedział słów niewiem już wiele, któ­
re tu były odczytane. Ależ, panowie, gdyby dziś 
znalazł się jakiś Polak i ten jakiś Polak w ja- 
kiemś nsposobieniu wyjątkowem wypowiedział coś 
coby niekoniecznie licowało z tem, co powiedzia- 
nem być powinno i znaleźli się ludzie, którzyby 
powiedzieli : ponieważ ten Polak to powiedział a 
więc Polacy wszyscy to mówią, cóżbyśmy na to 
powiedzieli ? Nam przyjmować posła jednego i 
chociażby wszystkich tn zasiadających, za jedynych 
i wyłącznych reprezentantów idei ruskiej, czyż to 
nam wolno? P izepraszam ! To znaczy nie tylko 
robić sprawie ruskiej krzywdę, ale to znaczy wię 
cej : to znaczy robić krzywdę samemu sobie, bo 
my na sprawę ruską nie powinniśmy patrzeć ze 
stanowiska przemówień jakie tu ozy gdzieindziej 
słyszymy. Gdybyśmy my byli, pierwsi tego sejmn 
posłowie, lat 25 temu, o kwestji ruskiej myśleli 
i mówili na podstawie słów, które wtedy słyszeć 
musieliśmy, gdybyśmy już wówczas nie mieli tego 
roznmu politycznego, który nam dyktowa , 
wca jeden lub drugi to nie cały naród, ze J g 
idee nie są ideami narodu, że mówca ten nie 
przemawia w imienin całego narodu, bo cały na­
ród nie upoważnił go | do tego, tobyśmy chy­
ba byli poszli tak daleko, żeby powiedzieć : szy 
znia, nihiliści, i niewiem jakie inne nazwiska do 
dali, o których nie warto mówić. Ale już wtedy 
moi panowie byli posłowie, którzy tym panom 
mowcom ówczesnym w oczy to mówili i powia­
dali : Panom wolno mówić co wam się podoba 
my rzecz swoją zrobimy, nie z tego stanowiska 
na którem wy stoicie, ale z tego stanowiska, któ­
re sprawa ruska sobie wytworzyła i które my jej 
przyznajemy. gani0 trzeba powiedzieć dziś sza­
nownemu p. Romańczukowi Sanowny poseł — ja 
mu tego tak bardzo za złe nie biorę — nieraz 
rzuca nam w 0CZy t ajjje rZ(3Czy że zaprawdę zda­
wało y się, z e  on chyba nie na to tu jes.t, ażeby 
wniosek przeprowadzi(V ale na to tu wszedł, aże­
by ciągle i 8ystematycznie tym, którzy o jego 
wniosku oize a mają, między nogi rzucać kije — 
słowa -  które ° ^ tę e z n ie mają ten skutek, że 
do niczego doprowadzićby rzeczy nie można.

Ironile m ienia i zamiejscowa.
Lwów d 9. Stycznia.

Stan powietrza. Obserwatorjnm szk o ły  pc_ 
'echnicznej donosi: 

ki Wczoraj wieczorem mieliśmy przy zmiennym 
ś n i e ^ 11 wiatru (°d NE do s ) zamieć śnieżną, 
prawiê czą* Pa dać przed popołudniem i padał 
Średnia Północy; opad wynosił na dobę 3 mm. 
— g-Q temperatura wczorajszego dnia była 
wczorai " ajwyższa dziś rana — 1,°, najniższa 

-  6,» O.
w południe a “ a dobę następną od 12. godz. 
wschodnio-połnańt 9‘ '  8*y? nia:. Przy wietrze 
dnia około — 2 Ó p ym .V średll,eł temperaturze 
wilgotne, śnieg.’ n,ebo omglone, powietrze

l i t ,

djentkę Wiktorję Towarnicką ze Stratyna do So­
snowa i ekspedjenta Józefa Stankiewicza z Li- 
tiatyna do Litwinowa.

* Wybory do Rady miejskiej. Posiedzenie 
obszerniejszego komitetu przedwyborczego, złożo 
nego ze 150 członków, odbędzie się jutro w nie­
dzielę o godzinie 5. popołudniu w sali posiedzeń 
Rady miejskiej.

* więc jest u nas rewolucja! Urzędowy Dnie- 
wnik Wctrszawsky zamięszcza następującą kore­
spondencje z Krakowa: „Temi dniami odbyło się 
w Krakowie tajne posiedzenie agitatorów polskich, 
w większej części studentów. Pomiędzy młodzieżą, 
która wystąpiła dość licznie, nie brakowało i doj 
rzałych ludzi. Oto niektóre szozegóły z tego 
zgromadzenia ;

„Z powodn, i i  się patrjoci polscy przekonali 
że Austrja zamyśla coś niedobrego, a mianowicie 
chce pozbyć się Polaków, oddając ich Rosji, a to 
z powodu, ze Polacy mają górujący wpływ w Au- 
s r̂J* zgromadzenie dla zapobieżenia temfl n 
znało za niezbędne sprzeciwić się siłą tym pla­
nom i w tym celu przystąpić do natychmiastowej 
organizacji powstania zbrojnego pod zarządem cen­
tralnego komitetu we Lwowie, któryby wraz z 
podwładnemi mu komitetami prowincjonalnemi za­
jął się bezzwłocznie zbieraniem składek na zakup 
broni, oraz zakładaniem magazynów prowianto­
wych, sporządzeniem mundurów itd.

Z dyskusji okazało się, że istnieje już taki 
komitet centralny we Lwowie, składający się 
panów N. i N. N._ i że poseł N. N. złożył już na 
ręee komitetu 10.000 guldenów, a . za przykładem 
jego posypały się składki od innych osób, należą 
oych do arystokracji polskiej. Następnie poru 
szoną została w zgromadzeniu kwestia, czy nie 
wypadałoby i pomiędzy lud prosty wysłać agita 
torów, lecz na to zauważył jeden z obecnych, ‘ 
zachodzi obawa, ażeby chłopi nie przywitali tych 
agitatorów tak samo, jak niedawno temu amato 
lów myśliwstwa (zjechali się oni byli na połowa 
nie, lecz lud i to polski lud z okolic Jasła, 
mniemając, że to są powstańcy, zaraz się zgro­
madził w 10.000 i omal że się na nich nie rzu 
cił). Z powodn tej uwagi, wniosek wysłania po 
między lud agitatorów, został odrzucony.

„W zgromadzeniu brali udział delegaci od 
nniwersytetów: wiedeńskiego, krakowskiego i lwow­
skiego, tudzież inne osoby. Obiegają tu i we 
Lwowie pogłoski, że oprócz wymienionego zgro­
madzenia, odbyło się nadto posiedzenie nltra- 
czerwonych w zamiarze rewolucji przeciw ducho 
wieóstwn, władzom rządowym itd.

„Zauważono niemałe wzburzenie umysłów w 
sejmie lwowskim pomiędzy posłami polskim;, wy 
wołane mającym niby to nastąpić wkrótce roz­
biorem Turcji, a także losem, jaki czeka Polaków. 
Widoczną jest pewna jakaś agitacja gorączkowa, 
połączona z ruchem niezwykłym —  i gadaniem 
rozmaitym końca nie widać".

Czytająo to — oczom się nie chce wierzyć, 
aby u r z ę d o w y  dziennik rosyjski mógł podobne 
wieści rozpuszczać — ale redakcja Dniewnika 
idzie jeszcze dalej, bo oto w dopiskn od siebie 
dodaje: „Korespondent nasz wypisał po nazwisku 
osoby wchodzące w skład komitetu centralnego, 
nie chcemy ich jednak wyjawiać światu!"

To iuż nie głupota -  ale jeden ze system a­
tycznych O bjaw ów  Złej woli i zaciekłej n ienaw i­
ści, która nie ma prawdopodobnie w cale granic.

Z Dowodu zamieci śnieżnej opóźnił sie dzi-
r  - - - •  -•----   - kwa-

ciwko żvdom-assymilatorom, dla których mówca 
nie szczędził wyrazów najobelżywszych, nazywa­
jąc ich n a j  p o d l e j s z y m i  t c h ó r z a m i . . . "

Cóż na to reprezentanci żydów galicyjskich, 
obecni na zgromadzeniu ? — zapytasz czytelniku. 
Wyrwał się zapewne który z młodszych naprzód 
i wymierzywszy policzek mówcy, strącił go z try ­
buny? Eh, nie! Oni się tylko... „wstydzili," a 
następnie „okazywali p o t a j e m n ą  niechęć" 
(palcem w bucie?). Nie koniec na tem. „Cierpli­
wość — powiada autor wspomnianego artykułu — 
nasza miała być wypróbowaną," bo oto wstąpił na 
mównicę sam prezes „Kadimy" i zwymyślał jej 
przeciwników od „głupców." Tego już było za 
wiele autorowi artykułu wstępnego w Kur/erze 
Lwowskim, zawołał więc „oho!" i — „wyszedł 
zaszczytnie" ze sali.

* Apuchtin i panna Wisnowska. Donoszą nam 
z Warszawy, że sławny kurator warszawskiego 
okręgu naukowego, tajny radca Apuchtin, ozdo­
biony orderem zasługi przez śp. Żakowicza, ska­
zał pannę Marję Wisnowską na zapłacenie 150 rs. 
kary. Rzecz się tak miała. Jak corocznie, urzą­
dziła Warszawa i tego roku koncert na dochód 
niezamożnych studentów. Do wzięcia ndziałn w 
nim zaproszoną została także panna Wisnowska. 
Artystka oddeklamowała dwa wiersze, zamieszczo 
ne w programie, przyjętą jednak została przez 
publiczność tak entuzjastycznie, że wśród burzy 
frenetycznych oklasków, zdecydowała się zadekla­
mować jeszcze nad program bajkę p. t. „Bekas i 
kuropatwa". Wiersz ten cenzura wprawdzie prze­
puściła, ale komitet koncertowy nie zamieścił go 
w programie. Za tę niebtagonadjeżnost’ skazaną 
została nasza artystka na zapłacenie 150 rubli 
kary.

* Zebranie członków Towarzystwa prawnicz
odbędzie się dziś w sobotę d. 9. stycznia o godz. 
7. wieczorem w sali „Frohsinu". Program wypełni 
część muzykalna i deklamacyjna.

W poniedziałek zaś d. 11. stycznia^ b. r. o 
godz, w pół do 7mej wieczorem odbędzie się w 
lokalu Towarzystwa (ul. Karola Ludwika 1. 3, 
I I  p.) „Pogadanka". Na porządku dziennym za 
mieszczono następujące temata: 1- do uszko­
dzeń w warstatach kolejowych ma zastosowanie 
ustawa z 5. marca 1869. nr. 27 dz. n. p. Ref. 
dr. Tchórznicki. 2. Mimo zezwolenia w dokumen­
cie na intabulowanie obowiązku wyrównania sched 
bez oznaczenia snmy, niedopuszczalną jest inta- 
bnlacja tego obowiązku po myśli §, 14. ust. kip. 
przez podanie kwoty pieniężnej w prośbie inta- 
bnlacyjnej. Ref. adw. dr. G. Małachowski. 3. Czy 
kurator może zwolnić przeciwnika swego od wy­
konania przysięgi głównej, prawomocnym wyro­
kiem dopuszczonej (§§, 233, 282, 280 ust. sąd. §. 
85 Norm. jur.) Ref. dr. Karol Stromenger.

NB. Członkom przysłużą prawo wprowadzać 
gości.

Wieczorek humorystyczny. Przypominamy, 
że jutro, w niedziele, odbędzie się w kasynie mie- 
szczańskiem drugi wieczór hnmorystyczno-drama 
tyczny pp. T a d e u s z a  i E l ż b i e t y  S k a l ­
s k i c h  z współudziałem p. B o c s k a j ,  tudzież 
amatorów i amatorek.

Bal na dochód funduszu emerytalnego Sto­
warzyszenia młodzieży handlowej, odbędzie się 
dnia 6. lutego b. r. w salach kasyna miejskiego 
Znana tradycyjna świetność balów przez Stowa­
rzyszenie to urządzanych, daje rękojmię, że i 
tegoroczny uda się pod każdym względem wy­
bornie, zwłaszcza, iż komitet o ile nam wiadomo 
dokłada wszelkich starań i zabiegów, ażeby na­
dzieję tę urzeczywistnić.

* Maskarada. Stowarzyszenie bratniej pomocy 
rękodzielników profesji szewskiej urządza dnia 22. 
stycznia b. r. w sali i lokalnościach stowarzyszę 
nia.rękodzielników „Gwiazda" ulica Franciszkań­
ska ł. 7, pierwszą maskaradę, z której czysty do­
chód przeznaczono na powiększenie funduszu in 
wałidów, wdów i sierót. O.półnooy rozdane zo-

* Wykaz datków uzbieranych dla ubogich za | wiązując do niego wartości. W  kilka dni potem 
karty uwalniające od powinszować nowego roku umarła w strasznych boleściach wskutek zakaze-
mnA ...  t t t  . t t  a  a  T u____  „jo ln-nri Wełna b y ł a  zaprawiona jakąś trucizną.1886 w dzielnicy TH.: H. Jakobsohn 40, Thnmen 
Neche 40, Karol Nisson 60 c., Rappaport Dawid 
1 zł., Brecher Benjamin 50, Schreiber Józef 50, 
Opat Herman 50, Gut Herman 30 c., Reiss Moj­
żesz 2 zł., Seller Józef 30 c., Tremski Salamon 
1 Lilienfeld i Spółka zł., Kopacz Dymitr 30, 
Steissel Nisson Leib 40, Kauezyński Antoni 50, 
Mokrzycka 50, Ramm Ignacy 50, Kopecka Sydo 
nia 50, Hainbach Menasche 50, Rubin Juda 50 
c., Czaczkes Józef Herseh 1, Kohman Antoni 1, 
Zakład gazowy 6 zł., Kurzer Lazar 40 c., Majer 
Emanuel 1 zł., Gnnusberg Nuchim 50 c., Schramm 
Franciszek 1, Tremski Szymon 1 zł., P. Frauen- 
glas 50, Fischer Józefina 60, RosoDki ta le n ty  
50, Gorgosz Ferdynand 50, Rarorski Tomasz 50 c., 
Czyiek Marcin 1, Nowak Jan 1 zł., Szpakowicz 
Tadeusz 50, Jakubowski Adam 50, Przybylski 
Karol 50, Kowalska Franciszka 60, Merwart Jan 
50 c., Łeńko Jan 1 zł., Menkes Leizor 50 c., 
Jan Schulz i Synowie 1 zł., Kerbes Markus 30c., 
Łodyński Antoni 1 zł., Chamajdes Wolf 30, Rent- 
schner Jakób 30, Philipp Mojżesz 40, Tisch 
Dressel 50, Goldberg Feige 30 c., Piepes Aron 
1 zł., Ju r Menasche 50 c., Fluhr Salamon 1 zł., 
Adam Jakób 30, Korkes Zacharjasz 50 c., BIu- 
menfeld Henryk I  zł., Wolfa Czoppa spadkobiercy 
1 zł., Blassberg Szymon 50 c., Halber Jakób 1, 
Tarler Dawid 1, Kostecka Zofia 1 zł. 50 c., Pins 
Mojżesz 1 zł., Katz Izaak 30, Czaparowski Ign. 
40 c., Fedorowicz Apolonia 1 zł., Weissgfirber 
Wincenty 50 c., Danek Anna 1 zł., Weinberg et 
Stierer 30 c., Schlein Klara 1 zł., Pordes Taube 
50 c., Grimm Alojzy 1 zł., Wędrychowski Sebe- 
stjan 50, Halber Salamon 30, Kindel Ferdynand 
50, Kliszewski Stan. 50, Fischer Salamon 50, P a­
nas Pantaleon 50, Schulz Michał 50 c., Peredia- 
tkiewicz Jędrzej 1 zł. 50 c„ Wysiatycka 1 zł., 
Mechel Baruch 40, Kuczabińska Zofia 40, Krebs 
Wolf 50 c., Żarska Wilhelmina 1, Hana Chaim 
1, Halainbosch Józef 1, Jarocki Włodzimierz 1, 
Kalb Kalman 1 zł., Kubicka Augusta 40 c., Ma­
jer Nathan 1, dr. Spansta 1, Jolles Ernestyna 1 
zł,, Piwernetz Antoni 50, Grotkowski Edward 50, 
Romanowski 50 c., Kiselka 1 zł.

* Jutro w niedzielę dnia 10. stycznia: św, 
Pawła pust.; — 14000 mładanc. — W poniedzia­
łek d 11. b. m.: św. Honoraty p.; — św. Anysji

w

nia krwi.
— Wesołe więzienie. Redaktor Pall-Mail- 

Gazette p. Stead, odsiaduje, jak wiadomo, karę 3 
miesięcznego więzienia. Członkowie armii zba­
wienia zgodzili orkiestrę z 150 muzyków, która 
cały dzień przygrywa na ulicy w pobliżu wię­
zienia, aby uprzyjemnić panu Stead pobyt 
więzieniu.

— Święty kobierzec w Konstantynopolu.
Przed kilkn dniami przywieziony został do sto­
licy Turcji święty kobierzec, który przez cały 
rek pokrywał kaabę w Mekce, a który obeenie za­
stąpiony został nowym, ofiarowanym przez suł­
tana. Kobierzec, na rozkaz władcy, przeniesiono 
do nowowybudowanego meczetu Orchanie, i tn 
wierni przybywają tłumami oddawać mu cześć; 
poniedziałki i czwartki przeznaczone są specjal­
nie dla kobiet. Po pewnym czasie kobierzec ów 
zamknięty zostanie w skarbcu cesarskim, w sta­
rym serajn, gdzie już znajdnje się znaczna liczba 
podobnych relikwii.

— Książe Edymbur8ki, po ostatnim koncercie, 
z powodn krytyki, zrzekł się występować odtąd 
publicznie jako skrzypek solista.

— Adelinie Patti wypowiedziała Enrepa... po­
słuszeństwo. W Antwerpii nie sprzedano wsku­
tek wysokich cen ani jednego-biletu, w Brukselli 
stało się prawie tak samo. Diva posyła teraz 
wszędzie... świadectwa swojego lekarza, które 
mają tłumaczyć jej „niedyspozycję."

— Antysemicki bal maskowy zapowiedziano w 
Berlinie na dzień 6. lutego r. b.

— W Paryżu ukazała się brudna książka p. t. 
Les scandales de Berlin". Wydawca pozwolił

socie podać nazwisko Samarowa, jako jej autora, 
który nie mając z nią nic wspólnego, wystąpił 
przed sąd, z żądaniem wykreślenia jego nazwiska 
z tytnłowej karty.-

— W Milvaukee centralne stowarzyszenie pol­
skie założyło tamże spółkę pożyczkową i kasę 
oszczędności, których celem jest wytworzenie ka­
pitału wspólnego, dla wzajemnego wspierania się 
przy nabywaniu własności. Akcjonariuszami mogą 
być kobiety, a nawet dzieci, ale bez głosn w ra 
dzie. Spółka powstała w końcu listopada r, 
a jnż dotąd liczy 400 członków.

- Nowy cud świata. Francuzi przygfcowując 
na rok 1889 nową wystawę w Paryżu, pragną 
zadziwić świat potężną bndową i nowym sposo­
bem oświetlenia Paryża. Dwaj inżynierowie Bonr 
dais i Sibślott, przedłożyli Towarzystwu inżynie-

której

— Lwów d. 9. stycznia. Z powodu wzmian­
ki, zawartej w ocenianiu sprawy ruskiej w Ga­
zecie Narodowej z d. 30. z. m. że gimnazjum ru ­
skie we Lwowie dostarcza zastępu młodzieży 
„sprzeniewierzającej się dążeniom n a r o d o w y m  
ruskim," otrzymujemy z miasta następujący ko­
munikat :

„Nie wchodzę bliżej w sprawę — prawa 
droga jest zawsze najlepszą. Obowiązkiem jest 
jednak moim odeprzeć oszczerstwa, zarzucane 
młodzieży, którą znam bardzo dobrze, lepiej mo­
że niż ci narodowcy, którzy prowadzili badania, 
gdzie się rekrutuje młodzież jednej i drugiej 
grupy. Znam młodzież gimnazjum ruskiego we 
Lwowie na wylot, wiem jakie idee w młodych 
swych kozackich sercach żywią, ci młodzi ruscy 
patrjoci; wiem także, że mniej wrogie uczucia 
ku Polakom pierś ich napełniają. Zresztą ze sta­
nowiska psychicznego na rzecz się zapatrując — 
podobne przypuszczenie o ruskiej młodzieży z 
gimn. rusk. jest niedopuszczalne. K to  z n a  
s w ó j  j ę zy k , 1 i t e r  a t u r  ę i h i s t o r j ę  l e ­
p i e j  niż młodzież ruska po polskich gimna­
zjach, ten musi być z gruntu już podłym, do 
niecnych rzeczy przez opatrzność przeznaczonym, 
by szkalował swoje, cudzego moskiewskiego chle- 
ba pragnął. Otóż tak nie jest, ruskie gimnazjum 
wydaje ruskich patrjotów narodowców — nie­
mieckie zaś i.polskie gimnazja, jeśli nauka ję ­
zyka ruskiego w nich kacapom poruczoną jest, 
którzy w młodzież wpajają niejako nienawiść ku 
swemu — wydają kacapów - panslawistów car­
skich. Dowodem tego jest narodowe: „Bsactwo 
akademiezne", a moskiewski: „Krużok." W „Bra­
ctwie" większą połowę członków stanowi m ło­
dzież li tylko ruskiego gimnazjum — przeciwnie 
w „Krużoku," znajdują się potwory wychowane 
po polskich gimnazjach i w niemieckiem “

Zbadanie tych okoliczności gruntowne odda­
jemy chętnie dbałym o edukację narodową or­
ganom.

O artykuł.

- - -  - ________  . rów projekt do budowy ogromnej wieży,
staną trzy nagrody najdowcipniejszym i najładniej- wysokość dochodzić będzie 360 metrów, tj. 1080
szym maskom, a 
jedną męzkiej. 

Zaproszenia

mianowicie dwie płci nadobnej a 

i bilety wydają pp. Adolf Ale-

stóp, która przeto będzie 2 razy wyższą od wież 
tumu kolońskiego. Na szczycie tej wieży, budo­
wanej z granitu, wznosić się będzie posąg geniu-

ksandrowicz ul. Halicka 44, Józef P o to ck i ul. Sy 8za nauk, a nad nim znajdować się będzie 100

siejszy krakowski pociąg pospieszny o trzy 
dranse.

* Projektowana przyłączenie tarnowskiej Izby 
adwokackiej do Izby krakowskiej, nie przyjdzie 
do skutku. Sąd wyższy krakowski, jak donosi 
N, Ref. miał otrzymać już w tej sprawie zawia­
domienie ministerjalne.

* Szyzma. N. Lr. Presse zamieściła telegram 
z Brodów, wedle którego koloniści czescy na Wo­
łyniu oświadczyli gotowość przejścia na prawo­
sławie.

* Zawieszenie wydawnictwa. Czasopismo Ho­
spodar i Promysztennyk wydawane przez A. Ny- 
czaja od lat 6 dawniej w Stanisławowie, osta- 
tniemi czasy we Lwowie, przestało wychodzić. 
P. Nyczaj jako przyczynę tego podaje brak czasu 
z powodu wielkirgo zajęcia przy „Narodnoj Tor- 
howli".

* Dowód niemałej odwagi złożył autor wstę­
pnego artykułu w numerze wczorajszym Kurjera 
lwowskiego. Jako izraelita, udał się on d. 7. gru­
dnia z. r. na wieczorek Machabeuszów, urzą- 
dzony przez stowarzyszenie „Kadima" w Wie-
nin-_ Towarzystwo to głosi, jak wiadomo, ten- 
encje, wrogie naszej narodowości. Nie jest też

przyjacielem „Kadimy" i autor wspomnianego ar-
ty u u, sądziłby jednak należało, źe będąc źle 
dla niej usposobionym, nie będzie gościł na jej 
zebramac towarzyskich. Stało się inaczej : po- 
szedh Mozę dlatego, aby zanieść głośny protest 
przeciwko tendencjom „Kadimy?" A no posłu 
ckajmy, co on sam o tem opowiada w artykule 
Kurjera lwowskiego: ;

„Mowa zastępcy prezesa zwróconą była prze-

kstuska 2, wreszcie komitet w lokaln sto warzy 
szenia „Gwiazda".

Nowe kancelarje adwokackie. F- dr. Henryk 
Szydłowski otworzył kancelarję adwokacką przy 
ul. Słowackiego w domu pod 1. 1, a p. dr. An­
toni Dziędzielewicz przy ulicy Jagiellońskiej, pod 
liczbą 8.

Zmarli. Ks. A d o l f  K a m i e ń s k i ,  członek 
zgromadzenia 0 0 . Jezuitów zmarł d. 7. b. m. w 
Starej wsi, licząc lat 68. Śp. ks. Adolf był przez 
la t sześć superiorem lwowskiego domu Jeznitów.— 
J a n  Rawicz R o j e k ,  fnnkcjonarjusz ck. proku­
ratorii skarbu, zmarł wczoraj we Lwowie. Zmarły 
był najmłodszym synem powszechnie znanego w 
mieście naszem dyrektora tabuli krajowej. — Mi- 
c h a l i n a  z Kulczyckich G r a b c z y ń s k a ,  wdo­
wa po adwokacie i właścicielka dóbr, zmarła w 
Tarnowie.— F l o r j a n  Sternstein H e l c e l  zmarł 
w Mianocicach w Królestwie Polakiem. — W  War­
szawie zmarł J a n  K l u c e w i c z ,  zasłużony pe­
dagog, były rektor gimnazjum kaliskiego i T e- 

fil A n d e r s ,  dr. med. zuauy z prac pomiesz 
czanych w pismach lekarskich.

* W interesie biednych wygnańców z Prus
donoszą nam, _ że w dobrach Katyska nad Dnie­
strem znaleźliby umieszczenie n a s tę p u ją c e  osobi­
stości uzdolnione odpowiednio; 1. Do prowadzenia 
rektyfikacji (destylaeji) okowity i zarządu głó­
wnego magazynu propinacyjnego, która to propi­
nacja jest w zarządzie własnym. 2. Do wyszynku 
trunków, sprzedaży tytoniu, i rodzaju traktjerni 
i zajazdu do dwóch karczem. 3. Ogrodnik obe­
znany dokładnie z prowadzeniem chmielami. 4. 
Gospodyni znająca się dobrze na kuchni do za­
rządu demu i gospodarstwa wiejskiego.

Komitet raczy się odnieść pod adresem: Za­
rząd dóbr Kutysk, poczta Niżniów.

* Samobójstwo. Wczoraj rano, około godziny 
9,, jak donosi urzędowa gazeta, spostrzegł dozor­
ca na Wysokim Zamku, że drzwi tamtejszych wy­
chodków były z wewnątrz zamknięte i przez dłuż­
szy czas, nikt ztamtąd nie wychodzi. Gdy drzwi 
wyważono, znaleziono na podłodze leżącego we 
krwi młodego mężczyznę, bez życia. Obok niego 
leżał mały pistelet wystrzelony. Przybyła wnet 
na miejsce komisja i skonstatowała, że ów nie­
znajomy zakończył życie wskutek samobójstwa, 
strzeliwszy- się w samo serce. Przy nim znalezio­
no kartkę bez podpisu następującej treści: „Nad­
zwyczaj smutne stosunki familijne, zmusiły mnie 
do tego. Dwa tygodnie przed śmiercią straciłem 
150 zł., wszystko z siebie darowałem biednym. 
Liczę lat 23, skończyłem studja. Lwów 2, stycz­
nia 1886." Samobójca wzrostu średniego, wątłej 
budowy ciała, twarzy Chudej kościstej, ciemnoblond 
włosów, takiegoż wąsika i hiszpanki , z małą 
szramą na lewym policzku, był ubrany w letni 
kamgarnowy surdut ciemno bronzowy, ciemne spo­
dnie w podłużne paski, i miękki czarny kapelusz.

* Zamiast życzeń noworocznych złożył w ad­
ministracji naszego pisma p. Albin Czechowicz 
4 zł. na wydalonych z Prus.

lamp elektrycznych, których światło za pomocą 
parabolicznych zwierciadeł złączone w jeden po 
tężny snop, przedstawiać będzie siłę dwóch milio­
nów lamp i oświecać ma cały Paryż na pięć i pół 
kilometra w promieniu, czyli jedenaście metrów 
średnicy. Niższa część tej budowy ma być wznie 
siona w kształcie kwadratowym i stanowić będzie 
wielki zbiornik elektryczny; następne piętra, 
których będzie pięć, wznosić się będą tarasowato, 
a dach będzie mógł pomieścić około 2000 ludzi, 
którzy z tej nadzwyczajnej wysokości będą mogli 
zażywać najpiękniejszego widoku. Na każdem 
piętrze urządzonych będzie 16 pokoi 5 metrów wy 
sokich i 12 stóp kwadratowych objętości, które 
mają służyć do prób leczniczych z pomocą powie­
trza. Również urządzone będą w tej budowie 
różne stacje do doświadczeń i badań naukowych. 
Światło elekryczne tej potężnej wieży, mającej 
stanąć około Tuilljerów, będzie tak silne, że w od­
daleniu 5 i pół kilometra można będzie przy niem 
wygodnie czytać. Gmach sam będzie nadzwyczaj­
nie ozdobnie wystawiony, będzie miał tylko ten 
jeden błąd, że najprzód sam będzie bardzo wiele 
kosztował, a powtóre oświetlenie to będzie o bli­
sko 4 miliony franków droższe, niż dotychczaso 
we; podczas kiedy bowiem dzisiaj oświetlenie 
Paryża gazem kosztuje miasto 13.000 franków 
dziennie, oświetlenie elektryczne kosztowaó bę­
dzie 23.000 fr.

Tak tedy zanosi się w 100 rocznicę rewolu­
cji francuzkiej na budowę nowej wieży Babel.

7. Z powodu wyboru prezydenta Rzeczy-

Pan Edward był dziennikarzem z powołania, 
a ślicznym szatynem o szafirowych oczach z uro­
dzenia.

Panna Emilia miała włosy blond i pełne bla­
sków źrenice. Lubiła literaturę, i co zatem idzie 
najczęściej: literatów. A chociaż gwałtownie wy­
pierała się tej ostatniej sympatji, ilekroć zwłasz­
cza została przez nioh skrytykowaną — gdyż na 
nieszczęście i ona była pisarką — to przecież 
najchętniej przebywała w ich towarzystwie, a na­
wet powiedziawszy prawdę, rozmowę z nimi prze­
kładała nad wszelką inną. Nie dlatego, by niego­
dziwcy ci posiadać mieli najgruntowniejsze ukształ- 
cenie i najsolidniejsze charaktery, lecz, że bez­
sprzecznie posiadają najwięcej dowcipu, werwy, 
fantazji, A także i z tej przyczyny może, iż je ­
dnego z nimi fachu, wspólnych upodobań, celów, 
dążeń miała z nimi mnóstwo.

Najbardziej wszakże ze wszystkich swych 
braci w Apollinie wyróżniała pana Edwarda. Ln- 
biła go nietylko za jego talent, uczynność, dobre 
serce, ale jeszcze, i to w wysokim stopniu, za 
pewien wdzięk zalotny, pełen wykwintu, wybornie 
licujący z piękną jego twarzą. Ciągle też miewa­
ła do niego interesa : a to czy charakter bohaterki 
przeprowadziła konsekwetnie, a czy myśl zasadni­
cza powieści wyłoniła sie zręcznie, a czy to, a 
czy tamto ? To znowu pomówić pragnęła o jego 
pracy, pochwalić jedną, zganić drugą, przeważnie 
jednak pochwalić, gdyż jako kobieta, bezstronną 
być nie potrafiła, a gnstjąc w autorze, szczerze 
się lubowała w jego utworach.

On także ze swej strony rad szukał jej obe­
cności, a spotkawszy w towarzystwie, teatrze lub 
na przechadzce, oczu z niej nie odejmował, nje 
opuszczał ani na chwilę. Zgoła, dwoje
wychowanków Muz, nawet wówczas tych

gdy się
pogniewali, co im zresztą dość często się zdarza­
ło, gdyż oboje niezmiernie byli żywi, nerwowi i 
wrażiiwi nie mogli oprzeć się wzajemnemu uroko­
wi i szukali się bezprzestannie, a znalazłszy, dy- 
sputowali bez końca.

Patrzący na to z boku stary pan Kalasanty, 
wuj panny Emilii, uśmiechał się złośliwie, podej- 
rzywając tę przyjaźń o pewne lekkie zabarwienie 
na różowo. Ponieważ zaś byli bezżenni, p.  K ala­
santy posuwał się w swych przepowiedniach da­
lej jeszcze i coś mu nakształt zapalonej pocho­
dni hymenu przed wzrokiem sięgało.

Wiele utworów. i • • • j • i i . panny Emilii drukował w sw e ipospolitej francuzkiej ua nowe siedmiolecie, zga- gazecie p. Edward uważaiae ie -
‘ '  jriol- ło ł-„ I- 1. ’ Ja  JOdało się w pewnem towarzystwie o tem, jak w iel-|ła , tak jak 

ką role gra w życiu człowieka i w dziejach 
świata, liczba siedm. I  tak: siedm dni stworze­
nia świata, tyleż w tygodniu, 7 nut muzycznych.
7 kolorów tęczy, 7 cudów świata, 7 gwiazd nie­
dźwiedzicy. Panie dodały im z gracją właściwą,
7 grzechów głównych, 7 sakramentów, 7 psal­
mów pokutnych, siódme niebo... Jakiś student 
uczony wtrącił w tę naszą rozmowę, że była 
wojna siedmioletnia, miasto o siedmiu wzgórzach, 
siedmin naczelników przed Tebann, Septemwirat, 
Septomancia i Septarchia, panienki zwróciły nie­
śmiało uwagę, że Jakób starał się o Leję la t 7, 
a o Rachelę drugie tyle. Wspomniały także coś 
o 7 krowach tłustych i 7 chudych, ale mówiły 
tak cicho, żem już nic nie usłyszał.

-  Podróż do Paraguay. y  ogłoszeniach 
dzienników wiedeńskich znajdujemy ogłoszenie, 
wzywające chętnych do podróży do Paraguay. 
Podróż obliczona jest na 60 dni morzem i 300 
dni konno. Prrzedsiębiorcy obliczają koszta od 
osoby za podróż, wikt i ogółem wszystkie Dotrzeby, 
na 600 funtów szterlingów (7200 zł.). W* podróży 
uczestniczyć mogą także kobiety.

— Ostrożnie z zieloną wełną! żona jakiegoś 
mularza z Szarlottenburgu, pod Berlinem, robiła 
swojemu mężowi na gwiazdkę pończochy z zielo­
nej wełny. Wśród pracy wystąpił na jednym z 
jej palców bąbel, który przebiła igłą, nie przy-

od la t blisko dwóch

za małe arcydzie- 
ona wszystko, co wyszło z pod iego 

pióra pochłaniała z zachwytem. P
Błogi ten stan trwał 

byłby ożei pi zeszedł wedle przepowiedni wu-
eipń e ’ leg° na różowo zabarwienia w od- 

locniejszy, w płomienny afekt dwóch serc 
gorących, gdyby nie fatalna okoliczność, która 
nagle w poprzek ich drogi stanęła.

Okoliczność ta byłaj drobnostką. Drobnostki 
wszakże częstokroć potężny wpływ wywierają na 
losy ludzkie. Słusznie ktoś wyrzekł, że gdyby 
Kleopatra posiadała nosek nieco więcej zadarty, 
zmieniłaby się postać świata.

Okoliczność była czysto literacka.
Pan Edward poprosił panny Emilii o spra­

wozdanie krytyczne ze świeżo wyszłego dzieła, 
panna Emilia odmawiała długo, tłumacząc się to 
brakiem zmysłu krytycznego, to brakiem wprawy 
dziennikarskiej, obawą, to wreszcie tem, to owem, 
zgoła nie chciała. Pan Edward nalegał usilnie, 
prosił z wdziękiem Bobie właściwym, przytem tak 
pięknie patrzył oczami szafirów, że wrażliwej na­
tury i pełna sentymentu dla proszącego pauua 0 - 
pierać się dłużej nie mogła.

Napisała artykuł niemożliwy, zaczepny, od­
sądzający autora nietylko od najskromniejszych 
zdolności, ale nawet od zdrowego sensu. Napisała 
jak myślała, jak czuła, nie licząc się z żadnemi 
względami. A że w dodatku nie sympatyzowała z



miarkując się — 
ja za swój przy-

jeszcze pokra-

autorem książki, zawadziła mimochodem i o jego 
osobę, ośmieszając go z kretesem.

— Żądałeś pan artykułu, masz, ale jestem 
pewną, że go nie wydrukujesz — pisała do pana 
Edwarda, przesyłając mu krytykę.

— Artykuł posiada ustępy tak doskonałe, że 
mimo nieubłaganej jego surowości drukować bę­
dę — odpisał dziennikarz.

— Pochlebca — pomyślała — kłam ie!
W  kilka dni odbiera korektę swego artykułu, 

wywróconego na nice.
Krew w niej zakipiała, miłość własna buch­

nęła płomieniem.
— Ależ to nie mój artykuł — zawołała — 

mnąc korektę - -  w moim była zbytnia surowość, 
przyznaję, ale była charakterystyka dosadna utwo­
ru i autora, była prawda, sumienność, odwaga, a 
tutaj co? pastelowe barwy, nikłe i wodniste, oba­
wa zrobienia sobie nieprzyjaciela, nieszczerość, 
wymijanie, fi!

Zapomniała nieboga, że sama na artykule 
podpisała się pseudonimem.

— Muszę mu powiedzieć to wszystko, doda­
jąc, że nie solidaryzuję się bynajmniej z tą letnią 
wodą.

I  stała się rzecz dziw na! Ona, co pierwej 
żadnej nie przywiązywała wagi do owej pracy, co 
uznała ją  wręcz do druku nieprzydatną, nagle 
gdy ujrzała ją tak do niepoznania przenicowaną, 
oburzyła się, uczuła najdotkliwiej dotkniętą. Bez 
namysłu też pochwyciwszy kapelusz i okrycie, je ­
dnym tchem stanęła w redakcji.

Tutaj przyjęta z serdeczną uprzejmością, zła­
godniała na chwilę, skoro jednak wspólnie korektę 
przeglądać zaczęli, nieszczęśliwa próżność autor­
ska znów wyścibiła rogi, i panna Emilia zaru­
mieniona po uszy, z bijącem sercem, głosem zmie­
nionym od wzruszenia jęta krytykować poprawki p. 
Edwarda. Straciła z pamięci jego słodycz, do­
broć, uczynność, których tylekrotnie odbierała do­
wody, piękność jego nawet, tak miłe zawsze 
łechcąca jej zmysł estetyczny, zniknęła nagle z 
przed jej oczu, została tylko obrażona duma, 
talent twórczy dotknięty przez zdolność dzienni­
karską. Fastwila się też nad jego poprawkami 
co wlazło, zarzucając tutaj styl zaniedbany, ow­
dzie szablon, ulepkowatowość. Była niemiło­
sierną.

Pod wpływem jej urągań i p. Edward poczuł 
nareszcie, że w nim stygnie życzliwość, i w nim 
miłość własna, od której nie jest wolno najmniej 
nawet zarozumiałe pióro, poczuła się dotkniętą w 
swym majestacie redaktorskim.

— Nie solidaryzujesz się pani z tym arty ­
kułem? to znaczy, że uważasz go za zbyt nie­
zdolny, zbyt słaby, czy tak ?

— Nie wiem — odrzekła 
ale takiego, jaki jest obecnie, 
znać nie mogę.'

Zbladł p. Edward, mocniej 
śniała panna i zamilkli oboje...

Milczenie panowało długo. Ale chociaż spo­
czywały języki, nie próżnowała myśl.

On przebiegał pamięcią utwory jej pióra i 
zauważył, że wartość ich przeceniał o wiele, że 
niektóre chorowały na anemję, niektóre na brak 
prawdy psychicznej, brak artyzmu i przeróżne 
inne b rak i; w dodatku ona sama w tej chwili wy­
lała mu się jak na pannę niezbyt już młodą, i 
wycedził przez zęby:

A rogantka!
Ona, przerzucając numera jego gazety, <my- 

ilała :
— Ileż tu sieczki! I  ten człowiek śmie mnie 

ooprawiać... Pyszałek r
I  nie patrzyli już na siebie, obecność jednego 

lie promieniowała na drugie każde czuło się zra­
nione w swym talencie, zasługach, przyjaźni.

— Choćby istotnie mój artykuł nie był bez 
zarzutu, to jeszcze nie należało cieressować go 
fcak bez litości, wyrzucać najsilniejszych ustę­
pów, żcierać całego kolorytu... Doprawdy, ten pan 
pozwala sobie za wiele, ufny snać w swoje re- 
daktorstwo, a może i... urodę. Oh! ależ ta uroda 
nie jest znowu tak w ielką!... Broda zanadto wy­
stępuje naprzód, czoło zbyt gwałtownie ucieka w 
tył... co nawet według Galla nieszczególnie wróży 
o inteligencji... Hm ! hm .’ Im pertynent!

— Chociażbym rzeczywiście mniej miał od 
niej stylu i zuchwalstwa, to nie powinna tak  się 
zacietrzewiać... Gdzież łagodność i delikatność

yniewieścia ?... Eh, na honor, to istna K santypa!
I  tak oboje krytykowali się wzajemnie na 

wyścigi, obniżając swoje wewnętrzne i zewnętrzne 
zalety.

Milczenie stawało się coraz uciążliwszem. 
Czuli instynktownie, że przyjaźń ich odbiega, 
sympatja stygnie, że posunęli się zadaleko.

Czyżby o tyle tylko lubić się mieli, o ile je ­
dno schlebiało drugiemu, skoro zaś przyszło do 
starcia, do postawienia się na jednym poziomie, 
każde zapragnęło szczebla wyższego, każde, mając 
się za osobnik hojniej obdarowany, oburzyło się 
na drugie za krytykę, za zarozumiałość ?

Milczeli.
Czyżbyśmy istotnie kochali naszych bliźnich 

nie za ich cnoty, lecz za przyjemności od nich 
doznawane? Ustaje przyjemność i przyjaźń nasza 
wraz z nią przepada!

Oboje byli byli zbyt dumni, by pierwszy krok 
uczynić i wyznać błąd własny.

Nakoniec odsuwając gazety, panna Emilia 
wstała i na pożegnanie wyciągnęła rękę do pana 
Edwarda.

On dłoń tę ujął bardzo chłoddo, odprowadził 
pannę grzecznie do drzwi, ale od tej pory 
nigdy już jakoś czasu nie znalazł na dłuższą z 
nią rozmowę.

Ona ze swej strony spotykając go później, 
nie mogła wyjść z podziwienia, jakim sposobem z 
człowieka tak niewypowiedzianie miłego zrobić się 
nmgło w krótkim czasie indywiduum najniezno­
śniejsze pod słońcem?

Obserwujący zaś tę nagłą obojga metamor­
fozę p. Kalasanty zakonkludował po swojemu :

— Bo to panie dobrodzieju na sto djabłów 
s i ę  zdało, ż e b y  baby rywalizowały na jakiembądź 
polu z mężczy*nami 2  tego panie dobrodzieju 
tylko nienawiść i panie dobrodzieju bezludzie!

Zofia Mellerowa.

Teatr, litoratm i m yli
— Teatr. D rugi występ panny EUy RUB8el h jt  

drugim tryumfem tej ze wszech miar synapaty- 
cznej śpiewaczki, pełnej naturalnego wdzięku, 
którym podbija nawet najsurowszych sędziów 
swego może niezbyt silnego i rozległego głosu, 
ale w każdym razie godnego pozazdroszczenia. 
Ogromny, uwidoczniający się ciągle talent, gra 
swobodna, zaokrąglona i pełna wyrazu, jako też 
mistrzowskie używanie głosu, każą zapominać o 
niektórych brakach w niskim rejestrze, umieję­
tnie zresztą pokrywanych wyborną szkołą. „Łu­
cja", jaką słyszeliśmy wczoraj w interpretacji 
panny Elly R ussel,już dawno nie gościła w m a­

rach Skarbkowskiego gmachu, a scena ouiąsam a 
wypadła tak świetnie, że publiczność formalnie 
oczarowana, przywołując artystkę kilkanaście ra­
zy na proscenium, zmusiła ją  do powtórzenia 
końcowej partji.

Szczególnie dobrze dysponowany był wczo­
raj p. Bandrowski, który partję Edgara odśpie­
wał poprawnie, ratując się w wyższych pozy­
cjach wyrobionym i umiejętnie użytym falsetem.

P. Wierzbicki partję Ashtona odśpiewał jak 
zwykle starannie i z potrzebną siłą, a chóry 
pod dzielną batutą p. Jareckiego szły gładko.

Do sekstetu stanęło pięć osób, z których p. 
Florjański wytrwale milczał, skutkiem czego był 

kwartet.
— Z najnowszej 5-cioaktowęj komedji Kazimie­

rza Zalewskiego p, t. „ N a s i  z i ę c i o w i e "  od­
bywają się codziennie próby sceniczne. Pierwsze 
przedstąwienie „ N a s z y c h  z i ę c i ó w "  odbędzie 
się w piątek d. 15. bm Główne role odtworzą 
p an ie : Nowakowska, Stachowicz, Pysznik, Cichoc­
ka, Żelazowska, pp. Zboiński, Ruszkowski, Woj- 
dałowicz, Kwieciński, Prenkel, Lubicz, Hierowski 
i inni.

— Jak  się dowiadujemy, pan J a n  G a l l ,  
dyrygent Towarzystwa muzycznego i wielce uta­
lentowany kompozytor, pracuje obecnie nad operą 
trzyaktową p. t. „Yiola" z Szekspira „Wieczór 
trzech króli". Libretto opracował jeden ze sła­
wniejszych literatów krakowskich.

— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  Dzisiaj w 
sobotę dnia 9. b.m. „ K s i ą ż ą t k o " ,  opera 
komiczna w 3 aktach Ch, Lecocąua.

Jutro  w niedzielę d. 10. bm. popołudniu o go­
dzinie wpół do 4. „Ma ł o m i e s z c z a n i e“, kom. 
w 5 aktach W, Sardon.

Wieczorem o godz. pół do siódmej „ Ga s p a -  
r o n e “ , opera komicznia w 3 aktach K. Millockera, 

W poniedziałek d. 12. bm. „ Żo ł n i  e r z  k r ó ­
l o w e j  M a d a g a s k a r u " ,  komedja w 3 aktach 
Stanisława Dobrzańskiego.

- -  N a k o n k u r s  d r a m a t y c z n y  imienia 
Wojciecha Bogusławskiego, nadesłano ogółem 64 
utworów.

- -  Stan zdrowia p. H e l e n y  H e r m a n ó w -  
n y polepsza się z każdym dniem. A rtystka udać 
się ma niebawem z polecenia lekarzy do Włoch, 
gdzie zabawi jeden miesiąc. Powrót p. Hermanów- 
ny na scenę warszawską spodziewany jest w marcu.

— Literatura, w  Wiedniu zaczęło wychodzić 
pod redakcją prof. Liitzowa zeszytami dzieło, po­
święcone sztuce reprodukcyjnej czasów obecnych. 
Zakres wydawnictwa, do redakcji którego należy 
kilku profesorów i estetyków nie jest dotąd ści­
śle określony. Pierwsza część ma się składać z 
dwóch tomów, poświęconych czasom dzisiejszym. 
Następne części ogromnej tej pracy, zalecającej 
się nader starannem opracowaniem tekstu i świe- 
tnemi rycinami, zajmą się sztuką miedziorytniczą 
i drzeworytniczą, ze szczególnem uwzględnieniem 
wieków XVI., XVII. i XVIII., które są najpię­
kniejszą epoką sztuki sztycharskiej. W wydanym 
już zeszycie znajdujemy treściwą a jednak bar­
dzo wyczerpująco opracowaną historję drzewo- 
rytnictwa, a dodane do niego ryciny są istotnie 
mistrzowskiemi pracami rylca, na szczególne zaś 
odznaczenie zasługuje reprodukcja obrazu Rubensa 
„Chrystus i żałujący grzesznicy." Prócz odziel- 
nych rycin, w tekście znajduje się mnóstwo po­
mniejszych drzeworytów, zamieszczonych w nim 
dla lepszego wyjaśnienia historji sztuki drzewo­
rytniczej. W ogóle wydawnictwo, o którem mo­
wa, stanowi jedną z piękniejszych zbytkowyćli 
książek, jakiemi epoka nasza poszczycić się może 
i przynosi zaszczyt typografom wiedeńskim.

— R e d a k c j ę  Szkoły, w miejsce pana Lud­
wika Dziedzickiego, objął pan Romuald Starkel.

— „ O g n i s k o  d o mo w e " ,  czasopismo bele 
trystyczno-literackie, ilustrowane, zapowiada na r. 
b, między innemi druk prac Brzozowskiego, Du- 
chińskiej, K. Jarochowskiego, Koszczyca, Miłkow- 
skiego, Maciejowskiego, Sewera i innych i zapo­
wiada jako premjum dla abonentów obraz Siemi­
radzkiego „Świeczniki chrześcijaństwa" na' pię 
knym kartonie wielkich rozmiarów, wysoki 66 
cntm. a 105 cntm. długi,

— Św. K i n g a ,  królowa polska, napisał 
Sz. Parasiewicz. Nakładem komitetu wydaw­
nictwa dziełek ludowych. Cena 8 centów. Po­
stać św. Kingi, patronki Polski, odźwierciedla się 
w tem opowiadaniu z całą serdecznością, z jaką 
lud nasz o swej „Świętej Pani" w legendach wspo­
mina. Do opowiadania dołączone są odnośne 
szczegóły z historji polskiej.

— Muzyka. W poniedziałek dnia 11. b. m. 
o godz. 7. wieczorem odbędzie się w sali Towa­
rzystwa muzycznego koncert na dochód p. An­
toniego Lafonta, byłego tenora naszej opery. 
Nader obfity program , w wykonaniu którego 
wezmą udział najlepsze nasze siły muzykalne, 
jak niemniej cel dopomożenia do wyjazdu p. 
Lafontowi, znajdującemu się obecnie w bardzo 
krytycznetn położeniu, powiuue skłonić publi­
czność go licznego zebrania się. Program jest 
następujący: 1) Beethoven Uwertura do trage- 
dji Egrnont", wykonają na dwóch fortepianach, 
na 8 rąk pp. Jarecki, Gall, Niewiadomski i 
Neuhausser. 2) Massenet. Aria z opery „Hero- 
djada" odśpiewa p. Latont. 3) Qastaldoni „Mu- 
sica proibita" odśpiewa pani Paschalis. 4) Wie­
niawski „Fantazja z Fausta odegra p. Wolfs- 
thal. 5) Deklamacja. 6) a) Mikuli, b) Gall, c) 
Horwitz pieśni odśpiewa pani Arklowa. 7) a) 
Goltermanu. „Andante", b) Popper „Gavotte“ 
odegra pan Sladek. 8) Mfincheitner „Czarny 
krzyżyk" odśpiewa p. Wierzbicki. 9) Jarecki 
pieśni odśpiewa p. Florjański. — Biletów dostać 
można w księgarniach pp. Czajkowskiego i Sey- 
fartha, Gubrynowicza i Schmidta, oraz w cu­
kierniach pp. Kosteckiego, Grossa i Hausera.

— Donosiliśmy już, że sławny skrzypek pan 
P a b l o  S a r a s s a t e  przybywa w połowie bm. 
do Krakowa, gdzie wystąpi z koncertem. Przypo- 
minając świetne debiuty p. Sarassatego we Lwo­
wie — zwracamy się do dyrekcji teatru z uprzej- 
mem zapytaniem: czyby nie udało się p, Sarasse- 
tego ściągnąć do Lwowa dla dania ‘tutaj kon­
certu ?

— Znany fortepianista p. A d o l f  G r i i n f e l d  
przybędzie w ostatnich dniach bm. do Warszawy.

— M ł o d y  s k r z y p e k  p o l s k i ,  Karol Gre- 
gorowicz, przygotowuje w berlińskiej akademii 
muzycznej własny koncert.

o. wyoor Komisji certyuKatowej i ^olejowej.
4. Wybór delegata do komisji miejskiej dla 

oznaczenia cen materjałów budulcowych.
5. L. 5655 1885. Wybór delegata do ankiety 

młynarskiej w Wiedniu.
6. L. 2296/1885. Zmiana regulaminu dla czyn­

ności Izby. Referent radny p. Gubrynowiez.
Statl wkładek kasy oszczędności miaąta Sta­

nisławowa wynosił z dniem 30. listopada 1885 r., 
u 4535 stron 1,520.580 zł. 35 ct.; w miesiącn 
grudn. 1885 włożyło na dawne książeczki 140 stron, 
na nowe książeczki 100 stron, razem 240 stron 
55.665 zł. 17 ci. Wyjęło zaś częściowo 159, 
stron, zupełnie 68 stron, razem 227 stron 38.971 
zł. 61 ct. Przybyło zatem 16.693 zł. 66 ct.

Stan wkładek z dniem 31. grudnia 1885 wy­
nosi u 4567 stron 1,537.273 zł. 91 ct.

A z doliczeniem prowizji niepodniesionej i 
do kapitału dopisanej 31-748 zł. 71 ct.. wynosi 
stan wkładek z dniem 31. grudnia 1885 r. zł. 
15,690.22 ct. 62.

Wykaz listów hipotecznych i asygnacyj kaso­
wych gal. akc. Banku hipotecznego, z dniem 31. 
grudnia 1885 r. w obiegu się znajdujących :

6°/0 Listów hipotecznych za 7,735.600 zł. 
5%  „ . ;  „ 8,146.000 „
5 °/0 „ „ premiow. 12,335.000 „
Asygnacyj kasowych 2,069.400 „

LWÓW d. 2. stycznia. S p r a w o z d a n i e  ty ­
godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla­
cu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 75 klgr., żyta 73 klgr., ję 

czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., 
kukurudzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 klg.)

Z b o ż a  100 kilogramów: pszenica gotowa od 
6.15 do 7 .-- ,  — nowa od — do — zł.
żyto gotowe od 5.15 do 6.40 zł., — nowe od
— d o  zł., jęczmień browarny gotowy od
6.70 do 7.10 zł., pastewny od 5.10 do 5.40 zł.,
owies od 5.35 do 5.60 zł., — hreczka od 6.75 do
7.— zł., kukurudza zeszłoroczna, od 5.25 do 
6.-. zł., kukurudza nowa od 4.50 do 5.50 zł., 
proso od —.— do ■—•— zł., jagły od —. do 
— ■ zł.

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów: 
groch do gotowania od 6.50 do 9.— zł., grocti
pastewny od 5.60 do 6.— zł., — soczewica od
— do — zł., -faso la od 6.50 do 11.50 zł.,
bobik od —. — do -Jzł., - wyka od 5.10 do
5.50 zł.

N a s i o u a  za 100 kilogramów Koniczyna od 
32 do 40 zł., najprzedniejsza od .— do —■.•— zł.,
przednia od —. do —. zł.,' — tymotka od —.
do — zł., anyż ros. od — do . — zł.,
anyż płaski od 2 7 .— do 31.— zł., — kminek od 
50. do 60.— zł.

N a s i o n a  o l e j n e z a  100 kilogram.: rzepak 
zimowy od 9.50 do 10.40 zł., rzepak letni od 
12.— do 13.— zł.,— rzepak jesień, od —. do 

— zł., — rzepik letni od —. do —.— zł., - 
rzepik jesienny od — do —. — do zł., 
lnianka od 8.— do 9.25 zł., — nasienie Jniame 
od 12.— do 12.50 zł., nasienie konopne od —. — 
do — zł.

N a f t a  za 100 kilogram.: zwykła od 15.— do 
16.— zł., salonowa od 1 9 — do 20.— zł.

C h m i e l  za 56 kilogrm.: od — do — zŁ, za 
100 kilogrm. (nowy): od — do — zł.

W e ł n a  za 100 kilogrm.: od — do — zł.
S p  i r y t u s  za 10.000 litrów procent, gotowy 

od 22.25 do 23.60 zł.
Telegramy targow e z dnia 8. stycznia:
W i e d e ń :  Pszehica za 100 kilo 7.88 zł. 

do 7 90 zł.; żyto 8.02 zł. do 8.04 zł. Okowita 
25.— do 25.25 zł. B u d a p e s z t :  Pszenica za 
100 kilo na wiosnę 7.80 do 7.82 zł.; rzepak na 
sierpień-wrzesień —.— do —.— zł. W r o c ł a w :
Pszenica do . — m. żyto —. — do —.— m.
ow ies—.--m .; rzepak, spirytus —.— m., 100 m .=  
—. — zł. B e r l i n :  Pszenica żół. na kwiecień-maj 
153V4.; żyto —.— m.; okowita 39.1/, m.; olej rze­
pakowy — . P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 48.— 
franków; olej rzepakowy —.— fr.; okowita 243/4 26

Nafta W i e d e ń  dnia 5. stycznia: —.— do 
— zł.. Brema loco 705 , Hamburg loco 7.20, 
na styczeń 7.20, na stycz.-marzec 7.45, A nt­
werpia: i ua styczeń 19.i5/,, N ow y-Y ork: 7 ł |,, 
Filadelfia 7 1/,-

Wiedeń d. 5 Stycznia. Na dzisiejszy targ  do­
wieziono nierogacizny żywej-a mianowicie : Cięż­
kich węgierskich i średniociężkich 4199, galicyj­
skich warchlaków 3975, razem 8174 sztuk.

Płacono ciężkie węgierskie od 41 zł. do 42 
i 42 l/j, średniociężkie węgierskie od 32 zł. do 
37.— zł., warchlaki galicyjskie od 29 do 32 i 36 zł. 
za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowicz & K. Schels
Wiedeń d. 7. Stycznia. Na targ  dzisiejszy do­

wieziono cieląt 2803, nierogacizny żywej 2660 tu ­
dzież zabitej —, owiec żywych 2882, tudzież za ­
b i ty c h — sztuk.

Płacono za cielęta od 28 zł. do 37 zł., wyjąt­
kowo po 48—56 zł. za 100 kilo mięsa.

Za nierogaciznę od 28 do 37 zł. za 100 kilo 
żywej wagi bez podatku.

Za owce eksportowe od 18 do 26 zł. za parę, 
i po 38 zł. do 44 zł. za 100 kilo mięsa bez podatku.

A  Krzysztof o wicz & Com.

U

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Program I. plenarnego posiedzenia Izby han­

dlowej i przemysłowej, które się odbędzie w wiel­
kiej sali Rady miejskiej w poniedziałek dnia 11. 
stycznia 1886 o godzinie 6. wieczór.

1. Zatwierdzenie protokołu z ostatniego po­
siedzenia.

2. Wybór prezydenta, wiceprezydenta, pro­
wizorycznego prezydenta, rewidenta kasy.

Stauisławów d. 9. stycznia. Ks. biskup Pe-i 
łesz witany poprzednio w Haliczu przez mar 
szałka Rady powiatowej i przez duchowieństwo 
przyjechał dziś do Stanisławowa o godz. 10. ra ­
no. Na dworcu nastąpiło powitanie przez bur­
m istrza, doputację kleru i przez Rusinów stani-j 
sławowskich. Przyjęcie nadzwyczaj gorące i en­
tuzjastyczne. Wśród okrzyków „Mnohaja lita . 
wsiadł ks. biskup do powozu. Powóz otaczałą 
banderja włościan w strojach narodowych i 2 
chorągiewkami w ręku. Ks. biskup poprzedzony 
powozem burm istrza wjechał do miasta przy od­
głosie salw moździerzowych i biciu w wszystkie 
dzwony. Przy bramie tryumfalnej odbyło się zno­
wu powitanie i podanie chleba i soli. Od bramy 
zdążał ks. biskup pieszo dc katedry, poprzedzo­
ny długim szeregiem procesji i księży. Z kate­
dry ruskiej udał się do kolegiaty łacińskiej, na­
stępnie do kościoła ormiańskiego, poczem przy­
był do rezydencji biskupiej, gdzie teraz (godz.
1. w południe) przyjmuje deputacje. Miasto wy­
gląda świątecznie. Domy dekorowane. Wieczo 
rem będzie iluminacja. Napływ gości ogromny.

Wiedeń d. 9. stycznia. Na wczorajszej dwu­
godzinnej naradzie wspólnych ministrów, pod pre- 
zydencją cesarza, skonstatowano doszłe do skut­
ku porozumienie w sprawie ugodowej, i posta­
nowiono przeprowadzić pisemne rokowania w tych 
punktach, co do których potrzebne jest jeszcze 
zaciągnięcie zdania rzeczoznawców. Związek cło- 
wo-handlowy zostanie utrzymany z małemi zmia­

nami. Obydwa rządy zamierzają, po osiągnięciu 
porozumienia co do punktów, będących w zawie­
szeniu, zawezwać ciała ustawodawcze do wyde­
legowania deputacyj regnikolarnych celem, usta­
nowienia kwoty, a zarazem przedłożyć im wszyst­
kie projekta do ustaw, odnoszących się do ugody.

Postanowiono także podjąć rokowania trak­
tatowe z Rumunią.

Rokowania w sprawie odnowienia ugody sub­
wencyjnej z austro-węgierskiem Towarzystwem 
„Lloyda" odłożono na później.

Wiedeń d. 8. stycznia. Cesarz przyjmował w 
południe na dłuższem prywatnem przesłuchaniu, 
jenerała br. Kollera, który powrócił wczoraj wie­
czór z Berlina.

Wiedeń d. 9. stycznia. Cesarz udzielił sze­
fowi sekcyjnemu w m inisterstwie oświaty, Poz- 
ziemu, przy sposobności uproszonego przezeń 
przeniesienia w czasowy stan spoczynku, order 
korony żelaznej II. klasy; mianował jeneralnego 
adwokata, Cramera, jeneralnym  prokuratorem a 
starszego prokuratora państwowego w Tryeście, 
Schrotta, jeneralnym  adwokatem Izby kasacyj­
nej; radcę namiestnictwa, Germana, radcą mini- 
sterjalnym w ministerstwie oświaty.

Wiedeń d. 9. stycznia. Cesarz darował 103 
więźniom resztę kary więziennej. Z liczby tej 
przypada na męzki zakład karny we Lwowie 7, 
w Stanisławowie 8, a na żeński Zaaład karny we 
Lwowie 7 ułaskawień.

Berno d. 9. stycznia. Doniesienie niektórych 
dzienników, źe w pewnej restauracji w Lettowitz 
znaleziono w dniu Nowego Roku cygara napełnio­
ne dynamitem i naboje dynamitowe, jest zupełnie 
bezzasadne.

Praga d. 8. stycznia. W ciągu specjalnej 
rozprawy nad budżetem, uchwalił sejm po dłuż­
szej debacie tytuł, odnoszący się do spraw sani­
tarnych, a z tytułu o sprawach szkolnych, pozy­
cję wydatków na ązkoły ludowe w kwocie 4  mi­
liony 37.197 złr. i pozycję 3D00 złr. jako sub­
wencję dla „Matiee skolska" na rzecz czeskiej 
prywatnej szkoły realnej w Budziejowicach (Bud- 
weis). Podczas odnośnych rozpraw, wskazał na­
miestnik, w odpowiedzi Piekertowi, który prze­
mawiał przeciw zakładaniu szkół czeskich w. gm i­
nach niemieckich, gdzie nieipa potrzeby tychże, 
na prawne uchwały krajowej Raay szkolnej, zło­
żonej z 21 członków, które to uchwały, przy ka­
żdej fundacji szkolnej, były powzięte większo­
ścią 17 do 13 głosów. Namiestnik skonstatował, 
że wszystkie fundacje szkolne, uchwalone przez 
krajową Radę szkolną, oparły się aż o trybunał 
administracyjny i opierając się na fachowych da­
nych, odparł wszystkie zarznty Piekerta.

Jutro ciąg dalszy debaty specjalnej.
Praga d. 9. stycznia. W komisji językowej 

sejmu czeskiego oświadczył nam iestnik, że rząd 
nie zgadza się na żądanie, zawarte we wniosku 
Plenera, aby rozporządzenie językow e zostało 
zniesione, niesłusznem bowiem jest twierdzenie, 
jakoby rozporządzenie to sprzeciwiało się pręce- 
durze 6ądowej, a z drugiej strony przy. ścisłem 
rozgraniczeniu językowem mniejszości narodowę, 
zasługujące na uwzględnienie, nie zostałyby n a ­
leżycie uwzględnione. Rozdział- wyższego sądu 
krajowego na dwa senaty jest bezwarunkowo nie­
dopuszczalny ze względu na daleko idące konse­
kwencje w całem sądownictwie. Co się zaś tyczy 
wniosku p. Trojana, rząd mniema, że kwestja 
wewnętrznego języka urzędowego może jedynie 
przez praktykę być uregulowaną, w poszczegól­
nych zaś wypadkach zaradzi chętnie, gdzie tego 
będzie potrzeba. -Ko mi aj a nie" powzięła dotąd 
uchwały. Następne posiedzenie w poniedziałek. ‘

Inszpruk d. 8. stycznia. Sejm przystąpił do 
rozprawy nad sprawami szkolnemi, która przy 
brała charakter burzliwy, Biskup Aichner, prze­
mawiając za wnioskiem większości, żądał szkół 
wyznaniowych, gdzieby wszelka nauka była oży 
wioną duchem religii. Debiasi oświadczył się w 
zasadzie za wnioskiem mniejszości i wystąpił 
przeciw niemieckin szkołom w niemieckich an 
klawach włoskiego Tyrolu i przeciw ni-»«*»eokftfL 
gimnazjalnym klasom paralelnym w Trentynie.

N am iestnik , zbijając wywody Debiasego 
wskazał na potrzebę tychże szkół, udowodnioną 
wzrastającą coraz bardziej frekwencją i prawo­
mocnością fundacyj tychże szkół. Namiestnik od­
piera następnie zarzut ścieśniania żywiołu wło­
skiego przez rząd, któremu równocześnie zarzu­
cają gdzieindziej ucisk Niemców. Po przemowie 
kilku jeszcze posłów za wnioskiem mniejszości 
i po kontrowersie nad uwagą Thannera o niedo 
statecznej legalnej definicji słowa „katolicka" 
(szkoła), przerwano posiedzenie o godzinie 1. i 
oznaczono ciąg dalszy na godz. 4.

Grac d. 8. stycznia. Na posiedzeniu sej 
sejmu odpowiedział namiestnik na interpelację 
Neckermana o narodowych słoweńskich ruchach 
pomiędzy młodzieżą gim nazjalną w Cylei (Cilli) 
i o stronniczości kierownictwa gimnazjalnego na 
korzyść Słoweńców. Namiestnik odpiera ten za­
rzut, przyznaje jednakże, że niestety wdarła się 
w pośród młodzież pewna niesforność, której 
atoli zapobiegną przedsięwzięte surowe środki. 
Z zewnątrz nie zaszczepiono w szkole waśni na­
rodowościowych, a jeśliby kierownictwo szkolne 
było zewnętrznemi wpływami krępowane w swej 
akcji, wówczas' rozważy ministerstwo oświaty, 
ażałi istnieją jeszcze dla zakładu warunki egzy­
stencji, lub czy też nie należy przenieść go gdzie­
indziej.

Tryest d. 9. stycznia. Z polecenia ministra 
handlu zniesioną została kwarantanna co do sta­
tków tryesteńskich w portach dalmatyńskicb, ale 
u t r z y m a n ą  z o s t a ł a  obserwacja lekarska co do osób 
przybywających temi statkami, a to w pierwszym 
porcie dalmatyńskim, do którego statki te wpłyną.

Ateny d. 9. Styczilia. Depesze z Kanei do­
noszą, że rady prowincjonalne na Krecie przygo­
towują dekreta, proklamujące unię z Grecją.

Kolonia d. 8. stycznia. Telegram berliński 
do Koln. Ztg.,. zaprzecza stanowczo doniesieniom 
Tempsa, jakoby Niemcy i Anglia przedsięwzięły 
w Konstantynopolu jakie kroki, aby uzyskać kon­
cesje terytorjalne na korzyść Grecji, i że oby­
dwa te mocarstwa dały odnośne przyrzeczenia w 
Atenach. Wojna grecko-turecka ma dla Europy 
tylko podrzędne znaczenie. Jeżeli Grecja chce 
wymusić na przeciwniku odstąpienie pewnego te- 
rytorjum, to czyni ona to na własne ryzyko i na 
własną odpowiedzialność, jej zatem jest rzeczą 
zastanowić się nad tem, jak  sobie dać radę z po­
tężnym nieprzyjacielem.

Belgrad d. 9. stycznia. Ukaz królewski zwo­
łuje bkupizynę na dzień 30. grudnia st. st. 
Zarazem odracza ten ukaz skupczynę na sześć 
miesięcy. Król zastrzega sobie prawo zwołania 
jej na razie nieprzewidzianych wypadków.

Minister handlu Rajowicz podał się do dy­
misji, a sprawy tej teki, objął tymczasowo mini­
ster sprawiedliwości.

Z powodu świąt Bożego Narodzenia, składał

Petersburg d. 9. stycznia. Bank państwowy 
oznajhnia, źe przeistoczenie Banku polskiego i te ­
goż-filij w kantory Banku państwowego, a'W zglę­
dnie w filje tegoż, nastąpi z dniem NoWego 
Roku st. st.

W  t e a t r i c  tai-. S k a r b k a .
W sobotę dnia 9. stycznia 1386.

K s i ą ż ą t k o
(Le petit Duc) 

opera knmiczna w 3 aktaeh z francuskiego pp. 
Meilhac i Halevy, muzyka Ch. Lecocąua.

Początek o godz. 7mej wieczór.

Z Izby handlowej i przemysłowej. 
LWÓW d. 8. stycznia 1886.

1. Akcje za sztuki
bez kuponu bieżącego płacą żądają 

bez dywidendy 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 219 — 222 50

lwow.-czern.-jass, 200 zł. w a. 225 — 228 50
Banku hypot. galic 200 zł. w. a. 273 — 277 —

„ kred. galic. 200 zł. w. a. 220 — 225 —
2. Listy zastawie za 100 złr. 

bez kuponu bieżącego:
a.Tow. kred. galic. 5 prc. w

4
n n  » *  f i w

* ,  5 „ okres.
» n » ^  n -

Sauku krajowego 4 ’/,%  w. &- 
Banku hyp.. galic. 6 „ „

5
„ 5 wyl. z lÓ°/„ prm 98 65

3. Listy dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wŁ (d. 6 0/0) 3°/0 w likw. — —

99 65 100 65
90 56 91 55 
99 65 100 65 
87 45 88 45
91 50 92 50 

101 75 102 76
96 60 97 60

■ n V I " I  w Ii /*>

99 66

56 -
51 -

KURS G IE Ł D Y  W IE D E Ń SK IE J. 
W iedeń dnia 9. stycznia 1886 
godzina 1. minut 50. popołudniu.

Węg. akcje kr. 303.— 
Unionsbank 77.60 
Nordbahn 230.— 
Kolej Alfold 185.— 
Kolej lw-czern. 226.50 
Wied. Commun. 124.90

Alpiny 33.50
Anglo-Austr. 104.30 
Kolej Kar. Lud. 220.—
Kolej Połud. 133.25 
Kolej p. Elżb. 267.50 
Węg Njrdostb. 174.60 ■
Węg. Tabak. 74.75 Elbetal. 169.50
Węg. cis. losy r. 124.30 Lfind. Bank 105.10
Zł. ren. węg. 47„ 101.10 Bankverein. 105.50
Ros. rubel pap. 1.24.50 Losy węgier. 118.—
Galic. indemn. 103.75 Kredytowe — .—

Usposobienie ospałe.

W iedeń, uina 9 stycznia [ 886 
godzina 10 mm. 35 przed południem

Akcje kredyt. 296.80 Anglo uustr. —.—
Kólej Kar. Lud. 220.— Kolej połndn. 133.50
Unionbank 78. - Napoleondor 9.99
dossyj. banku 1.24 "Usposobienie: silne 

B e r l i n ,  dnia 8. stycznia 1886. 
godzina 5 minut 35 po południu

Itosayjak. bankn. 200.50 Akcje kredyt 489.—
Lombardy 217.50 Galicyjskie 89.16
Poż. wschód. 6: .60 Austr. bank. 160.90

nmbiykm N a d e a ł^ n e *  oie pochodzi od Redakcji 
która te t ładnej odpowiedzialności as ni* »i<* przyjmuje

(JM a d e s ł a n e . )

Kancelarji adwokata kraj »weęo 
dr. Henryka Szydłowskiego, 

i obrońcy w sprawach karoych,
dr. Tadeusza Szydłowskiego,

została otworzoną z d. 5. stycznia 1886  r., 
w ich w łasnym  d om u , przy u licy  Słow ac­

kiego, 1. 1, w parterze. 1624

Wypłacamy
p rzed  term in em  p ła tn iczy m  

wylosowane 
4°/0 Listy zastaw Tow. urod. a złr. 100.—
5°/0 Listy *asiaw . Tow kred. „ '00.15
<V\ Listy zastaw. Banku hipot. „ 100.10
57, Listy zast. banku hip prem. „ 110.10
6% L is ty  z a s t  banka hipoteoz. „ 100 30
Obligacje mdemnizacyjae „ 105.—

^ o k a l  i  Ł i i l i e n
Dom  bankow y 1 k an tor w ym iany,

we L W O W I E .  3055 b
Zlecenia s prowincji uskuteczniamy bezwłocinlt 

bez doliczenia prowizji.

l i

I sCL13

Wiadomość użyteczna.
Przypominamy, że W ino  Chassaing jest prze­

pisywane przez leka.rzy od lat 20tu przeciw boleściom  
ioiądka, mozolnemu i trudnemu trawie­
niu (dyspepsji) , gastualgii, utracie sił i ape
tytu. , , . H) ly64

Znajduje się w głównych aptekach.
Insbruk d. 9* stycznia. Namiestnik oświad­

czył w c z o ra j  na wieczornem posiedzeniu sejmu, 
źe rząd jest gotów wnieść w sejmie przedłożenie 
szkolne, jest jednakowoż związany państwowem 
ustawodawstwem szkolnem i spodziewa się, że 
i sejm tyrolski będzie także miał na oku ustawę 
państwową. Wniosek większości przyjęty został 
38 głosami przeciwko 24.

Do pana Juljusza SCHAUMANNA, aptekarza 
w Stockerau.

Wiedeń 15. lipca 1885.
Ponieważ pańska sól żołądkow i zdziałała u 

mnie w najkrótszym Czasie wielkiego cndu, upra­
szam pana najuprzejmiej o przysłanie mi ponownie 
6 pudełek. Należytość proszę sobie załatwić za 
pobraniem. Z poważaniem

fra n d szek  Nahler w. r.
VII. Seidengasse.

Do nabycia u fabrykanta aptekarza Schau- 
manna w Stockerau i we wszystkich aptekach An- 
stro-Węgier.

Cena pudełka 76 ct.
Wysyłka najmniej 2 pudełek za pobraniem.
Od zaufania godnych odbiorców i konsumen­

tów otrzymuję doniesienia, że preparaty konkuren­
tów, nie mających pojęcia o skłaazie soli żołądko­
wej, są bezwartościowe, mimo, że pudełka są uioim  
podobne, z którego to powodu proszę na to uwa­
żać, że na moich pudełkach znajduje się mój wła- 
snoczny DodDis. Ju liu sz  Sehaum-jmn. 1852



P O C I Ą G I  K O L E J O W E .

Ze Lwowa odchodzą: 
podług: z e g a ra  lw ow sk iego :

Do Krakowa . .
Do Podwołoczysk 
,, (z Podzamcza) 
o Czernlowiec

Do

Z Krakowa . ■
Z Podwołoczysk 
„ (na Podzamcze) 

Z Czerniowieo .

*10.46 4.05 _ 8. 450
10.27 * 5.56 _ 12.35
10.56 — — •  6.07 1. 9

11. 6 — •  6.20 12.20

Lw ow a przychodzą

9 27l 9 5.36] 11.33 7.50*10.261 3.05| — 3.50
*10.121 2.28] — 3.20
•10.05 3 3o] — 3.30 - -

C. k. jeneralna Dyrekoja anstr. kolei państwowych,

W yciąg z rozkładu jazdy 
w ainy od dnia 1. października 1885,

Przyjazd do Lwowa:
P ociąg  osobow y: o godz. 1. min. 5 w nocy z Hasia

tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. O godz. 8- - ' •-----   7mn»Jnmo fHinwomo Stf JJ ft
iyr owa

ze Lwowa:
P ociąg  osobow y: o godz. 7 min. 10 rano 

O godz. 11 min. 25 do StryjSj 
wa, Husiatyna. — O godz.
Stryja, Chyrowa, Zwardonia.

1

do Stryja. — 
Chyrowa, Stanisławo- 

min. 10 wieczór do

Z  K rakow a odchodzą:

Poci;
Odjazd ze Stanisławowa:

Do Lwowa (z pes&t.) 
Do Wiednia (z.prg-) 

Do Pru9 ”

II 10.5711 6.12 —
5.40 *6-55 I K - l 9.30
5.40] | *6.55 1 —.— 8.15|

10.46
3.—
9.30

Do Krakowa przychodzą -

osobowy: o godz. 9 min. 40 przed południem do 
s tryja. Lwowa, Zwardonia. — O godz. 10 min. — 
przed południem do Husiatyna. — O godz. 6 min. 28 
minCZfift • Lwowa, Zwardonia. — O godz. 6

50 wieczór do Husiatyna

P rzy ja zd  do S tanisław ow a.

HusiatynaŴ : o  lod*' <? “ in' 35 Przod południem z 
d o u i." s try j^  _  So ^ J  T '  -2 Przed P<^d z * Zwar- 
siatyna. - O «rod? I  ™ •' 6 £ ln' 37 P° P ^ “d- * Hu- 
donia, Lwowa, Stryja. miD' po Południu 26 Zwar-

Wiedeń, dnia 5. stycznia.

Kurs papierów publicznych.

Powszechny dług państwa.
6*/, Renta papierowa 
5*/. » srebrna .
j  • 4*/, * r. 1854
i P  5% „ 1860 
1 1  57. „

57. .,
17.  Wigierska
5% .

. . po 100 złr.

. . po 100 złr.
po 250 słr. w. a
n 500 „

1860 „ 100 „
1864 „ 100 „
renta złota po 100 złr.
„ papier. „ 100 „

Obligacje inderanizacyjne.

n
57,

0 Oalieyjskis 
Bukowińskie

po 100 złr. m. 
.  100 .  .

Ze Lwowa 
Z Wiednia 
Z Warszawy
Z Prus • •

Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne.

W obwódkach czarnych O  s* Sodziny i-
od zóstej wieczór do szóste, rano.

„Wieniec" i  „Pszczółka"
pisma Indowe ilustrowane

k n L W ^ 6 Cf  dw a g o d n i e  n a p rz e m ia n  ta k  że
dn J d ■ irg° l®*1110 znichr^  prennmeratorów dochodzi, k o sz tu ją , c a ło r o c z n ie  3  z ł .  8 0  c t.

< ^ E * b & . ' £ 2 1 £ c , i J  rok 8 g < rl ”

Inne pożyczki publiczne.
57, losy reguł. Dunaju z 1870 „ ,
4»/, lesy Cisańskic • • » ■
Losy prem. poi. m. Wisdnia . ,  ,

Listy zastawne.
4V.7» Bedener. sil. 5st. złot. po 100 złi.
d’/.7* .  » » PaP- » ^  *?■47,7, Banku król. galioyj. „ 100 złr.
- - - - -  . . .  . 18 lal

36 lat 
36 lat

6*,.  Zakładu kred. krakowsk. .
®% » » ” u67,% „ „ sreb.
£ /°
«%

67.
5Jo 
67, 
57,6 
*7.

Jal. Tow. Sr. ziems.
nowe

, , » n U,
Ba*k hipot. lwowski

37 lat
41 lit

Bank au.tr. w «rs . (kation.) w. 
o Węg. Inetyt. Bod.-Credit . 

Bank hipot. prem.

prem. 
40 lat

o r k ó w

I
R5* P
3  b,

F a b r y k a  k
L  J .  Malewski,

Lwów, ulic . Dominikańska, - ,
oleca swą fabryką korków do

l
-oczek i butelek, w . j 0tei  
ńoi ad zagranicznych , doJ miele- 
drzewo korkowe i keła „ j 

nia jagieł- 
założona w rokn 1877.

T ~ |y p lo m o w a n ak a  K o n s e r w a t o r i u m
D re z d e ń s k ie g o ,  uczeń®  . 
Ł 5 w y ’eg o  I P r o c k a  w Wiedniu

IRENA LEWICKA
o t w o r z y ł a  koncesjonowaną

Szkołę ś p i e w u  solowego
z przysposobieniem do koncertów i 
oper. — Programu nask doataó mo­
żna w Szkole, ul. Karmelicka nr. 4.

(za c. k. Namiestnictwem).
,867 6 -3 0  7

H u n a n f tE h p i th

r r i d i b a l t i i i

IS t f e r& a l iE i tb  uutl n a s « ś
t(t bte

ttid ) iHuJhrtrfc T^sm ttątitm g

D e r  Bazar
J»nis BlirMiatrrltib

<tn 9tttsmUS> u«»
■BonaJIiĄ 2 

tn  Umftmat »en 8'/,-4 9ngm-
MUc Mmnftaittn

un6 »inbb«nl>IunBKi ”*bmro 
tntgtgzn-

Zirnimern pir W ^ U %'  
mtuipration bi* ,,»«?« inBttltn w.

Der „Sa3ar" brlngt

^ |a n b a r b c i i ? H

Asystent wiedeńskiego homeopatyczno- 
klimczoego szpitala

Dr. med, Pogorzelski
zatrzymawszy się w przejeżdzie przezl 
Lwów ordynuje z rana od 9—11 godziny 
j leczy homeopatycznem lekarstwem wszy­
stkie choroby tak męskie jakoteż kobiece 
radykalnie i szybko nawet i w takich wy­
padkach, w których aleopalja nie była wj 
stanie wyleczyć- Osoby zaś chore, którym 
okoliczności nie pozwalają oddalić się ze 
.wazo zamieszkania, mogą listownie sko 
mumkowae się i w takim razie winne na

s k n  !• • •

w © 1% Oblig. kom. B**ku knjtw . I.

płacą

złr.

żądają

w. a.

82 85
83 50 

127 75
139 40
140 -  
170 -

91 70

104 — 
103 —

117 2b 
128 -  
124 20

125 90
98 50 
91 75
99 -  
99 76

91 -  
98 80 
87 -

101 75 
98 50
96 -

102 75 
100 70
97 -

83 -  
83 65 

128 25
139 90
140 50 
170 50

91 85

105 -  
104 -

117 75
123 60 
1'24 70

126 40 
99 -  
92 25 

100 -  

100 -

91 50 
99 30 
88 -

102 25 
99 —
97 -

103 75 
101 —

98 —

P rio r i te ty  ko le jow e.
67, Albrecht. 300 atr.........................

„ AlfMd-Finme 200 rfr. . . - - 
„  „ Em. 1874 200 d r.

0% Den»u*D»mpf». 100, 200 dr.
Elżbiety n  200 mrk. opod.......

„ i .  200 mrk. meopod. . . .
47.7. Ferdyn. Nordb. m. \ .  . . .
57. „ mor.-szlązk. linia 1871/2
57, ,, poi. 1876 r. 100 złr. .
47 .7 , Frane. Józefa Em. 1884 . .
4«/,7, flal.-Kar.-Ludw. 1881 r. 300 złr.

* ", Jarosław 300 zł
57, Koezycko-oderb. 200 złr. . .
47, Lwów-Czern. em. 1884 (10*/, p.) 
4*/, „ 1884 (wolne od p.)
5*/0 Nordwestb. anstr. . . . 200 złr.
57, ,, „ lit. B. 200 „
67, Nordwestb. anstr. em. 1874 200 m 

Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr.
Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr.
Staatseisenbahn . . 500 fr.
Siidbabn (Lombardy/ . 500 fr.

„ „ . . 200 złr.
Theiibahn.-Ocsell. . . 1000 złr.
Węgiers. gal. Lupkow, 200 złr.

„ II em. 200 złr 
Nordost . . .  300 złr.

„ złotem 200 złr. 
Westbabu . . 200 złr.

Em. 1874 . 200 złr.

.0 
57. 
57, 
37. 
37, 
57. 
5“/, 
57. 
57. 
5'/. 
57. 
57. 
57,

Ił
II
II
II
11

bankowe.Akcje
Anglo-auitrjackiego Banku . 
Boden-Credit austrjacki . . 
Credit-Anstalt dla hand. i prz.

„ Bank węgierski . . . 
Depoiiten-Bank . . . .  
Escom.-Gesellschaft niż.-anstr. 500
L a n d e rb a n k ............................ 100
Austr.-węg. Banka . . . .  600
Unionbank................................. 100
Verkchrabank ogólny . . .  *
WUdtlaki Bankrarein 100 -

120 
80 „ 

160 „ 
200 „
200

złr.

płacą I żądają 

złr. w. a.

100 50 
99 70
98 50 

109 — 
116
122 50
105 50 
107 70 
104 50
92 70 

100 -
99 -  

100  - -
82 -  
89 25 

103 80 
102 60 
103 80 
120 - -
98 50 

199 25 
155 -  
128 75
106 75
99 70 
98 25
98 50 

126 -
99 50

105 50 
224 50 
293 70 
297 75 
190 50 
569 -
104 75 
874 -
78 50 

146 —
105 20

101 10 
100 10
99 -

115 50 
123 ~  
106 — 
108 10 
105 50 

—
100 60
99 50 

100 50
82 50 
89 75 

104 20
103 -
104 20

98 80

155 60 
129 30 
107 25 
100 10
98 76
98 80

100

106 -  
225 50 
294 10 
298 25 
191 50 
573 —
105 25 
876 -
78 75 

146 60
106 60

A k o je  k e łe jo w e .
Albrechta bez */»....................
6'/. Alftld-Fit - . . . .
5*/. Donau-Daa*fi.-ffM. .  . 
57, Elżbiety . . . .
5*/, Linz-Bndweis . . . .  
57, 8elzburgTyr#l . . . . .  
5'/, Ferdynanda-Norababn . 
5*/, Franeiizka-Józcfa 
5*/, Gal. Karola Ludwika . 
47. Koszyoko-Oderbergika . 
6*/» Lwowsko-Czerń.-Janka . 
5°/, Nordwest anstr. . . . 

., Elbsthal L it  B
R n d o l f a .........................
Siedmiogrodzka L . . 
Staati-Eisenbahn-Gesils. 
SiHbahn (Lombardy) . 
Tbeisbabn (Ciaańika) 
Węg. gal. Lupkow. .

N01 ’ ~

300 złr.
300 
(36 
310 
200 
300 

1050 
200 
210

57*5%
87.
y/ t
57o
57.
57.
57,
57.

łord-Ost
Westbahn

L o

200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200

« y .
Kredytowe po 100 iłr. w. a. . .
Clarv po 40 złr...................................
ł*/, Tow. żeg. na Dunaju 100 złr m.k. 
Inibrnku po 20 złr. a. w. . , .
Kegleyich pe 10 złr............................
Krakowskie po 20 złr. a. w. . . .  
Lublańskie prem. po 20 złr. . . . 
Ofner (miasta Budy) po 40 złr. . .
Palfy po 40 złr....................................
Czerw, krzyża austrj po 10 złr. . . 

„ węgierskie po 6 zła
Rudolfa po 10 złr................................
lalma po 40 złr. m k........................
Salzburskie prem. po 20 złr. m. k. . 
S). Genoii po 40 złr. m. k. . . 
Stanisławowskie po 30 złr. m k.
4‘/,7, Tryestońskie po 100 złr. m. k.
47,  „ po 60 złr. m. k.
Waldeteina po 20 złr. m. k. . . . 
Wtndiiohcrttza po 20 złr. m. k.

płacą 

złr. w

żądają

183 25 
472 -  
240 60
210 50 
202 60 
2335 —

211 60 
229 -  
148 -  
227
169 -
162 75 
185 -  
182 -  
277 50 
135 -  
251 — 
173 -  
173 25 
165 75

180 — 
41 50 

114 -  
81 50 
19 50 
18 — 
22 25 
43 50 
39 50 
i4 40 
8 60 

19 - 
57 -  
22 -  
53 35 
26 -  

132 60 
69 - 
29 60 
3i‘ 26

183 75 
4/4 -  
241 -- 
211 - -

203 -
334,1 — 
212  -  

229 50 
148 50 
227 60 
169 75 
163 25 
186 60 
182 25 
278 — 
135 39 
252 50 
173 50 
173 75 
166 26

180 60 
42 — 

115 -  
22 -  
20 50
18 50 
22 75 
44 25 
40
14 60 
8 80

19 60 
57 26 
'22 75 
63 75 
27 -

138 25

29
38

75
76

Kancelaria adwokata

lADfoniego Dziędzifliawiczai
®t w a r ta

n o d T  a  Str ZDia 1886  w domu I
« K 8  t ,h  J « g ie l lo ń » k » .

Pianin I organów,
jakoteż koncesjonowana

Szkoła muzy oz aa
LUDWIKA MARKA

1902 1—3
1901 1 - 3

S k ł a d  h e r b a t y .

w  r y n k a  1.  o .  I, piętro.
. / a u k a  gry na fortepianie w III. oddziałach i 8 klasach, odpoczątkow d° 

najwyższego wykształcenia. Nauka śpiewu solowego, kompozycji 1 bistorji muzyki. 
Do s k ł a d u  n a d e s z ł y  z najlepszych fabryk fortepiany Mignon, ktoie p„d 
lOletnią gwaraneją się sprzedaje i wypożycza.

IIT i  —     ■■  •  »  S p r z e d a ż  n a  r a t y  m i e s i ę c z n i e  o d  15  w r ,

ważne dla sekretnych osdb.lkościeinr̂ brfk̂ Esie?-1̂  pianiM 6 ainerykanskie
n s z e r k p  egzaminowana ------------

KAROL BA1ER
L w ó w ,

przy ul Krakowskiej 1. 11.
‘ poleca wyborną
H E R B A T Ę

u'°TithSV’ 2 M '
Tjrtrhftte w paczkach po cenach 
S ? C  W U A  c k do­
stawcy nadwor. we Wiedniu.

muje osoby ■ u V 7 e ? r Z*™ prz« -  
bości i zajmie sic • czas sła-
albo timl/za dzipekaiaJD0 umieszczeniem raz na .
czasowo. Na żadanio . • zaW8ze lub ,
lekarza za charakter sw aranej a
mość pod 1. 32 ul fw ?J °Soby‘ Wiado-
tiod 1 it.ra  t t , . '  Jaua  w Krakowie

■organy pokojowe 
1850 8- ?

pod litera 
11893 1 - 3

r. p  „ ;  w *.r■ “ ■ u admnustratorki domu.

3 0 d m t t i n u i | t e r
I t n f g r b a H HHg

inteligentny, pilny i rzetelny I 
c z ł o w i e k  f a c h o w y ,  |

umieszczenie w handlu H a b  i 
H a n k e  w e  L w o w i e  jako j 

ajent miejscowy i do podróży. Tylko naj- 
leniei polecani, zeebcą przedkładać owej o 
nfertv tak w języku polskim  jakoteż i i 
niem ieckim . .1890 1 - 2

Miody,
znajdzie
n e r

otom lniatnry]
Pastelowe

w  G r z m i
Plac Benedyktyński

O d z n a c z o n o  p o c h w a ł ą  Jego ces. Mości cesarza anstr. 
O d i w i e ż ą j ą c e  i  o b flt©  w  k w a s o r ó d

Powietrze leśne w pokoju
tylko przez rozpylenie aptekarza Ghillanego

k l e t n  l e ś n  e g o
wveh ^n jb*0D.y z. świeżych pędów drzew iglastych i wonnych kwieci laso- 
nien sifi „ ania * ętyści powietrze, wzmacnia przyrządy oddechowe, powi- 
dodatek dn1̂  z?aid<>wać w każdym pokoju dzieci lub mieszkalnym. Jako 
jących wła«n i ’*® i  ■’est bukiet leśny 1 powodu odświeżających i wzmacnia- 
ny dodatek d°n b.ardzo przyjemny na nerwy i skórę, również jako codzien- 
ebustki di> n l W(S  do mycia. Również można nim perfumować pokoje i 

• Wielka flaszeezka 1 zł., mała 60 ct.
XV Główny skład i fabryka 1327 2 -8

Skład we ' “ t t e n d o r f e r  w  W i e d n i a ,  H e r n a l s .
w  o p_  ̂ w g rakowie K. Wiszniewski apt.

Z  d n i e m  6 . s t y c z n i a  1 8 8 6  o t w i e r a m

HANDEL MASARSKI
pod firmą

J a n  W  o  li n
1H w e  L w o w ie  p r z y  n l i c y  S y k s t u s k i e j  1. S . H I

(w mleczarni p. M. Komunickiej) 
w którym wszelkie w y r o b y  m a s a r s k i e  i  d e l i k a t e s y  
m i ę s n e  w najlepszej jakości każdego ezasu nabyć można. Posta­
rawszy się o nadzór i każdorazowe oględziny lekarskie faehowe tak 
zabić się mających sztuk, jakoteż zbadanie mięsa po zabiciu, czego  ̂
dowodem będzie stempel lekarza oględzin i zbadania jakoteż uzna- ’ 
nia mięsa za zdrowe; polecam więc mój nowo założony handel łaska­
wym względom Szan. P- T. Publiczności.

Zamówienia zamiejscowe załatwiają się najstaranniej odwrotnie.
Z szacunkiem

1892 1 - 2  J A N  W O H N A , masarz.

“I I .  .  a.1 StfdK. Ctirat3»ot|<()I8jjt ertjoltrn
i h S k ¥ I &{ Di’ijrf)Ir.)fc!iciiGDuDert (5i§c«D-̂ orto20'Hf̂  Ur»vr*i

ic 0JH £oa
4nzelftr“, Berlin S** •*. iJiir hti.

1152 i —?

W e łn a  z d r o w ia .
o takowej ndzie- 

1261 1 - ?pożądane oi

’* ‘K i S k  e a i n n f c ,
w f . i . u .  n.,we

własnego wyrobu z czystego wina 
naturalnego, w uznanej wybornej 

imitacji francuskiego, polecają:
M . B l a i r a  S ó h n e

W O r o s s - K a n iE S z a  (Węgry) 
F a b r y k a  K o n i a k u .

Wielka flaszka eleganoko przystro­
jona 1 złr. 50 et.

/Francuski towar mniej dobry kosztuje
3 do 5 złr.

'"'SsrasssisrTK o n i a k  właściwie wysmiemty 
“ kit’ w i n n y“ pokotsny przez 

znakomitości lekarskie, cierpią Y 
na żołądek, płuca, przeciw migrein 
i niedokrewności, lepszy od rumu do 
kawy i herbaty, jestto najlepszy na- 
turalno-aromatyczny napój wyskoko­
wy, dlatego zalecamy go najlepiej 
każdemu. 1884 1 - 3

Telefony
Jako środek komunikacyjny, 

dla wszystkich
dokła 

i tani 
zasto

£
5 “ 2 . S Isowauie, nietylko w wielkich u a a ^ c h , 

ale także i na prowincji, a nawet 
wsiach w większych gospodarstwacn . 
brykach, hutaoh, kopalniach, miejstacn 

'elowyoh i kuracyjnych i t. p.
W Galicji korzysta już wiele miast _ 

urządzeń telefonicznych, w celach poli- 
CTino-pożarnych, w niektóryoh zaś więk­
szych majątkach, jak np Krzeszowice, 
Pańeut Przeworsk, Brzeżany, Skole, Nad- 

- a i innych kilkanaście stacyj spełnia 
W°Jnlarnie i z wielkim dla gospodarstwa

Podpisany , _ zaiozyeiei p w Kra
munikacyjnej sieci tel. ■ u3ługi
kowie i we_LwomeL .po^eca^Wrj ^  ^

h k r t  brie flic li olme Vor»B«ralilHDg:

B u c h f i i h r u n g

SPIT2EM
N a j n o w s z e  z t l r o w l n  n i e s z k o -  

H lłw e  c y g a r n i c z k i  ł
Cena za 100 sztuk 85 ct. do cygar, pa­
pierosów i yirginia, w różnych gustów- 
nych wzorach, wysyła za pobraniem skład 
fabryczny J n l i n s  W e i s s  w© W ie -  
d n i n ,  Stadt, Rothenthurmstrasse 23. |

____________  1900 1 - 4
łewna fabryka maszyn, poszukuje 

zdolnego z  z a w o d e m  k n p i e  
c k i m  o b e z n a n e g o  k o r e s p o n ­
d e n t a .  Tenże mnsi posiadać język pol- 
ski i niemiecki w piórze i słowie, musi 
się wykazać, że był zatrudnionym w han­
dlu maszyn lub w maszynowym zakładzie 
fabrycznym i udowodnić, że potrafi pro-| 
wadzić buhalterję i kupiecką administra­
cje w pełnej ścisłości. Kompetenci zechcą 
przedłożyć swe oferty co do wymaganego 
wynagrodzenia z naprowadzeniem dotych­
czasowego icb zajęcia oraz dołączyć świa­
dectwa pod adresem Administracja „Ga­
zety Narodowej* we Lwowie. 1872 2—5

B ó l  z ę b ó w
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju 
anwa trwale i natychmiast sławny I.ITON 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 
<0 i BO ct. We Lwowie w apt. P. Miko
taseba, w Stryju w apt B D ragow skiego
1325 1 -87

K * l*T*^iiaLowB
ds‘ar«zł<rh pa* e*elne, ceepecekl °d;iT
e n n e k .  *  -  P o le c a m  p o  a m l ^ w a 5 ^ b J

3527 l _ ?

oraz

mówieni *^w''

'  “ " " “ r a o w a n y c h  :

W T0P0LMWKA, /
s s s s y - w • /

B .  E .  K ó r t i n g
w e  W i e d n i a ,  U ,  D r e s d e n e r s t r a s s e ,

|Faoma mm do ceatralaooo ojawa i Tentjlacji,
F a b r y k a  m o t o r ó w  g a z o w y c h •

I F i l j  e  : W Hanower* , Berlinie Paryżu, Londynio, Mansaestrao, Medyolanie, Bar­
celonie, Peteraburgu, 8ztokholmie, — polecają : 

u r z ą d z e n i a  d o  c e n t r a l n e g o  o p o l a n i n  m i e s z k a ń ,  b i n r  i  f a b r y k  
w e d łn g  k a ż d e g o  s y s t e m u ,  z pośrednicm opalaniem, za pomocą pary. oie- 
pła i wrzącą wodą, oprócz tego urządzenia do osuszania każdego rodzaju towarów. 
Do' tego używam) zawsze naszych patsntowanych żebrowych ciał do ogrzewania 
z nkośnemi ż bram i; te wzdają wdiięozną i tanią jłaszcyznę ogrzewalną i dogo­

dne do ustawieni-.
Do ustawienia w nyszach okien mamy szczególnej konstrukcji patentowane 

ciała ogrzewalne. Nasze racjonalnie sporządsone kaloryfery wymagają najszczu­
p le jsze j miejsca, nastręozają najlepsze wyzyskanie gazów ogrzanyob, wymagają 
najskromniej zej obsługi albowiem mogą byd oPatrs ,ne palowiskinm rnsltowem, 
aio mają prawie horyzontalnej płaszosyzny, dlatego nie gromadzą pyln.

Prospekty i kosztorysy gratis i franco, możemy również wykazać się kilku­
set referencjami Dalej budujemy :

m o t o r y  g a z o w e ,  s y s t e m u  K S r t i u g - L i e c k f e l d ,  jedno cylindro­
wy, stojący motor, każdemu innemu systemowi co najmniej równy.

Najtańsza cena, najmniejsze zużycie oleju, i oiohy chód, bez popychaozy, 
zatem biz wszelkiej reperacji. W 3 latach około 600 sztuk ustawiono z najlepszym 

Hikntkiem. 1005 3 _ 52
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o Splel vaareaKIastersortiment o
P i e r s i o w e  c n K i e r k i  i  s o k

SPITZWKGERIOH (z babki),

Popłatny zarobek/
Stałe osoby w s z e l k i c h  m ta­

n ó w ,  któreby się zając zechciały 
s p r z e d a ż ą  prawm^dozw-ciojuyok

p r e -
, będą 

bank pierw-

kami; przy miernej skrzętnosci u

m t e s i ^ e z n i e  1 0 0 — 2 0 0  z ł -

Rudolf Mosse we Wiedniu pod 
„J. 1150“. lS271_t>_

Szan. P  T. właścicielom d°eDfonicznyeh 
przeprowadzenia nstelacyj 
w ich posiadłościach lub zakładaf l- :i- 

Obecna nora roku nadaje Się J

W lederverkiiafer
J  - j  e  f l i  o  w ,  * n

franco Forto und Kmballage nr>ch jedern Postorte per Nach- 
,  nahme offerirt das

Holz- Scnnitt- Spielwaaren Etablissement
2  J o s e f  A n to n  D em etz  1S8C, o
q  i n  L l E l Z E N  ( S t e i e r m a r k . )  q

0 0 8 0 3 0 C O O O O O  O t  O O O O O O O O  3 0

cierpień pincowych I 
kokluszu

4i

ł a ż ę  n a  w y le c z e n ie  
p i e r s i o w y c h ,  k a s z l u ,  k o k l u s z u ,  c h r y p k i  i  
z t i l e g m i e n i a  o p i n e n e j ,  Nieoszacowana ta roślina, 
którą wydaje natura dla dobra i zbawienia cierpiącej ludz- 

", zawiera w sobie do dzisiaj niewyjaśnioną tajemnicę 
przyczyniając się do złagodzenia zapalenia błony śluzowej' 
w krtani i przewodzie oddechowym w sposób szybki i sku­
teczny a temsamem do przywrócenia zdrewia w tych orga­
nach. — Ponieważ w naszych wyrobach ręozymy 
za czystą mieszaninę cukru i babki, upraszamy 
szczególnie uważać na nasz znak ochronny u- 
rzędownie zarejestrowany i podpis na kartonie 
fl szkaeh, gdyż tylko t. są prawdziwe. C e n a  k a r t o n u (3 0  c t . ,  

TO, 4 0  i  8 5  e t .  Wysyłki na prowincją za pobraniem. f la s z k i

Obecna pora -----  -  - .
piej do nieodzownych i ustawami przepi
sanyeh kroków przygotowawczych, !
to- uzyskanie koneesji mimsterjalnej,

jui w pierwszych dniach wiosny.
Odnoś o poi cenią uprasza się adre-i 

sować: ,  _  p “ ?Władysław Danio,
inżynier, elektro-tsohnik 

L w ó w , ul. Trybunalska, 1.4, III, piętro

A k n s z e r k a
egzaminowana, m 
mieszkanie, przyjąć mo: 
trzymanie panie, będące .. — „ . 
położeniu, zapewniajao pod tym wzglę 
dem wftelką dyskrecję. M . W .  p l a c
Strzelecki 1. 3 . ------

»dpc
do siebie na u- 

w krytycznem

Na zimęl
R ękaw iczki wszelkiego rodzaju. 

k a f t a n ik i , k a l e s o n y ,
s k a r p e tk i ,

O G R Z E W A C Z E
żołądka kolan i łydek, 

p a p u c i e ,  B U T Y  f i l c o w e ,  
m e sz ty , k a m a s z e ,  

CHUSTKI n a  szyję jedw. i weln.
C Z ftpkf futrzane i aukienne,

I b i e l i z n a  t r y k o t o w a
d r .  J& g e ra , 

K a l o s z e  i  t .  i .
poleca bardzo tanio 

magazyn towarów modnych, 
bielizny męskiej 

w y r o b ó w  rękawiczniozych

BRACI LANG NER
L w ó w . u l .  H a l i c k a  1. 1 6 . 
1/1,0 ’ 3337 2—?

3042 2—3

Do w m u u i  realaosć
w  S t a n i s ł a w o w i e  w pobliżu miasta 
obok kasy oszczędności przy u’icY Sobie 
akiego, składająca się z trzech domow, tj 
dwóch domów frontowych, z ogródkami 
kwiatowemi, w oficynie dom z ogrodem
zabudowaniami gospodarczemi. Bliższe
szczegóły udzieli drukarnia 
oza w Stanisławowie.

Dankiewi-
1—3

Na c ie rp ie n ia  szy i
wszelkiego rodzaju, anginę, błonicę zapalne i przewlekłe nieżyty podnie­

bienia itd. jest e. k. uprzyw.
EucalyptU* esencja do ust dr. m. C- M. Fabera w Wiedniu

wroróbowaną i działa codzień używana jako pewny środek zapobiegawczy 
™v/niw błonicy i zaraźliwym chorobom w ogóle; dla dzieci uczęszczających 
Sn szkoły niezbędna jako środek ochronny; zaprowadzona przez irząd rosyj- 
bi w cesarskich szpitalach jako specyficzne lekarstwo. EUCALYPTUS 

PUFNGTA di JST jest na składzie we Lwowie u pp. apt. Piotra Mikola- 
T,d Nahlik, Zyg- Ruekefa> w Tarnopolu u pp. apt. H. Kahane, L. 

scha, • żółkwi u P aP • A  Dadleca. „
S S b, " S i  N r. 3 .

K A S Y
trwałej, oajaowszej koastrukcjl,
W l e s e  A  C m . ,

w e  W l e d a f a .

S k ła d :  II , Uatere Donaustrasse, 25. 
F a b r y k a :  II., Pappenheimgasse, 58.

W intereeie ku pujących, ostrzega  s ię  przed

WIKTOR SCHMIDT i Synowie
j e. k. uprz. kraj. fabrykanci. — Fabryka i wysyłkowy skład we W I E D N I U  

IV. Alleogasse 48 (w pobliżu dworca kolei południowej.)
Do nabycia we wszystkich aptekach, drogeriach i składach. We LWOWIE 

He| ,u PP; sptskarzy : Jakóba Beizera, Henryka Blumenfelda, Geilhofera, Ed. Jacewicza 
I (na kolei Karola Ludwika), Mik. Karczewskiego, A. Kochanowskiego, K. Krzyża- 
ISSW . ,let>0/ dr- Karola, Mikolaseha. Ad. Musila, Jakóba Piepesa, P idgórskiego J 
ą Wewiorskiego^ Ruekęra, Sklepi.isklego, dalej u kupców “pp. K. Bałłabana, ka-
l A o ^ T k L " ' W o j c i S^ ^ arkiewi0Za' - .biarodnoj

fj uaitil
nkowskii 

W  B R O D A C H  w  a p t .  A e d e r a . 1861 4 -6 0

1330 1—24

Jedynym a całkiem nieochybnym środkiem,
nawet gdyby już nie nie miało skutkować przeciw wypadaniu 
włosow, jest mój amerykański oryginalny „Bay-Rum“. — Ten 
środek wstrzymuje wypadanie włosów w przeciągu 8 dni i za 
pewnia obfity ich odrost po dwudziestuczteroeh dniach. — Bole 
głowy i inne nieczystości znikają przez noc. Środek do mycia 
głowy niezbędny w każdej toalecie. Cena złr. 1.40. Główny skład 
u J. Wessely, dyplomowanego aptekarza, Wiedeń, I, Augusti 
nerstrasse 7. Flaszki bez mojego dokładnego adresu, zawierają

falsyfikaty!!! — pocztowa codziennie. — Skład w aptece Z. l!uckcra|
we Lwowie u R«dyk» w Krakowie; w Qpawie: J. Jamrógiewioz apt. i we wszyst- 

snaezńiejszych aptekach. 1402 *1—7

Donośna i centralnaBroń wyborowa,
S t r z e l b y  m y ś l i w s k i e  

i  k a r a b i n y  s a lo n o w e  
p i s t o l e t y  I  r e w o l w e r y

z patentowanej fabryki
M . A r e n d t

w L f i t t i c b  (Belgia), 
są po miernych cenach do nabycia we LWOWIE w handlu broni p. D z i ­
k o w s k i e g o  przy ul. Karola Ludwika 1 1. tudzież u p. F. E h  r l  ic h  a.

Tylko ta prawdziwa, która opatrzona jest znakiem M. A. zwykłej 
broni dobrej jakości. Broń centralna opatrzona jest pismem gwarancyjnem 
stemplem Arendt. 1543 2—12

Do Szanownych P. T. Dam !|
Nowość! Nowość! Nowość! 

Modne f —  Piękne! —  Eleganckie!
s?»rWy.rabiane prz?z pierwszą i największą na 
„Wystawie wiedeńskiej* za robotę mocną i ele­
ganckiego fasonu, premiowaną fabrykę kafta­

ników damskich

M e  Mali talie
trwałe l stk nadzwyczaj giętkie i 
uw ałe , eleganckie i modne.

Podobne ssj, całkiem  do rysunku.
l'Tal^ał°Wodu • ° 'brzymiego odbytu do wszyst­
kich stron , w iata, jestem w położeniu wspo- 

manę kaftaniki sprzedawać po najniższej cenie 
Z i f  3  8 0  liajddikatniejsze

hoohprima po 5  Z ł r .  
Każda dama, chcąca mieć piękny, elegancki kaftanik paryski wiel™ 

praktyczny na zimę i wiosnę, powinna natychmiast zamówić ’
wodu bardzo licznych zleceń tow^r rozchwytany byd może 

Prawdziwe jedynie zamawiać mol na u
gdyż
1889

z po-
1 - 2

F a r i s e r  D a m e n j ? c b e n  F a b r i k s n l e d e r l a g e
A n t o a  h i s ,  W i e u  III., K o t o n l t z g a s s o  a r .  8

braniemTubTaÓgi?ónw k t Da‘eŻy miarę' ~  Roz8y' ka za po-



Lalr zloty 1 Irpiy
do lakierowania balowych trze
w lczków , oraz i innych przed­

miotów ze skóry,
polecają 1890 1—?

Hubner 1 Hanke
we Lwowie.

W  składzie fortepianów

Fortepiany i pianina na raty
od 300 do 700 zł. — Sławne harmonia amerykańskie od 140 do 1500 zł.
Cytry. — Używane 
Z do 12 złr. miesięcz. 
Ceny fabryczne 
nych. załatwiam  
port.

instrumenta od 100 złr. wyżej Wypożyczenie
— Używane instr. kupuję lub przyjmuje w zamian —
— Wszystkie zamówienia podług katalogów fabryez 
wprost z fabryk  i  sam opłacam trans-

A . S i d o r o w i c z  w  Kołomyi. 
Potrzebując fortepianu, ndałem się z zaufaniem do pana Sidorowieza, 

aby mi według swego własnego sądu i rozumienia sprowadził dobry instru­
ment. Ufność mnie nie zawiodła, gdyż p. Sidorowicz dostarczył mi b a r d z o  
d o b r y  i ś l i c z n y  f o r t e p i a n  i tak tanio, że w samej fabryce musiał­
bym znacznie drożej zapłacić, o ezem mię cennik fabryczny przekonał. Nadto 

Sid. sam opłacił transport do Tarnopola. Poczuwając się do wdzięczności

Anny Smutny
we Lwowie przy ul. Sykstusk ej 1. 17 

zupełna wyprzedaż fortepianów, 
pianin i harm oniom  z najcelniej­
szych fabryk jak Bósendorfera (Mignon i 
koncertowe) Sehweighofera, Ehrbara i 
wielu innych po cenach zupełnie zniźo 
nyeh i na spłatę ratami miesięcznemi.

Z poważaniem 
1864 6— 8 Anna Smutny.

polecam wszystkim ajencję 
w Kołomyi.

skład fortepianów p. Sidorowieza
Dr. R i t t i g s t e i n  w Tarnopolu.

Karpackie ziółka

w

Eau de Pologne
czyli

W oda Polska
zaleca

Z A K Ł A D  CHEM ICZNO- 
K O S M E T Y C ZN Y

Marbacha i Laudaua
w Brodach.

Składy: we Lwowie w apt. Z. 
Ruckera, w Tarnopolu w apt H. Ka- 
hanego, w Jarosławiu w apt. W i­
słockiego, w Drohobyczu w apt. Aich- 
miillera, w Złoczowie w handlu 
Anny Roth. 1862 6—12

W APTECE J. SIDOROWICZA w KOŁOMYI:
które leczą nawet zastarzałe katary, ka­
szel, eh  r y p  k ę , duszność, ból w pier­

siach itd. Pakiet 25 et.
Wyjątek z licznych świadectw: Do Wgo p. Sidorowieza w Kołomyi.

Karpackie ziółka są tak skuteczne na uporczywy kaszel i zaflegmienie, że 
tylko one wybornie mi działają, a mam już 87 lat. Proszę znowu o przysła­
nie 4 pakietów. F r a n e .  L o n g c h a m p s ,

e. k pens. komisarz w Nedgyes (Siedmiogród.)

Wyborna H erbata ehiósko-rosyjska (pół kilo zł. od 2.60 do zł. 6) 
od dostawcy dla dworu cesarskiego.
K oniak  w but. po et. 65, 90 i t. d do zł. 6.20 ) prawdziwe, wprost z 
Malagi „  „  , ,  85, do złr. 1.50 ) miejsca pod gwarancją
W in a  francuskie po zł. 2.50, 2.70 i 3 ) sprowadzane.
Najlepsza Farba do podłogi. — Prawdziwy Ocet winny. — Włoska 
Oliwa. — Benignina niszczy bez śladu p i e g i  i p l a m y  na twarzy 
60 et — Bardzo skuteczny Balsam na odmrożenie 40 ct. — Ecaillant 
na od g n i o t k i, niezawodny 45 et.—Odontalgiąue przeciw c h o r o b o m  
z ę b ó w  i d z i ą s e ł  48 ct. — W ody mineralne wprost ze źródeł. — 
Frzyrzędy chirurgiczne, bandaże, termometry, wstrzykawki, ręka­
wice angielskie do nacierania etc. najtaniej. 1859 6—?

Apteka J. S i d o r o w i e z a  w Kołomyi.

K o n k u re n c ja
oszustwu der n a  konie.
Od 50 lat isniejąca e. k. nprz. kraj.

Fabryka derek i koców
poleciła wi celem odporu nowo po­
wstałej konkurencji sprzedaż swoich 
wyrobów, istotnie pod każdym wzglę­

dem wybornych

Derek na konie
*

od dnia dzisiejszego — tylko po

1 złr. 60 ct.,
sztuka — wielkich, grubych, szero­

kich , niespożytych

derek końskich-

Nie ma czasu do stmcenią.
Ze sławnych derek końskich, które na licytacji nabyłem za połowę 

ceny regularnej a z których prawie wszystkie części świata na skutek o- 
głoszeń już nabyły moje derki końskie, sprzedaję jak długo wystarczy zapas 
•  •  tylko po 1 złr. 50 c t  $ 0  za s z t n k ę  w i e l k i e ,  

nader g r u b e ,  szerokie i niezniszczone

d e r k i  k o ń s k i e

Derki te są 190 etm. długie, a 130 
ctm. szerokie, z kolorowerai bordiu- 
ram i, a grube jak deska , dlatego 
prawdziwie nie do zniszczenia. Roz­
syłka za gotówkę lub za pobraniem 
pocztowem. — Codziennie wysyłam 
te derki do wszystkich stron świata i 
wszędzie znajdują one ogólne uzna­
nie, gdyż niywac ich można także 
jako kołdry na łóżka, a dawniej wię­
cej niż o połowę były droższe.

ADRES: * 1889 1—4
Eiportwaarenhaus JL. Kon, 

W ien, II., Licbtenauergasse n. 9.
Proszę na adres dobrze,uważać.

s n y  s t a n i k ó w  Z  % K  l 4

s n t u r e  p 0 8 , 10 do 12.
Przy zamówieniach listowych uprasza 
o przysłanie miary w centymetrach: 

ibjętosć piersi i grzbietu pod ramio- 
li wzięta, 2) objętości kibici, 3) objęto- 
biader 4) długości od miejsca pod ra­
nami <io kibiei. Miarę należy brać po 
ni. '  2902 2—?

z 5 rozmaitemi burdurami kolorowanemi i gru­
be jak deska. Derki te są w 3 jakośeiach a to : 
190 em. dług, 120 em. szerokie po złr. 1.50, 
190 cm. dług. 130 cm. szerokie z bordurami 
trwałe. lej jakości zł. 1.75, nader doskonałe pri 
ma jakości 1 zł. 95 ct. sztuka.

Dalej mam na składzie :
500  tuzinów żółte w łosiste derki

dla fiakrów-z rozmaitemi kolorowemi paskami i 
bordurami, wielkie dobre tylko po 2 zł. 60 et. 
190 cmtr. długie 135 emt szerokie 2 zł. 80 e t, 

195 emt. długie 155 cmt. szer. doskonałe 3 zł. sztuka. Szczególnie dla wła­
ścicieli fiakrów. Także mam

4 0 0  sztuk kołder jedw abnych
z burato w pysznych kolorach czerwonych, niebieskich, żółtych, zielonych, 
pomarańczowych, paskowanych, znpełnie długie na największe łóżka sztu­
ka 3 zł. 75 ct., para 7 złr.

Setki podziękowań i zamówień od wiarogodnych osób, z których kilka 
podaliśmy do wiadomości publicznej, są w naszetn biurze do łaskawego 
przejrzenia a nadejść mające pozwolę sobie publikować Coby się niepo- 
dobało, będzie bez trudności napowrót przyjęty  1187 1—6

Adres: Wibewharen-Mahafactar J. H. K binowicz
we W iednia, H I .  Bez. H intere Zollamtsirasse 9.

NB. Przez innych ogłaszane dery po 1 zł. 60 ct. dostarczam na żądanie 
po 1 zł. 20 ct. sztukę.

Od 20 lat istniejący handel obuwia 
A. J. L8w & Co. szewców we Wiedniu,

I .  K t t m t n e r s t n i M e  S r .  #
poleca swoje wyroby własne (nie towar fa­
bryczny) trzewików, butów i sztyfletów dla 
mężczyzn, pań i dzieci, obuwia salonowego, 
d o  p r z e c h a d z k i ,  p o l o w a n i a  i p o d r ó ż y  w naj­
lepszej jakos'ei, najnowszych fasonów i uzna­
nej od istnienia długoletniego najlepszej 
trwałości i taniości. Na teraźniejszy sezon 
szczególnie uwagi godne : buty na ślizgawkę, 
dalej balowe i na wieczorki.

NB Przy zamówieniu wystarczy przysła­
nie starego bucika. 1261 12—15

H J W W W k r f W k A d W W W W k n

BANDAŻE ELEKTRO-MEDYCZNE £
Wynalezione przez braci MARIE, lekarzy, zamieszkałych w J  

Paryżu na ulicy de 1’Arbresec, 44, zabrewetowane na lat 16, leczą 
wszelkiego gatunku ruptury i kiły. Bandaże rupturyczne, znane 
do obecnej chwili, miały za cel podtrzymywanie ruptur, doktorzy 
zaś MARIE rozwiązali trudne zadanie podtrzymywania i zarazem 
leczenia tego kalectwa za pomocą BANDAŻÓW ELEKTRO­
MEDYCZNYCH, które ścieśniają i wzmacniają nerwy bez wstrzą- 
śnienia i bolu i leczą tę niemoc w krótkim przeciągu czasu. 
Cena pojedynczych 30 franków (oznaczyć na którą stronę), podwój­
nych 50 franków. Sposób użycia dołącza się zwykle.

We Lwowie sprowadzać można za pośrednictwem magazynu 
ortopedycznego p. Rudolfa Mann i apteki p. K. Mikolascha G  

; E i p, Wewiórskiego dawniej Nahlika. f f
1612 1 - 6  J ł

m m  ą p p p p p p p ;

£5°j0 L i s t y  z a s t a w n e
au trjack iego

centralnego banka kredytowego ziemskiego,
uznane prawnie jako 

m a j ą c e  b e z p i e c z e ń s t w o  p a p i l a r n e  i  K a u c y j n e
M T  Odsetki od tych listów zastawnych

Dokładne prospekt* g r a t i s

S tosow ne ssesególnle
„do założenia kapitału*.

Według statutu mają takowe po- 
kryoie hypotekarne . a p*óoz tego 

poręcza za nie akcyjny kapitał 
czterech m ilionów sir. 

są wolne od podatków. ' W  
i fr a n o o.

Sprzedajemy te listy zastiwne bez prowizji ściśle po urzędowym kursie giełdowym po 100V2.
W e c h s l e r g e s e h & f t  d e r  A d m l n l s t r a t i o n  d e s  1603 1-

Uiedntu, ©  I *  O  U  1*‘ * Clł'  Cohn
•8

we
Wollzeile, nr. IV. Slrobelgasse Nr.

Odznaczony na 15 wystawach zawsze jedynie najwyższemi nagrodami, 
wielkiemi medalami za jakość tranu i sposób przyrządzania takowego

ostatni raz w Londynie 1883 dwoma

Piotra MOllora

niewski 
apt.;
D i 
s i 
Kc 
F.
Skakalski
Aleks. Jaśkiewicz a p t .,
Rubinowicz apt.; S a m b o r :  J.
Rath kup.; S ę d z i s z ó w :  
apt.; S t r z y ż ó w :  w . Za,^____
T a r n o b u z e g :  J. Brudziński a p t .; T # u » " .  - -- - - - - - - -  —. *.up.

Z  a ł  o ź c e : Br. Małkowski aptekarz.

s z ó w:  M ije r s k i  apt.; o o z a i :  JEugen. Wysoezański ap t.; o  t r yj: ijeoa partner
W . Z a j ą c z k o w s k i  apt.; S u c z a w a :  J. Liszka apt.; S z c z e r z e c :  Jan Polka apt.;
rudziński apt. ■ T a r n ó w ;  W. Muldner & Cmp. kup.; Z a l e s z c z y k i :  St. Szymznowiez; 

Z  a  ł  o ź c  e : Br. Małkowski aptekarz.

Wysoezański Leon Gartner 
Jan Polka apt.;

Nakładem Księgarni i Składu Nut IV 
F e r d y n a n d a  IM  a r s  i  e h ' a  ~

w Warszawie
do nabycia we wszystkich znaczniejszych księgarniach i skła lach muzy- 

cznych we Lwowie, wyszły następujące dzieła muzyczne: 
PR A K TYCZNA  

Szkoła na skrzypc \
Zebrana z rozmaitych celniejszych autorów i ułożona przez W ł a d y s ł a w a  G ó r ­

s k i e g o  b. profesora klasy wyższej skrzypkowej Konserwatorjum Warszawskiego.
Cz. I. Dla początkujących. Cena rs. 2. Cz. II. Szkoła 5ciu pozycyj. Cena rs. 25 

Teraz wydana:
Część III. (ostatnia). Przygotowanie do Edot, Kreutzera, Fiorellego i Rode- 

go. Cena rs. 2 kop. 50.
Szkoła ta opracowana według nowej zupełnie metody, a jednocząca w sobie 

zalety .wszystkich najlepszych szkół, jakie dotychczas napisane zostały, z wielkim 
uznaniem przez świat muzyczny i prasę przyjętą została.

Oszczędza ona przytem uczącemu kupowania w ciągu nauki różnych ćwiczeń 
i etudów po każdej bowiem regule podaje zaraz odpowiednie ćwiczenia różnych 
najcelniejszych autorów, stopniowane i zastosowane według kursu w Warszawskiem 
konserwatorjum mnzycznem.

W ielk a  te o r e ty c z n o -p ra k ty c zn a
Nzko la  na fortepian,

wedłng L e b e r t a  i  S t a r k a ,  profesorów konserwatorjum w Sztnttgardzie. Spol­
szczona i wydana przez Władysława Ż e l e ń s k i e g o  i R. S t r o b l a ,  profesorów 

warszawskiego konserwatorjum muzycznego.
Cena części I. rs. 8 kop. 60. Cena części II. rs. 2. Cena całości rs. 5.

O zaletach słynnego tego dzieła wspominać byłoby zbytecznem. Krytyka ca­
łego świata s z k o l e  t ą j  p i e r w s z e ń s t w o  p r z y z n a ł a ,  a zaleconą jest do 
użytku przez konserwatorjum paryzkie, przez Franciszka L i s z t a ,  oraz przez naj- 
nerwBze znakomitości, jak St. Heller, A. Marmontel, I. Benedikt, Emanuel Faisit, 
i. G. Herzog, dr. F. Hilier, Franciszek Ignacy i Wincenty Lachnerowie, C. G. 

Reissiger, P. Lindpaitner, Dr. Marśehner, I. Mosehelles, I. H. Struntz, W. Tsubert 
■ innych, 3413 j _ 2

P o e z j e
Adama Mickiewicza

wydanie kompletne w 4 tomach, na ładnym satyn, papierze opuściły prasę, 
nakładem K S IĘ G A R N I P O L S K IE J  we Lwowie, 

w n a j t a ń s z e m  w y d a n i u .
Cena za 4 tomy złr. 1.60, — w eleganckiej oprawie złr. S .5 0 .

(Po za Lwowem o 10 centów więcej na list frachtowy i opakowanie.)
Zamawiający naraz 5 egzemplarzy z dołączeniem należności otrzymają 

posyłkę f r a n c o .  — Zamówienia należy adresować: 1821 2—?
Do Księgarni Polskiej, Lwów, 14, Plac Halicki.

W tejże księgarni nabyć można największe arcydzieło W i k t o r a  H u g o :
J ł ę d z n i c y

Romans w 10 tomach, w cenie zniżonej z 12 złr. na 3  z i r .

jOsłabienie, choroby nerwów, tajne grzechy młodoś. i wybryki]
Mir. W runa

proszek peruański
wyrabiany z ziół peruańskich. 

P roszek  p eru au sk i je s t  jed y n y m , ażeby 
osłab ien ie  narządów  p łc io w y ch  i p orod o­

w y c h , a temsauaem u mężczyzn im p o ten cję , 1 u kobiet nie­
p ło d n o ść  u&unąć.

Proszek peruaós jes t także niezawodnym przeciw wywoła­
nym osłabieniom w skutek nbytku soków i krwi przez pomaza­
nia, onamię. dalej przeciw chorobom nerwów, a t o : osłabieniu 
zmysłów, ubywaniu siły w organizmie, w krzyżach i grzbiecie 
pacierzowym, bolom w piersiach i głowie, migrenie, ospałości, 
przytępieniu umysłu, zatwardzeniu uporczywemu, drżeniu nerwo­
wemu w rękach, w nogach i niedokrewności i t  p

Żaden środek znany w medycynie, nie wyleczą tak pewnie 
i zupełnie w powyższych chorobach, jak dr. Wruna „Proszek pe 
nm6ski“; — nieszkodliwość poręczona, i ?04 1 18

Cena pudełka wraz z przepisem użycia 1 złr. 80 ct.
Skład wę L w o w i e :  w apt. Z. Ruckera, w apt. „pod Gwiazdą* P. 

■Mikolascha; w K r a k o w i e :  W. Redyka; w C z e r n i o w c a e h :  u J. Go-

J a n  I h n a t o w i c z
K  poleca:

Najprzedniejsze czernidło glicerynowe
pachnące, do obuwia, daje piękny połysk, miękczy skórę i chroni od pęka­

j ą  nia, pudełko po 10, 20 1 50 ct.
S m a r o w i d ł o  litewskie

do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją nieprzemakalną i trwałą, pu- 
ry j  dełko 10, 20, 90 ct. i 1 złr.
A  i  T I !  I  M P A T  b , . m n „ e , I A n r r  A

i
ATRAMENT czarny kampeszowy

nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze czarny i płynny ^  
i znpełnie nieszkodliwy, flaszeczka po 10, 15, 20, 30 i 50 ct.

FA RIiY  DO STE M PL I
U j niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, flaszeczka po 15 ct.
lą At r ament  do Enssczenla bielizny bez gumy,
| |  flaszeczka 30 centów.
~ K ro c h m a l b ry lan to w y  do nabierania kołnierzyków pakiet 

zawierający 4  mniejsze 12 ct.
M ydło g o sp o d a r sk ie  do prania blielizny kl. 48 ct.

. Moda do r a n ia  b ie lizn y  kilo 12 ct.
■  i F a rb k a  gałkowa, proszkowa i tabliczkowa w najprzedniejszych ■  

gatunkach paczki po 2, 4 5 i 10 ct.

I
r

Nabyć moz^a we L  « o w i « w u lasnych sklepach ul Koperni- ife,
ka l 3, Hotel Europejski, ul. Hali ha, ■> óg Wałowej, w K r a -  y u
ko wi e ,  Sukie mice l. 20, w Cz e r  n i o w  c ach.  Rynek l. 2  ||1

i mam  '•—  — -  —  —
I M k? i m *

M A B K .

CHASP4GNE 
AV AL 4 & C».
Jedyny skład dla wschodniej Galicji u p. F. W .  

Królikowskiego we Lwowie. 1182 25—100

lichowskiego; w T a r n o p o l a :  w apt J. Jamrogiewicza. 
we Wiednin: Al. Gischner, dypl. aptekarz H, Kaiser Jos

Jeneralny ajent 
Josefstr*sse 14.

W I N O  S Z A M P A Ń S K I E
FIRMY GEORGE G O U L E T . eeims

D O S T A W C Y  D W O R U  K R Ó L A  H O L E N D E R S K I E G O .
znajduje się:

we LWOWIE w KRAKOWIE
Hotel George J. Mika i Sp.
F. W. Królikowski. J. Wentzl.

w W a r s z a w i e ,  w P o z n a n i u  i w W i l n i e  we wszystkich pierwszo­
rzędnych składach win i restanraejach. 18 7 1—12

W schońmo-mdyjska herbata
z plantacji

M r Narain Sing w Alahabar.
Prima indyiska Pecco-herbata po .  .  6 złr. kilo

„ indyjska Souchong po 4 złr. kilo
w  „ o r y g i n a l n e m  o p a k o w a n i u * .  

Wysyłka na prowincji za pobraniem.

O. MARTEN8 E x- i Importhaus
we W ie d a iu , I, Operagasse, ar. 7. 1007 2—6

ApttU „poil Gwiazdą14 PIOTRA MlkOLASUHt
w  e L w o w i e ,

poleca m iędzy innem i następujące środki lekarskie, dyetetyczne i kosm etyczne bądź w łasnego wyrobu, bądź też spro­
wadzane, które mają rzeczyw istą wartość, na długoletniem  doświadczeniu o p a rtą :

Apteczki hom eopatyczne
w ziarnkach, dr. Lutzego w Cóthen i w płynie 
własnego wyrobu o różnej ilości środków, także 

°r°dki pojedyńoae w płynie i w ziarnkach.

* W ody  lecznicze musujęce
a ł k a l i  oz n a , na przeróżne katary, kaszle i t. p., 
ż e 1 a z i s t a przeciw błędnicy, niedokrewności i t.p. 
g o r i k a  na rozwolnienie, m a g n o w a  przeciw 
kwasom łołądka, zgadze i t. p., S a l i c y l o w a  
przeciw bolom nerwwym  artryiyeznym, febrze i t.p. 
l i t o w a  na cierpienia pęcherza i nerek i t. p., 
j o d o w a  i b r o m o w a  zawierające jodu lub bromu 
daleko więcej jak rodzime wody iwoniekie, ryma­
nowskie, kaliskie i t. d.—0 i r o m o w a  dr. Giintza 
przeciw siphylis, wreszcie l i m o n i a d a  a n g i e l -  

s k a  m u s u j ą c a ,  łagodny środek rozwalniający.

Olej ry b i z mlętasa
naturalny, nieezyszczony, ale prawdziwy najlepszy 
środek dla dzieci limfatycznyeh i szkrofulicznyeh; 
olej biały, htóry często nawet nie jest olejem ry­

bim, nie ma wartości leczniczej.

Wódka frańcouaka
bez soli i z solą według przepisu AV. Lee sporzą­
dzona, ma być środkiem znamienitym w przeróż­
nych dolegliwościach tak wewnętrznych jakoteż ze­

wnętrznych.

* Preparaty salicylowe
P r o s z e k  do z ę b ó w  salicylowy i w o d a  do z ę ­
b ó w i net salicylowa, są środkami konserwującymi 
zęby i dziąsła, chronią od psucia się zębów, niszczy 
zarodki pruchnieuia i odbierają oddechowi won 

nieprzyjemną.

* W arbn rga  Ty ak tora  przeciw febrze, 
dawno znany, pewny środek przeciw zimnej febrze, 

także p i g u ł k i  podobnego składa.

Laseczki przeciw migrenie i Po-Ho
środek chiński przeciw migrenie, do nacierania 

nerwu bolącego, skroni, za uszami. ______

* Proszek fiakierski
(Fiaker Pulver), 

środek ludowy przeciw kaszlom, ehrypkom_l_duszności
* W oda  kolońska

znakomitej jakości, równająca się wyrobom różnych 
Farinów. ale 1 połowę tańsza.

Esencja do ócz dr. Bomersbansena
oryginalna, środek wyborny przeciw osłabieniu 

wzroku, zapaleniu ócz i t. d.

Ekstrakt oliwy na głuchotę
w różnych wypadkach upośledzenia słuchu, 

chorobach, lub w skutek przeziębienia.
po

Nessle’go Pokarm  dla dzieci
zastępujący całkowicie p o k a r m  z p i e r s i .

Mleko zgęszczone
nadające się toż samo jako pokarm dziecięcy, lub 
też w podróży i w okolicach, nieobfitująeych w nabiał.

* Pomada Alcaloide
wynalazku Piotra Mikolascha, wyborny środek prze­
ciw wypadaniu włosów i na wzmocnienie porostu.

Morasa płyn wzmacniający włosy.
może być użyty sam przez się, lub wespół z po­

wyższą pomadą.

* Proszek mięsny
znakomity w przypadkach osłabienia, w chorobach 

wycieńczających lub w rekonwalescencji

W a ta  gośćcowa Pattisona
do okładania członków dośćeem lub reumatyzmem 

nawiedzonych

Olej ze szpilek sosny naszej i 
Olejek ze szpilek sosny alpejski«j»

(Latschen Kieferol) 
służs do napełnienia pomieszkani® zapachem drzew 
szpilkowych, który to zapach dzieła zbawiennie na 
płuca i wszystkie o r g a n a  oddechowe. Używa się za 

pomocą rozpylacza.

* Środek na nagniotki
w y b o r n y ,  który użyty według p r z e p i s u  w przeciągu 
kilku dni doprowadza każdy nagniotek do takiego 
s t a d j u m ,  iż daje aię łatwo całkowicie wyjąć bez 
najmniejszego bolu a nagniotek na tern miejscu już 

nie odrasta.

Bromom solidificatnm
środek koniecznie potrzebny do odwietrzenia izb 

po ohorych na choroby zaraźliwe

Balsam Vetoriniego
oryginalny i własnego wyrobu , s'rodek do użytku 
we- i zewnętrznego przeciw różnorodnym dolegli­

wościom.

Godziębina
do nacierania członków dotkniętych reumatyzmem, 

gośćcem lub newraglią, usuwa ból na długi czas.

* M e n t y n a
służy do płukanek, może być jednak użyta także 

wewnętrznie na bole w żołądku.

Cachon
Bardzo

„dyż maeiopki kawałeczek wystar­
cza do osiągnięcia powyższego celu.

usuwa zapach potraw i woń tytoniu z ust. 
wygodny środek,

Szczoteczki do zębów
najlepsze z pierwszorzędnej fabryki w Paryżn róż­

nej szerokości i twardości.

Perfnm y franenskie
Triples extraits: Fiołków, Resedy, Millefleurs, Pat- 
chouli Ylang-Ylang, Jaśmin i t. p . , napełuiane tu 
do flaszeezek mniejszych i większych, przez co te 
same perfumy, które z Paryża w flakonach przy­

chodząc, bardzo drogo kosztują, daleko są tańsze.

K akao  odtłuszczone
w proszku do s p o r z ą d z e n i a  napoju nader zdrowego

i tuczącego.
Czekolada hom eopatyczna

czyli z d r o w i a ,  składająca się z czystego kakao i  
oukru, bez innych p r z y p r a w  i korzeni.

K aw a homeopatyczna
dr. Lutzego dająca zdrowy napój — toż samo:

* K aw a  żołędziowa
obydwie daleko sm aczniejsze i  zdrow iu służące? ja k  

wszystkie kawy ł  c y k o r ji , fig i t. p.

* Ocet desiufekcyjny
służy przez rozpylanie lub rozgrzewanie na blasze
do odwietrzania pomieszkania podczas chorób i  do 

usunięcia zapachu potraw pojedzeniu.

* Puder ryiowy
czysty, bardzo miałki, nieszkodliwy płci, przeciwnie 
konserwujący, odciągający gorąco i wsiąkający 

tłusty pot.

* Płyn na odmrożenie
oosobliwie na odmrożone ręce, które w krótkim 
czasie całkowicie do stanu normalnego przyprowadza.

K row ianka morawska
humanizowana, nadchodzi co kilka tygodni w świe­

żym stanie.

* Cukierki i  c z e k o l a d k i  z  santonln?
przeciw robakom i glistom u dzieci*

Maść c u d o w n a  hamburgska
bardzo dawny ś r o d e k  przeciw ranom różnego rodzaju

Środki gw iazdkę oznaczone sę wyrabiane w aptece „pod Gwiazdę*.
A p t e k a  „pod G w iazdę* utrzymuje wielka składy p rz y b o fó w  c h iru rg ic z n y c h  z kauczuku i innych materjałów z 

pierwszych fabryk mem.ecttFh i francuskich, mianowicie: W s trz y k a w iu  różnorodne z kauczuku szkła, cyny i do P J “ -
czuchy e la s ty c z n e , p o d u szk i k a u c z u k o w e , v o r k i  n j  lód , p łó tn o  k a u c z u k o w e  do podkładek, r e s p i r  rto ry , boug^(es « k a te  
t-ry przeróżne, p rz e p a s k i ,  k»n>sw«-czki E s u ia r c h a i  H ę  ra , ml k o c iag t p ęd z le  do ocz i do  g A 'd ta  f la sz k i do k a rm  n la  
d z iec i i różne muc, tak dla lekarzy jaso tez dla puolcznoścr — O p a tru n k ó w  L .s ie ra  m a s a ła d  g łó w n y  najp erwszej fabryki tych 
wyrobów, H a r tm a u a  i K ieslln ga , jest więc W możności sprzedawać tauiej jak każda konkurencja. 1868 4 ?

Adres na  telegramy i listy : Apteka Mikolascha, Lwów.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor *. Platon Kostecki.
Z  drukarni „Gazaty Narodowa)


